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IZABELLA GORSKA. 


Póki rozumiano, iz aktor obejść się 
może bez nauki i teorji , poty tez trwały 
uprzedzenia społeczne przeciw całemu 
stanowi temu; lecz od czasu gdy pozna- 
no, iz do sztuki scenicznej, tak jak do 
kazdej innej sziuki , potrzeba nie tylko 
daru naturalnego ale i nauki i ukształ- 
cenia, od tego tez czasu sztukę sce- 
niczną nazwano istotnie sztuką, a akto- 
rom jako wykonawcom sztuki tćj, przys 
znano godnośćj Artystow, a przyznano 
im ją w nowych czasach, co dowodzi 
oświaty i cywilizacji, wieku naszego. 

CD, L.) Józef Kremer. 
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Poeta, Malarz, Muzyk , Snycerz, 
Aktor, jeżeli tylko posiadają prawdzi- 
wy talent, a znim łączą niezmordo- 


wane usiłowania doskonalenia się, 
Pam. Umysł. T. IL 1 
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wszyscy równie zasługują na cześć i 
wdzięczność. — Chociaż sztuka drama- 
‘tyezna u wszystkich oświeconych lu- 
dów ma poważanie równie z drugićmi 
pięknemi sztukami , jednak i dziś je- 
szcze, a osobliwie u nas, wielu jest 
takich , co nie chca przypuścić Żeby 
aktor był uważanym na równi z in- 
nymi Artystami i odbierał za swą pracę 
takąż nagrodę jak Poeta, Malarz i t. p. 
Żeby się zbliżyć do doskonałości, każ- 
da piękna sztuka wymaga talentu i gu- 
stu. Każda, wymaga wielkiego poświę- 
cenia sie, ciągłej, nieustannej pracy, 
każda połączona z tysiącznemi prze- 
szkodami, które zdają się dążyć do 
zniszczenia twórczej siły przebijają- 
cej się w dziełach Poety, Artysty. — 
Zycie tych posłańców nieba jest cią- 
głą walką z nieszczęściem a często i 
samą nędzą.— Nie jeden z wielkich Po- 
etow lub Artystów umarł z głodu lub 
walcząc przez całe Życie z zazdrością 
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i niezliczonćmi pociskami losu і ludzi, 
umierał w szpitalu. Uważając pod tym 
względem, musimy przyznać, ze 
w dramatycznej sztuce jeszcze,. mniej 
doczesnych korzyści, niżeli w in- 
nych sztukach. — I w rzeczy samej 
jaka i gdzie prawdziwa nagroda dra- 
matycznego Artysty ? Gdzie cel pra- 
cy jego? Gdzie twory i dzieła , któ- 
reby mówiły za niego po śmierci i 
przeniosły imię do najodleglejszych 
czasów? Ma się rozumieć, mówimy tyl- 
ko o talentach prawdziwych, których 
głośne, lecz chwilowe oklaski, a tem 
bardziej inne doczesne korzyści przy 
zyciu, nie zadowolniają, nie mogą nasy- 
cić duszy chciwej sławy, pałającej 
żądzą żyć po śmierci w swoich two- 
rach. — Poeta, Malarz, Muzyk, Sny- 
cerz, umierając zostawują pomniki 
swojego geniuszu, które z czasem bę- 
dą mówiły za nich, ożywią ich sławę, 
wskrzeszą w pamięciludzkiej ich imio- 
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na. Coz i kto będzie mówił za bied- 
nego Aktora , kiedy wspomnienie о 
nim zaginie, kiedy ludzie , których on 
zachwycał i podziwiał swojemi zdol- 
nościami, poumierają ?.... Rzućmy 
jeszcze okiem na aktora z drugiej stro- 
пу. — Każdy inny Artysta, lub Pisarz, 
przy życiu nić ma potrzeby oddawać 
siebie na sąd spólczesnych, często stron- 
ny, przesądny, połączony z zazdroś- 
cią a nawet nienawiścią. Może u- 
kryć swoje nazwisko połączyć się z tiu- 
mem i wspolnie oglądać, sądzić swój 
utwór, pochwały zapalają jego serce, 
niesłuszne poniewieranie jego pracy 
nie tyle jest dotkliwem; pod maska, 
niewiadomy , on może ztysiąca zdań 
sformować jedne, pewne i zastosować 
się do niego. — A biedny Aktor ?— On 
siebie samego, swoją osobę oddaje na 
sąd widzów, siebie, jako utwór swo- 
jej sztuki, a ta sztuka musi być pod- 
ległą gustowi, często bezzasadnemu. 
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Często musi wyrzec sie własnego zda- 
niaiiść zautworem poety, który stwo- 
rzył dla niego bohatera ; musi patrzeć 
na zabójczy chłód i obojętność publicz- 
ności dla gry swojej wówczas, kiedy 
to bywa skutkiem nieuwagi lub omył- 
ki autora. — Wystawiony na sąd wi- 
dzów, różnych zdań, pojęć, życzeń, róż- 
nych klass, różnego stopnia oświece- 
nia. Każdemu musi choćby mniej wię- 
cej dogodzić, do kazdego gustu zasto- 
sować się, wszystkich namiętności po- 
łączyć w sobie, ainaczej, srogi sędzia 
nie zważając na nic, dumny, że pieniądz 
dozwolił mu bydź sędzią, nie szczędzi 
bie dnego Artystę, krzywdzi go w oczy, 
sarka , albo zabija samą obojętnościa, 
milczeniem.... a poźniej, czegoż to nie 
posłyszy, czegoz nie przeczyta o grze 
swojej!U nasnawet,gdzie tak mało praw- 
dziwych talentów, a jeszcze mniej ta- 
kich, co mieliby prawo sądzić i kryty- 
kować, jakże często z oleic daja 
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się słyszeć zdania bez wszelkiej za- 
sady, pojęcia, znajomości sztuki i to 
jeszcze wyrzeczone głośno, z zabój- 
czym śmiechem i dotego w miejscach 
najważniejszych, kiedy aktor przy- 
zywa całą moc swej duszy i talentu, 
w chwili, kiedy on stara się przelać 
w publiczność swoje uczucia, stara się 
żeby widzowie zlali się i podzielali 
z nim te uczucia, w takiej powiadam 
ważnej chwili, o jego uszy obija się 
szyderczy śmiech, lub bezczelne, nie- 
rozważne słowa. I coz dziwnego, ze 
często utwór Artysty w najwazniej- 
szych miejscach gaśnie, blednieje..... 
Lecz nawet przypuśćmy, że Artysta 
przez swój talent i pracę doszedł do 
szczebla wziętości, że publiczność, jest 
dla niego zawsze przychylną, Że co- 
dziennie osypuje go oklaskami, coż zo- 
staje po ukończeniu widowiska!— owo- 
ce pracy jego już prawie nikną, zo- 
staje jeszczechoć na krótki czas wspoin- 
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nienie o przyjemnych uczuciach któ- 
re wzbudził w duszy, a jednak ich nie 
‚ mogą podzielać ci, którzy nie byli 
świadkami jego tryumfu; a po śmier- 
ci gdzież są jego utwory, na które przy- 
szłe pokolenia mogłyby patrzeć i po- 
dziwiaé jego talent? Coż zostawi on 
prócz imienia ? — 

Tak, praca Artysty dramatyczne- 
go jest ciężką i niewdzięczną. — Iczy 
prawdziwy Artysta, nie wyrobnik, ale 
zamiłowany w swej sztuce może zna- 
leść przyjemne chwile w swem Życiu; 
a szczęśliwym mógłby być tylko wów- 
czas, gdyby go zadowolniały chwilo- 
we uniesienia publiczności, gdyby w na- 
grodę za pracę , mogły mu posłużyć 
oklaski, często dawane od kaprysu by- 
le komu i byle za co. — Ale człowiek 
genjalny, człowiek z wielką duszą, czyż 
może być tym zadowolniony? O, te 
błahe roskosze nie dla tych, którzy 
łakomi sławy, którzy pragną żyć po 
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śmierci swojemi utworami, pragną dzie- 
lić swe uczucia i myśli nie z jednem po- 
koleniem , nie z jednym wiekiem! 
Jezeli więc dramatyczny artysta 
lub artystka poświęci całe życie swo- 
je sztuce, jeżeli zwalczy, pokona 
wszystkie trudności połączone z jego 
pracą i jeżeli jedynie z zamiłowania 
do swej sztuki zapomni o wynagrodze- 
niu, jezeli dla niego jedynem szczęś- 
ciem jest myśl, ze o ile można do- 
szedł do doskonałości w swoim za- 
wodzie, czyź taki powiadam człowiek, 
nie zasługuje na imię prawdziwego 
Artysty, czyż nie zasługuje na sławę 
i wdzięczność naszą? czyż nie jest na- 
szym obowiązkiem imiona takich ludzi 
zachować od zupełnego zapomnienia? 
Nikt mi nie może zaprzeczyć, że 
taką właśnie była i na taką właśnie 
zasługuje cześć, przed kilką laty zmar- 
ła Artystka dramatyczna Teatru wilen- 
skiego, Zzabella Górska, — Pamięć jej 
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jest dla nas wszystkich droga, zacho- 
wać pamiątkę o jej życiu i pracach 
jest naszym obowiązkiem. — Sądzimy 
więc ла rzecz najsłuszniejszą umieścić 
o niej tu kilka zebranych szczegó- 
łów. 1) 

Izabella Górska urodziła się w Wilnie 
około roku 1793. Pochodząc ze szlachet- 


(1) Za te szczegóły o życiu Izabelli Górskiej 
obowiązani jesteśmy Panu Józefowi Rogow- 
skiemu, żywej kronice Teatru wileńskiego. 
Już właśnie jego życie , przeszło przez pól 
wieku przepędzone na scenie, już prace i 
pamiętniki które zbierał odsamcgo wstapie+ 
nia do zawodu drammatycznego , mogą po- 
służyć za najpiękniejsze i jedyne u nas Ma- 
terjały do Historyi Teatru wileńskiego. Ko- 
lega wskrzesiciela sceny polskiej, Bogusław - 
skiego, Leduchowkiej, Werowskiego, (które 
go pierwszy wprowadził na scenę), który prze- 
żył 65 Artystów i 23 Artystki, wszystko io 
wszystkich zachował świeżo w pamięci już 
o ich życiu, już o wypadkach samego Teatru, 


(Autor.) 


10 


nych rodzicow , wiek swój dziecinny 
spędziła przy nich. 

W jesieni 1803 roku przybyła do 
Wiłna kompanja baletników, złożona 
z Pana Monaretti (Włocha), żony jego 
i Pana Deybell. (1) Te nie liczne to- 
warzystwo , przybyło и Warszawy 
w celu bawienia wileńskiej publiczno- 
ści baletami , prawie tu nieznanemi. 
Pan Monaretti do składu swojego bale- 
tu potrzebował panien i mężczyzn. 
Artysta dramatyczny ówczesny Mali- 
nowski, przyjaciel rodziców Górskiej, 
podał projekt Panu Monaretti użyć do 
baletu w pomniejszych rolach małą Iza- 


(1) Pau Deybell od tego czasu nie opu- 
ścił Wilna: w kilka lat potem założył pen- 
sję panien, którą utrzymywał przez wiele lat 
w Wilnie a poźniej w Wiłkomićrzu, gdzie u- 
marł przed dwóma laty. — Córka jego panna 
Anna Ksawera Deybell znaną jest jako nie- 
pospolita śpiewaczka i bawi teraz w Paryżu. 


(4ш107.) 
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belle. — Jej miluchna i ładniutka twa- 
rzyczka, dobre ułożenie, zniewoliły pa- 
na Monaretti do uskutecznienia tego 
projektu. — Natychmiast zaczęto ja 
kształcić w sztuce baletniczej i w zi- 
mie tegoż roku 10- letnia Izabella wy- 
stąpiła na scenę jako baletniczka w po- 
mniejszych rolach, przez całą zimę 
aż do samego wyjazdu Pana Monaret- 
ti nie opuszczała jego Towarzystwa, 
znacznie skorzystała z jego lekcji, 
nabrała pewnej gracji, dobrego uło- 
żenia, które odznaczały ją przez całe 
Życie. — Sa ludzie, których nie prze- 
znaczenie , lub wybor rodziców zmu- 
szają tylko wstąpić do artystycznego 
zawodu, ale chęć wrodzona, chęć, któ- 
ra niewidomie tkwi w człowieku od 
samego dzieciństwa i którą trzeba tyl- 
ko podsycić , rozwinąć. — Tak było i 
z Górską. Występy jej w zimie roku 
1803 jako baletniczki zrobiły na nią 
wielkie wrażenie. — Młodziutka Artyst- 
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ka odgadia swoje przeznaczenie i chęć 
zostania Artystką na zawsze gleboko 
utkwiła w jej umyśle. — Ale pan Mo- 
naretti po nadzwyczajnem powodzeniu 
i uniesieniu Publiczności, które spra- 
wiły szalone jego powietrzne tańce 
grotesco, wyjechał i Izabella Górska 
powróciła na łono rodziny. — Wkrót- 
ce oddano ją na pensję P. Goldstein, 
tam wydoskonaliła się w językach 
francuzkim, niemieckim , Muzyce i 
w innych naukach, — W miarę rozwi- 
janiasię przyrodzonych zdolności,wzra- 
stała i chęć jej do scenicznego zawodu, 
lecz długo nie było okoliczności, która- 
by spełniła jej upragnione Życzenia. 
Po ukończeniu pensji, znowu pozo- 
stała nieczynną przy rodzicach. — 
Czytanie ksiąg, Muzyka, były jej roz- 
rywką po pracach domowych. Lata 
piynęły, młodość rozkwitła, a z nią 
wszystkie zwodnicze nadzieje, marze- 
nia, uludy.—Czas nie tylko że nie po- 
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hamowal zadzy wystapienia na scene, 
ale owszem ta chęć wzrastała wraz 
z laty. Znajdując się ciągle prawie 
między Artystami, bywając zawsze 
w Teatrze, coż dziwnego ze nie mo- 
gła rozstać się z dziecinnemi marzenia- 
mi, które nakoniec zamieniły się w sta- 
łą wolę. Tenże sam Malinowski, któ- 
ry wprowadził ją do baletu w kom- 
panji Monarettego, namówił rodziców 
żeby oddali ją na scenę. — Jednak ten 
sam Malinowski i inni Artyści nie po- 
strzegali w niej ani talentu ani mogli 
mieć nadzicję, że wkrótce zostanie ta- 
ką Artystką, jaką się okazała. Było 
to raczej aktorskie wyrachowanie— 
Izabella Górska była młodą, ładną, naj- 
lepiej ułożoną, z dobrém wychowa- 
niem. Chciano więc korzystać z tych 
przymiotow, a widząc że publiczność 
zawsze pragnie nowości, z przyjemno- 
ścią widzi na scenie młodą, przystoj- 
ną Artystkę i dla tych przymiotow ra- 
Pam. Umysł. Т. 11. 2 
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da czasami przebaczyć nawet brak ta- 
lentu, spodzićwano się że wprowadza- 
jąc na scenę Górskę, będą mielikilka 
licznych widowisk. — Tem bardzićj je- 
Szcze , że właśnie wówczas pan Mali- 
nowski grał swój benefis. Dnia 16 
Września 1815 roku czerwone afisze 
ogłosiły, że będzie graną na dochód Р. 
Malinowskiego Komedja z niemieckie- 
go przełożona p.t. Benon, Burczymu- 
cha i że Izabella Górska wystąpi po 
raz pierwszy na scenę. — Nadzieje spe- 
kulantow bynajmniej nie zawiodly;pu- 
bliczność zebrała się licznie. Sztuka 
miala powodzenie ; debiutantkę pokry- 
wano ciągłemi oklaskami, jej mło- 
dość i wdzięki wszystkich zniewolily. 
Po ukończeniu przywołano ją,zażądano 
powtorzenia sztuki i proszono zeby pan- 
na Górska wstąpiła na scenę zupełnie. 
Tak piękne przyjęcie jeszcze bardziej 
przychyliło na jej stronę aktorów, a 
w niej ваше] wzmocniło dawne Życze- 
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nia. Nie byla to jednak z rzedu tych 
młodych Artystek, których oklaski i 
uniesienia publiczności Wwprawiaj3 
w dumę. Znała ona swoję nieudol- 
ność, wiedziała Ze te wszystkie o- 
klaski były pobłażaniem, albo nagro- 
dą za dary natury, któremi hojnie by- 
ia obdarzoną. Wiedziała, że gdyby 
dójść do doskonałości i samą grą za- 
służyć na te oklaski, trzeba wiele cza- 
su, wiele pracy. — I zaczęła pracować 
2 prawdziwem zamiłowaniem, 2 praw- 
dziwym młodzieńczym zapałem. Ma- 
rzenia dziecinne ziściły się; pierwszy 
krok na wielką drogę życia zrobiony. 
Trzeba było tyłko zaślubić pracę, wy- 
trwałość, moc duszy. — Kiedy po raz 
pierwszy wyszła na scenę, kiedy jesz- 
cze przed odkryciem kurtyny, przez 
odwieczny w niej maleńki otwór spoj- 
rzała na fale publiczności, które za- 
lewaly cały Teatr, mimo woli strach ją 
przejął i łzy stanęły w oczach. — I 
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w rzeczy samej, chwila ta stanowcza, 
okropna! Młoda, niedoświadczona, 
rzuca siebie w odmęt teatralny, zamie- 
rza poświęcić całe Życie usługom pu- 
bliczności, zależeć od jej kaprysów, 
dogadzać jej żądaniom. Całe życie być 
w obawie. Wszystko to przedstawiło się 
jej myśli ale tylko na chwilę. Trze- 
ba było stanąć na pierwszej desce przy- 
szłego zawodu. Juz z mniejszą oba- 
wą i lepszą grą wystąpiła w tejże sa- 
mej sztuce — 30 tegoż miesiąca. Zno- 
wu teatr był przepełniony, znowu przy- 
wołana, okryta oklaskami. Od tego 
to czasu została stałą Artystką Teatru 
wileńskiego. Lata od 1815 do 1818 
upłynęły na ciągłej, niezmordowanej 
pracy;jednak wszystkie usilowaniaspel- 
zały naniczem; zapał publiczności po 
pierwszych debiutach przeszedl, za- 
częto zwracać uwagę już nie na po- 
wierzchowność ale na grę, atu jeszcze 
wiele pozostawalo do życzenła. — Zaj- 
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mujac pomniejsze role, nie mając wzo- 
rów, wrodzony swój talent nie mogła 
jakby chciała rozwinąć. W roku 1818 
nastąpiła ważna zmiana w jej Życiu, 
uczuciach, a nawet w położeniu. W tym 
roku przybyła do Wilna sławna Ar- 
tystka warszawska Pani Ledóchowska 
i 14. Lipca pierwszy raz wystąpiła na 
Scenie wileńskiej w tragedji Szekspira 
Makbet. Owczesny skład Towarzystwa 
dramatycznego był następujący — Ar- 
tystki: Kuczyńska, Szymkajłowa, Gór- 
ska, Hrehorowiczowa,z córką PannaPa- 
cewiczowna, (dzisiejszaMejerowa,znana 
Spilewaczka).Artysci: Rogowskz, dnczyc, 
Fiszer, Skibtński, Szatkowski, Kuczyń- 
shi, Szymkajło, Malinowski, Zaleski, 
Kamiński, Żyliński, Broński, Sznerba- 
chowski, Popowski, Kołakowskt i inni. 
Pani Ledóchowska sprawiała niezmier- 
ne furore. — Teatr zawsze by wal prze- 
pełniony , zaledwie dowiedziano się o 
przybyciu znakomitej Artystki, a już 
Qe 
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wszystkie loże zaambonowano na 20 wi- 
dowisk.— Wszystko zdawało sie oddy- 
chać samą tylko Ledóchowską. Sławna 
Mistrzyni zajmujac najpićrwsze role, 
nie pogardzała i pomniejszemi; 3 Li- 
stopada grano Komedje Pikarda p. t. 
Wice-Brygadjer Szezerzecki i Kome- 
djo Operę Płaksa i Wesołowski, Pani 
Ledóchowska w Komedji grała Panią 
Pięknickę, a w Komedjo Operze Panią 
Płaksinę. Ta sława, ten szmer pochleb- 
ny otaczający ją — sprawiły wielkie 
wrażenie na naszej Górskiej. Już ona 
nie mogła narzekać , że nie ma wzoru; 
pojęła teraz, co to jest prawdziwa Ar- 
tystka, co to jest wielki talent. Na- 
śladować ją, starać się z czasem jej 
wyrównać, oto były myśli, które cał- 
kiem zajęły młodą Górskę — śledząc 
najuważnićj każde poruszenie , gest, 
każdy wyraz, samapowoli przejmo- 
wała się jej grą, zaczęła lepiej pojmo- 
wać swoje role i kształcąc się nieznacz- 
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nie pod okiem tej mistrzyni, słuchając 
jej uwag i rad w przeciągu jednego 
roku tak się wydoskonaliła, że mogła 
zająć chlubnie daleko wyższe role, a- 
niżeli dotychczas zajmowała. Lecz 
nic otem nie wiedzieli ją otaczający, 
nikt niechciał spostrzedz w niej zmia- 
ny.— Sama czuła wewnętrzną swą war- 
tość , ale nie śmiała jeszcze domagać 
się wyższości, może chciała Żeby 
ludzie sami odgadli jej talent. Ledó- 
chowska wyjechała, zostawując po so- 
bie tyle miłych wspomnień, a nasza 
Górska zawsze jeszcze należała do sza- 
rego końca Aktorów. Cierpiała ona 
na tem, ale milczała. 

Tak się miały rzeczy aż do Ma- 
ja 1819 roku. Rogowski pierwszy 
spostrzegł jej przekształcenie i po- 
stanowił z tego korzystać — 5 Maja 
grał on na swój benefis wielki histo- 
ryczny Dramat z niemieckiego przez 
Р. Kotzebue р. t. Hrabia Beniowski. 
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Sztuka ta graną była po raz pierwszy; 
benefisant nie oszczędzał kosztów na 
Wwystawe — porobiono nowe dekora- 
cje, wyobrażające okolice kamezat- 
skie, chaty, góry, polaidrzewa pokry- 
te sniegiem ; ale najlepszem upięknie- 
niem tej sztuki miała być Panna Gór- 
ska, której benefisant przeznaczył 
główną ważną rolę Afanazji Córki 
Gubernatora kamczatskiego. Pićrwsza 
próba przekonała, że nadzieje P. Ro- 
gowskiego były niepłonne; wszyscy 
byli zdziwieni jej grą. P. Kazyński, ów- 
czesny Dyrektor teatru przy wszystkich 
ją chwalił i winszowal. Ta rola, ten spek- 
takl były fundamentem јеј przyszłej sła- 
wy i wziętości w dramatycznym zawo- 
dzie; i Publiczność i Aktorowie osą- 
dzili, że Górska ma talent prawdziwy. 
We wszystkich pięknych sztukach 
mierność i zupełna niezdolność zna- 
czą prawie to samo, lecz w dramaty- 
cznej sztuce oświecony widz z łat- 
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wością osądzi prawdziwy lub mierny 
talent przed swćmi oczyma. Jednem 
słowem, podobno, że jeszcze nie było 
przykładu, aby udany talent między 
Aktorami miał większą wziętość, ni- 
zeli prawdziwy, nawet na czas krótki, 
tymczasem w Flistorji Literatury zda- 
rza się to bardzo często! 

Od tego widowiska Górska została 
Prima Donną wileńskiej sceny—Pod- 
wyższono jej gaze (25 na 15 dukatów), 
dawano pierwsze role. Dla powię- 
kszenia jej ówczesnćj sławy, przyczy- 
niły się także występy w baletach da- 
wanych w zimie tegoż roku przez Pa- 
na Bernardelli. Od tego to więc cza- 
su az do roku 1839 nie opuściła Sceny 
wileńskiej, zawsze zajmowała naj- 
pierwsze role w Dramatach,Komedjach 
i Operach— Żadnej nie zawiodła nigdy. 
Wiele Artystek w przeciągu tego cza- 
su odwiedziło Wilno, wiele z praw- 
dziwym talentem i z wielkiem powo- 
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dzeniem, ale żadna nie przewyższyła 
Górskiej, żadna nie była tak mila Pu- 
bliczności. 

Wrodzony talent, pierwsze wraże! 
nie, jakie sprawiła na jej umyśle gra 
Ledóchowskiej i ktore pozostało na 
zawsze, a do tego ciągła, niezmordowa- 
na praca, tak nieodbicie potrzebna dla 
każdej nawet najbardziej utalentowa- 
nej Artystki, prawdziwe sceniczne za- 
miłowanie i wytrwałość w swoim za~“ 
wodzie, wykształciły z niej Artystkę 
prawdziwą, przynoszącą chlubę nie tyl- 
ko naszej ale ogólnie polskiej scenie. 
Nieustanna praca i gleboka rozwaga, 
odmalowały jej Artystkę w prawdzi- 
wem światłe — Pojmowała ona dobrze 
scenę i Sztukę dramatyczną. Wiedziała, 
że gdyby odmalować wielkość talentu, 
trzeba zupełnie przejąć się rolą, do- 
skonale odcieniować przyjęty na sie- 
bie charakter — Umiała stworzyć so- 
bie rolę, nadać piękny i pewny charak- 
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ter i ten charakter trwał przez całą 
sztukę — Cały ciąg Widowiska był u 
niej skutkiem głębokiego , ścisłego, 
pewnego wyrachowania i ułożenia. — 
W grze jejnie było nic przypadkowe- 
go, ale wszystko skutkiem rozwagi. 
I dla tego właśnie gra jej była dlanas 
zawsze tak miłą: bo w pięknych sztu- 
kach kazdy prędzej wybaczy” umyśl- 
ną omylke przyjętą za doskonałość, a- 
niżeli będzie podziwiać chwilową pię- 
kność. 

Umiała ona mocą swej duszy przy- 
ciągać do siebie publiczność i utrzy- 
mywać ją kilka godzin przykutą i 
podziwiającą jej talent — Lecz jakże 
to jest ciężko , jak głębokie powin- 
no być wyrachowanie! Tysiące oczu 
patrzy na Artystę, i jedno schylenie 
głowy, jeden nie w miejscu zrobiony 
wykrzyknik, lub z osłabienia jedna 
nie odcieniowana myśl — obalaja, nisz- 
czą całą zasługę. 
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Zakres tego pisma nie dozwala nam 
rozwodzié sie nad wszystkiemi sztu- 
kami, w ktorych podziwialismy talent 
Górskiej. Wspomnijmy tu kilka, jesz- 
cze świeżych w pamięci naszej: Wen- 
detta, Jest temu lat szesnaście (grana 
po raz pierwszy w Grudniu 1833) Anie- 
la de Gaston, Dziewica orleańska, 
Trzydzieści lat życia Szulera, Wło- 
częga, Marjatka, Zbojcy (Szyllera), 
Fenella (rola niemej). Marja Tudor, 
Marja Stuart , Monaldeschi, Inez de 
Castro, Joanna Montfaucon Precjoza, 
Kaplica w Glenthorn, Puszcza pod 
flermanstadt, Joanna z Flandriji, 
Maska zelazna, Saracen i wiele innych. 
Czy to cierpiąca cnota, czy zapal na- 
tchnienia dla wynalezienia środków 
ratunku, czy czuła kochanka, wszystko 
było oddawano z zapałem, grą najszla- 
chetniejszą i zupełnie zadowolniającą: 
Nieustanna praca, przeciwności i nie- 
szczęścia, których uniknąć nie podobna 
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W scenicznym zawodzie Wyryly na 
jej twarzy piętno cierpienia. Mając 
przy tem wrodzoną i największą zdol- 
ność do ról tragicznych , była niezró- 
wnaną w dziełach Szekspira, Szylle- 
ra iinnych już to klassycznych już 
nowszych Dramatach i Tragedjach. 
Piękna twarz, mocna i kształtna bu- 
dowa ciała, zręczne i zastosowane ru- 
chy, utrzymywanie ciągłej gry , robi- 
ły ją ozdobą naszej sceny przez lat 24. 

Natura nie obdarzyła ją głosem i mi- 
mo wszelkich usilności nie mogła wal- 
czyć z przyrodzeniem; z tego powodu 
rzadko śpiewała i to tylko w pomniej- 
szych Operach. 

Co największa, nikt może z Arty- 
stów tutejszych nie znal tak dobrze gu- 
stu Publiczności i nie umiał tyle do nie- 
go zastosować się, jak Górska. Za to 
rzadko kto był tyle powszechnie ko- 
chany i szacowany jak ona. 

W jesieni 1836 roku Niemiecka 

Pam. Umysł. T. I!. 3 
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Kompania pod dyrekcja Р. Szmidkoff 
zaległa wileński teatr. Publiczność 
nasza skwapliwa do nowości rzuciła 
się na Opery і zapomniała, że ma го- 
dzinną scenę. Przez całą zimę Teatr 
polski nie miał żadnego powodzenia. 
W następnym roku, w jesieni, P. Szmid- 
koff wziął ogólną Dyrekcję polskiej 
i niemieckiej sceny. Z Warszawy zosta- 
ły sprowadzone dwie dobre Artystki 
Zamecka i Kamińska. Polska scena zno- 
wu zakwita. 30 Grudnia grali Tra- 
gedję Szyllera Dziewica orleańska. 
Górska w roli Joanny, przydała na- 
szej scenie nowej świetności. W tym- 
ze roku grała Niema, w Operze Niema 
z Portici, znajomej u nas tylko pod 
imieniem Fenelli, і zakasowala wszyst- 
kie swoje poprzedniczki. 

Na początku 1839 roku, Panna 
Górska w skutek nieporozumienia z P. 
Szmidkoff, zupełnie opuściła scenę. 
Publiczność zaczęła na to sarkać. 
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Surewicz, Artysta dramatyczny, chcąc 
zadosyć uczynić życzeniom Publicz- 
ności, иргоѕії Pannę Gérske przy- 
Јас na jego benefis rolę Warjatki— 
13 Kwietnia Afisze ogłosiły, że ,,TFt- 
dowisko będzie ozdobione wzorowym 
talentem zasłużonćj Artystki, którćj 
piękna i pracowna gra, zawsze jest 
miłą i pamiętna mieszkańcom Ипа“, 
Skwapliwa Publiczność rzuciła się do 
Teatru = przepłacona za loże i krzesła, 
byle dostać. Panna Górska wycho- 
dzi na scenę, Publiczność nie daje jej 
mówić, przeszło kwadrans trwają o- 
klaski. Rozrzewniona Artystka gra 
niezrównanie, Przez całe widowisko 
Publiczność w największem uniesie- 
niu. Po ukończeniu przywołują Pan- 
ną Górskę iP. Szmidkoff; ostatni o- 
świadcza, że Panna Górska więcej już 
nie opuści sceny. 

18 tegoż Kwietnia znowu wystąpi- 
ła w roli Cinthji w Dramacie Raupa- 
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cha Robert Рјабе?; potem 4 Maja gra- 
ia na swój benefis dramat Wiktora 
Hugo Marja Tudor, przełożony przez 
J. Surewicza. 12 Maja było ostatnie 
jej wystąpienie na scenie wileńskiej 
w roli Joanny d'Arc. Wkrótce potem 
na zawsze opuściła Wilno. Dnia 1-go 
Listopada przybyła do Grodna, gdzie 
sama objęła Dyrekcją teatru. W na- 
stępnem lecie pojechała z towarzy- 
stwem do Suwałk , a po kilku miesią- 
cachwróciła do Grodna. Po nieszczęś- 
liwym a niespodziewanym zgonie Ar- 
tysty zostającego pod jej Dyrekcją P. 
Łosickiego (który zastrzelił się w Gar- 
derobie teatralnej przed samem roz- 
poczęciem sztuki) znowu pojechała ze 
swojem towarzystwem do Suwalk, 
gdzie zaledwo po kilku występach u- 
marła w roku 1840 mając lat koło 47. 
Niezmordowana praca a najwięcej róż- 
ne nieszczęścia i pociski losu, jakie 
wytrzymała w ostatnich latach, przy- 


29 

śpieszyły jej zgon. Umarła w ob- 
cem mieście śród obcych łudzi; ciężki 
stan musiał być wzniosiej i szlachet- 
nej duszy, po stracie wszystkiego co 
było jej najdrozszem w Życiu, umie- 
rać samotnie, daleko od ludzi, którym 
poświęciła cały swój wiek, pracę i 
talent. 

Jeden z moich znajomych nie daw- 
no przejeżdżając przez Suwałki dłu- 
go błąkał się po Smetarzu chcąc od- 
dać ostatni hołd zasłużonej naszej 
Artystce. Lecz napróżno przebiegał 
od pomnika do pomnika, napróźno 
pytal przechodniów i nawet gra- 
barzy, nikt nie mógł wskazać miejsca, 
gdzie znalazła wieczny spoczyneki 
szczęście, które nie było jej udzia- 
item za Życia. Przed wyjazdem 
z Wilna miała choć nie wielki, ale za- 
bezpieczający jej przyszłość fundusz, 
gdzie się to wszystko podziąło, nikt 
nie wie — Dość, że było komu zabrać 
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HOMEDYWA WE 2 AKTACH 


przez 


JÓZEFA KORZENIOWSKIEGO. 


OSO BY. 
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OWE 


Jozef Zalicki. 

Anna, jego zona. 

NHiazimira, jego siostra. 
Henryk S., brat Anny. 
Walenty,stary slugaZalichiego. 
Masia, służąca Anny. 
Ekonom. 


Scena na Podolu, we wsi Zalickiego. 


ыры: eet EPPO PW ZY 


AKT I 


(Pokój w domu Zalickiego. Anna i Ka- 
zimira w rannych szlafroczkach siedzą 
przy kawie. — Walenty przynosi su- 
charki), 


ANNA. 
Coż! prosiłeś Pana na kawę? 
WALENTY. 


Et! 
ANNA. 


Coz to znowu za odpowiedź ł 
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WALENTY. 


Ta prosiłem juz ze cztery razy. Pan 
zawsze mówi zaraz, zaraz ityle tego. 


ANNA. 
To pójdź jeszcze raz. 


WALENTY. 


Ni — Niech się sobie Pani gniewa, 
albo nie gniewa. a ja więcej nie pój- 
dę. Pan jeszcze gotów człowieka zła- 
jać, albo i w papę dać — to dobre mło- 
demu; a mnie to na co? juz ja stary. 


АММА. 
Gdziez moj maz teraz? 
WALENTY. 


A gdzież ma bydz? w Kuźni. Tam 
jakieś nowomodne resory teraz kują, 
i Pan stoi nad nićmi i pilnuje, jakby 
tam robili dukaty. — A gdyby Pani wi- 
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działa jakie u Pana ręce! nu, dalibóg, 
pójdzie ze dwa funty mydła. 


KAZIMIERA. 
Jaki z ciebie gdera, mój Walenty! 
WALENTY. 


Dobrze Pannie śmiaćsię. A jakby 
przyszło Pannie Kazimierze biegać za 
Panem cztery razy na kawę, sześć razy 
naobiad, siedem razy na herbatę — a ro- 
sół zimny po trzy razy odgrzewać, a 
pięć razy nastawiać samowar; a myć 
ręce Panu jak przyjdzie z kuźni; a wy- 
wabiać plamy ze wszystkich sukien, 
jak przyjdzie z tej przeklętej malarni, 
toby się Panna nie śmiała. 


A N N A. 
Idź przynieś więcej śmietanki. 


WALENTY. 


Idę —jak z Ekonomem to Pan i ga- 
Pam. Umysł. Т. П. 4 
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dać nie chce. Dla tego też i siano po- 
gniło na pokosach. A z tym bestją sio- 
dlarzem, co człowiekowi dobrego sło- 
wa nie da, niby to on coś lepszego o- 
demnie; a z malarzem, a z kowalem, 
to Pan za pan brat, aż ja to już daw- 
no chciałem Pani powiedzieć. Bo przez 
te majsterstwo, to u nas, dalibóg, bę- 
dzie 21е. Kocze nowe stoją, jakieś tam 
karjolki się robią, a jakieś bryczki, 
a konie w stajni, nu.dalibóg , nie ma- 
ją co jeść, jak szczepy. Nieboszczyk 
Jegomość posyłał nas do Krzemieńca, 
płacił P. Wojciechowi grube pieniądze, 
czyż na to, żeby Panicz, chcę mówić 
Pan, był potem fabrykantem ? tfy! — 
warto było tyle rubli oddać w ręce Pa- 
ni Matematykowej,żeby potem kuć mło- 
tem i smarować się lakierem — fe! 


KAZIMIERA. (Smeżejąc się). 


A idźże po śmietankę. 
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WALENTY. 


Idę — albo wczoraj: chodzę, chodzę, 
szukam zielonego tużurka , бике Woj- 
tusia Ze mi go zarzucił, On klnie się 
Że nie widział, a ja go biję i mówię: 
Izesz ~ a tużurka jak nie ma tak nie 
ma — rozstąp się ziemia. — Aż przed 
wieczorem idę do fabryki prosic Pani- 
cza, ej, pana na herbatę, patrzaj aż 
tam siodlarz z mego tużurka już i kra- 
je materac. I sam go Pan wyniósł. 


ANNA. 
WALENTY. 


Idę — Ot nie dawno co mię Pani po- 
syłała do Р. Marszałkowej — wszędzie 
aż się dusza raduje : gdzie nie spoj- 
rzyj, pszenica w kopach, żyto zwie- 
zione, jęczmień na pokosach; a u nas, 
nu dalibóg , i nie zaczynały się źniwa. 
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ANNA. (serio). 
Ależ mówiłam ci idź. 
WALENTY, 


Nu idę — а co to pani kazała przy- 
nieść ? 


KAZIMIERA. 


Śmietanki , gaduło. 


WALENTY. 


Ach! śmietanki! (wychodzi). 


(Anna odsuwa filiżankę , i zasmuca się). 


KAZIMIERA. 


Czegożeś tak główkę zwiesila? ko- 
chana Anusiu! doprawdy dziecko je- 
steś , ze cię gderania tego starego ga- 
duły tak szczerze zmartwiły. 
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ANNA. 


Czyż mnie gderania jego martwią? 
О! nie uwierzysz, kochana Kaziuniu! 
со to za męka dla Żony, kochającej 
męża nad życie, kiedy widzi w nim 
rozwijającą się jednę z tych namięt- 
ności, które pochłaniają wszystkie je- 
go uczucia; tak, że dla niej biedaczki 
prawie nic nie zostaje. 


KAZIMIERA. 


Egoizm, Anusiu. 


ANNA. 


Czyż nie do przebaczenia ? Jak pój- 
dziesz za mąż, obaczysz jak będziesz 
wymagającą. Ale ty masz szczęśliw- 
szy charakter od mego. Ty co posta- 
nowisz, to tak i bydź musi. O! ty bę- 
dziesz za nos wodzić mego braciszka. 


KAZIMIERA. 


Jeśli pozwoli — może. 
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ANNA, 


Nie będziesz ty go prosić o pozwo- 
lenie. Tym bardziej Że on cię tak kocha. 


KAZIMIERA. 


Śliczne kochanie? pojechat do Ber- 
lina i siedzi tam już cztery lata. Jó- 
zio ciebie więcej kocha. 


ANNA. 


Ja nie wątpię o przy wiązaniu Józia, 
a przecięż nieraz mi się płakać chce 
serdecznie. Obudzę się rano, patrzę, 
juz go koło mnie nie ma; wstanę, u- 
biorę się, nikt nie przyjdzie powie- 
dzieć mi dobry dzień; dadzą śniada- 
nie, siedzimy same i czekamy jak i te- 
raz, i same wstajemy — а jeśli przyj- 
dzie, to na chwilkę; wychyli kawę 
czem prędzej jak szklankę wody, ani 
tego widzi,żem mu zostawiła najsmacz- 
niejsze kożuszki , najpulchniejszą bu- 
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teczkę , najlepiej przyrumieniony su- 
charek. Do obiadu ani go obaczyć. Po 
obiedzie zamiast pobawić z nami, za- 
miast popieścić dzieci, mnie pokareso- 
wać, on mi prawi o swoich spekula- 
cjach fabrycznych, z których nic, tył- 
ko strata i zaniedbanie rzeczy przy- 
noszących prawdziwy dochód. Wola- 
łabym doprawdy, żeby był zawziętym 
literatem; przynajmniej  siedzialby 
blizko koło mnie, i mogłabym mu prze- 
szkadzać tyle razy , ileby mi się po- 
dobało. 
KAZIMIERA. 


Duszko Anusiu! i to choroba. Za- 
pytaj pani Michałowej jak jej we- 
soło. A gdyby grał ? 


ANNA. 


Ach! niechże Bóg uchowa. 


KAZIMIERA. 


A widzisz! Już to bydź nie może, 
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żeby mężczyzna nić miał jakiegoś wy- 
iącznego zajęcia. Gorzejby było gdy- 
by grał w karty, albo gdyby był kom- 
pletnym próźniakiem , do niczego, jak 
wielu naszych Panów , co tylko z tem 
przebrzydiem fajczyskiem noszą się 
ciągle, jak zakonnica z różańcem, i mie- 
rzą czas ilością wykurzonych lulek, 
fe! — Dla jednych i dla drugich powin- 
naby być kuratela i w każdym Po- 
wiecie osobny dóm poprawy. A przy- 
najmniej wszystkie Panny, które się 
starzeją z przyczyny tych kart, powin- 
nyby się zmówić, żeby ani słowa nie 
zagadać do takiego Panicza, co gra, 
co nie służy rządowi, co nie gospo- 
daruje , nie czyta, nie pisze, nie rysu- 
je, nie zbiera żadnej kolekcji, choćby 
much i komarów. Ale fabryka two- 
jego męża przynosi wam przynajmniej 
jakiś dochód ? 


ANNA. 


Doprawdy że nie wiem. Ale bardzo 


45 


wątpię. Co najgorsza, Ze sie gospo- 
darstwo zaniedbuje; Ze koszt na utrzy- 
manie tych ludzi wielki; że na mate- 
rjaly trzeba zawsze gotowych pienię- 
dzy, a sprzedaż powozow niepewna 
lub żadna. Nawet boję się, dopraw- 
dy, czy Józio nie zaczął już pożyczać. 


KAZIMIERA. 


To mu nie pozwolić. Pilna potrze- 
ba robić dlugi, mając wieś tak piękną! 


ANNA. 


Moglibyśmy żyć jak najwygodniej 
i jeszcze każdego roku oszczędziłoby 
się na dalsze wychowanie dzieci. — Ale 
coż? wszystko idzie na fabrykę. 


KAZIMIERA. 


A toż nieszczęście, prawdziwie, 


(Walenty wchodzi ze śmielanka), 
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WALENTY. 


Więcej nie ma—bo krowy stoją 
bez siana. Nu, dalibóg, nie ma — апі 
zdzbła. 


(Kasia wbiega), 
KASIA. 


Proszę Pani! Pan chce koniecznie 
wziąść zielony atlasowy szlafroczek 
P ani, na poduszki do kocza. Ja uda 
lam żem zarzuciła klucz i przybiegłam 
tu. Czy Pani każe dać? Pan tam cze- 
ka w garderobie. 


WALENTY. 


Otoż macie ! taka sama historja jak 
z tużurkiem. 


KAZIMIERA. (śmiejąc się). 


Udawaj że nić ma klucza. 
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WALENTY. 


A ја nie miałem tego rozumu, żeby 
klucz schować. — Ale teraz już basta 
nie dam się złapać! — do razu sztuka. 


ANNA. 


Poproś Pana żeby przyszedł na ka- 
wę ; а tym czasem niby szukaj klucza. 


WALENTY. 


Nie, klucza nie szukaj i szlafroczka 
nie dawaj. (Kasia wychodzi). 


ANNA. 
Cicho! co tobie do tego. 


WALENTY, 


Jakte co do tego? albo to ja nie 
nosiłem Panicza na ręku, jak był ma- 
lym; nie byłem z nim w szkołach u 
Pani Matematykowej, kiedyśmy się 
uczyli; albo nie byłem znim w War- 
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szawie i w Krakowie? albo nie najez- 
dzitem sie z nim do Paszkowiec, jak 
Pani była Panienka i kiedysmy sie o Pa- 
nią starali. Imnie ma bydź nic dote- 
go że Panicz, chcę mówić Pan, będzie 
chodził bez bótów , a Pani bez sukien- 
ki — a dalibóg, Że do tego przyjdzie. 


ANNA. 


Dobre masz serce mój Walenty, 
ale nie masz rozsądku. 


WALENTY. 


Ja nie mam rozsądku — nu, niech i 
tak będzie (zbiera ze stotu i mruczy). 
Ja nie mam rozsądku, о! nie mam roz- 
sądku — prawda że nie mam... 


(Józef Z. wchodzi). 


JÓZEF. 


Co ten gdćra tam mruczy ? — daj- 
ze mnie kawy. 
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WALENTY. 


Już zimna (do Anny.) А піесһпо 
Pani patrzy na ręce Pana — ja niemam 
rozsądku. 

JÓZEF. 


Dobry dzień ci Anusiu! dobry dzień 
Kaziu! — Czegożeście się tak nadęły 
obiedwie. — No Anusiu! pucałujże 


mnie. 
ANNA. 


Zwalasz mi szlafroczek. 
JÓZEF. 


Co cito Kaziuniu? czyś nie chora. 
(chce ją pocałować). 


KAZIMIERA. 


Aj! mój kołnierzyk. 


JÓZEF. 


Co wam się zrobiło ? 
Pam. Umysł. T. П. 
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WALENTY. (smżeje się.) 


Oto, to dobrze — (pokazuje mu rę- 
ce jego). Patrzno Pan. 


JÓZEF. 


Ach! prawda, żem się okropnie za- 
walał w kuźni — dajże mi wody i ręcz- 
nik — Ale co to będą za геѕѕогу : 


WALENTY. (bierze pote jego 
surduta i pokazuje). 


О! О! i О! niech pani patrzy. 


JÓZEF. 


No, coż! farba. Trochę olejku ter- 
pentynowego i basta. ( Walenty wycho- 
dzi). Ale со za kolor zielony! jaki 
lakier, jak zwierciadło. Anuleczku 
kochana! masz podobno zielony atla- 
sowy szlafroczek? daruj migo dusz- 
ko. Chciałbym skończyć ten kocz do 
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Jarmarku. Bedzie cacko, obaczysz— 
z rąk mi go wydrą. Ale zjedzą dia- 
bla, że im go oddam za mniej jak za 200 
dukatow. A wtenczas takiej ci materji 
wezmę na szlafroczek, że obaczysz. 


KAŻIMIERA, 


Wróble na dachu, mój braciszku. 


JÓZEF. 


Ty niczemu nie wierzysz. Ja nie 
wiem doprawdy, za co ty mię masz 
moja Kaziu! 


KAZIMIERA. 


Mam cię za człowieka, który szu- 
ka szczęścia za górami, kiedy ono tuż 
obok niego. (Walenty wchodzi z mie- 
dnicą w ręku i ręcznikiem.) 


JÓZEF. 


Bardzo się boję jak ten twój na- 
rzeczony Hegel przyjedzie z Berlina, 
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to mi rozfilozofujecie dom na winne 
jabiko. Każże mnie Anulku dać szla- 
froczek. 


WALENTY. 


Niech Pani nie daje. 
JÓZEF. 


Ale idź-że ty sobie stary gaduło! 
Jemu się ciągle zdaje, żeśmy jeszcze 
w Krzemieńcu, gdzie chodził za mną 
jak cień i gderał od rana do nocy. 
(umywa ręce) A pamiętasz stary, jak 
bywało nie chciałem wstawać, he? 


WALENTY. 


A pamięta Pan, jak ja z Fanicza 
ściągałem kołdrę — aha! 


JÓZEF. 


A jak ja gniewałem się na ciebie? 
he? 
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WALENTY. 
A jak ja śmiałem się z tego—aha 
JÓZEF. (роиўаіеј) 


A pamiętasz, jakeśmy u P. Mate- 
matykowej ,wypijali śmietankę ? co? 


WALENTY. 
A jak ona Panów klęła — ha? 
JÓZEF. (ciszej). 


A pamiętasz jakem ci ukradł z ku- 
ferka frak i zastawił. 


WALENTY. 


Dla tej Marysi, co to na Czerczy. hał.. 


JOZEF (zatyka mu ређе ręcznikiem) 
Cicho! ty stary durniu !— 
WALENTY. (smieje sie) 


Nu, nu, niech będzie cicho. — 


5* 
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JÓZEF. (zarzuca mu ręcznik na ramię) 


No, gderaj sobie na mnie, gderaj 
masz do tego prawo, Kochasz mię,i 
jam ci wypłatał nie jednego figla. 


KAZIMIERA. 


Ale ty braciszku, i teraz robisz mu 
podobne figle. 


JÓZEF. 
Jakto? 


WALENTY. 


Jakto ? —a zielony tuzurek ? alboż 
mi go Panicz, chcę mówić, Pan, nie 
wyniósł? a ten bestja nie pokrajał go 
na materac? 


JÓZEF. 


Ha! ha! prawda. Ale to co inne- 
go. Ńurdut mi nie potrzebny, a będą 
za niego pieniądze. A coż Anulku, 
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szlafroczek ? Posyłać po materje da- 
leko —a chciałbym skończyć. 


ANNA, 


Idź Walenty do Kasi, niech da 
szlafroczek. 


WALENTY. 


Otoz macie! jeszcze i Pani poma- 
ga?—i ja nie mam rozsądku. 


JÓZEF (obraca godo drzwi) 
No, ruszaj, ruszaj — ja wiem, że 
ty mię kochasz. 
w ALENTY. 


Coz ja mam robić? ja mówię, że 
to źle —ale janie mam rozsądku. (wy- 
chodzi) 


' JÓZEF (siada przy żonie) 


Cox Anułeczku? nie pocałujesz mię? 
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ANNA. 
Gniewam sie. 
JÓZEF. 


Jeszcześmy sobie dziś nie powie- 
dzieli dobry dzień. 


ANNA. 
Właśnie dla tego gniewam się. 
JÓZEF. 


Czyż myślisz, że jacię nie kocham, 
dla tego, że się zrywam z pościeli ze 
świtem iidę pilnowac roboty ? Że sie- 
dzę tam nad kowalem, żeby mi cze 
go nie zepsuł; że pilnuję rymarza, Ze- 
by nie ukradł sukna i skóry? Dla ko- 
goż ja to wszystko robię jeśli nie dla 
was? Czyż to zamiłowanie industrji, 
która jest teraz wielką sprężyną Eu- 
ropy, ma mię pozbawiać twojej miło- 
sct? (Anna patrzy na niego х roxczu- 
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leniem) Mój ty Aniołku! czytam w two- 
ich oczach co czujesz, co myślisz. О! 
szczęśliwy mąż, dla którego żona po 
kilku latach pożycia ma jeszcze takie 
wejrzenie. (całuje jej rękę) Pamiętasz 
jakeś spojrzała na mnie wtenczas, 
kiedym raz pierwszy ośmielił się rękę 
twoję ścisnąć; kiedym potćm coraz bar- 
dziej ośmielony.... 


(Ekonom wchodzi.) 


EKONOM. 


Proszę Pana! Kowal chce koniecz- 


nie Żelaza na rychwy, a umnie juz 
nie ma ani kawałka. 


JÓZEF. (powstaje) 


Masz tam Asan pługi, to daj mu 
parę lemieszów, w nich żelazo dobre. 


EKONOM. 


Ale Wielmożny Panie! czemże 
będziemy orać? 
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JÓZEF. 


Jeszcze do orania daleko —tymcza- 
sem się kupi — idź Asan (Zkonom wy- 
chodzi ruszając ramionami.) 


KAZIMIERA. 


Dawniej Ojcowie nasi w potrzebie 
kraju przekowywali lemiesze na o- 
ręże, a my na rychwy — wiek indu- 
strji. 


JÓZEF. 


Nie żartuj sobie — Do tego idzie, że 
oręże przejdą na lemiesze, na szruby i 
rożnego rodzaju ressory. 


KAZIMIERA. 


Może to bydź — Ale wówczas kaz- 
dy będzie pilnował jednego. Rolnik 
roli, karetnik karet, kowal młota, lite- 
rat xiążki. 
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JOZEF. 


Alboz teraz nie tak? 


KAZIMIERA. 


Żniwa skończyłeś ? 


JÓZEF. 


Otoz, nie przyszło mi spytać Eko- 
noma. 


ANNA. 
A widzisz! złapała cię. 
JÓZEF. 


Dla tegożeśmy i goli, że tylko te- 
go jednego pługa pilnujemy wszyscy. 


KAZIMIERA. 


Ojcowie wasi nie byli goli. Jezdzi- 
li w danglowskich powozach, a sami 
siali hreczkę. Nie ganię ja przedsię- 


60 


wzięć przemysłowych ; ale przemysł 
powinien przynosić zysk nie stratę. 


JOZEF. 


Alboz ја tracę ? ba! ba! — obaczysz 
co mi jarmark tegoroczny przyniesie. 


ANNA. 
A przeszłoroczny? Józiu! 
JÓZEF. 


Przeszłoroczny nie udał mi się. Ależ- 
bo nawiezli ze wszystkich kątów po- 
wozów, tak, że do kupca nie można 
się było docisnąć. A przytem nie mia- 
item jeszcze kupieckiego doświadcze- 
nia. Za każdą lekcję, moje życie, mu- 
si człowiek zapłacić albo zdrowiem, 
albo pokojem duszy, albo kieszenią. 
Taki jest porządek rzeczy. Teraz już 
wiem jak sobie radzić. 
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KAZIMIERA. 


A zboże płaciło, a nie miałeś co 
przedać, 


JÓZEF. 


A! dajbo mi pokój z tem zbożem. 


ANNA. 


Siądźno tu przy mnie, Józiu! chcę 
ci coś powiedzieć. 


JÓZEF. (stada i obejmuje ją). 


Co moja złota Auulku! Gdybyś ty 
wiedziała jakie mi słodkie czasy przy- 
pominają te słowa: stądź tu przy mnie. 
Tylko wtenczas jeszcze mówiłaś: siądź 
Pan tu przy mnie. Ja drżałem od szczęś- 
cia kiedym przy tobie siadał, kiedym 
pomyślał, że przynajmniej sukienki 
twojej dotknę ręką. Cała moja dusza.... 


(Ekonom wchodze), 
Pam. Umysł. Т. И. 6 
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EKONOM. 


Lakiernik pyta czy Pan kaze i 
na piastach robić żółte paseczki, jakie 
porobił na sprychach. 


JOZEF. (zrywa się.) 
Czy porobił? 


EKONOM. 


Porobil. 
JOZEF. 
I żółte? 
EKONOM 


Zolte. 
JOZEF. 


A zebyz go diabłi durnia wzięli! 
mówiłem żeby gładko. (wychodzi). 


KAZIMIERA. (śmieje się). 


Otoż о co oparła się powodź mał- 
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żeńskiej czułości? О żółte paseczki.— 
Z resztą to i dobrze; bo ja tych roman- 
sów między małżonkami bardzo nie 
lubię. 


ANNA. 


Jak mój brat przyjedzie, a uda mi 
się was połączyć — to obaczymy. 


KAZIMIERA. 
Nic nie obaczycie , ręczę. 
ANNA. 


Bo ty nie bardzo kochasz mego brata. 


KAZIMIERA. 


Jakże chcesz żebym go tak bardzo 
kochała, kiedy go prawie nie znam: 
Wyjechał za granicę młodziutkim chło- 
paczkiem, kiedym ja ledwie miała rok 
piętnasty. Wprawdzie dopomina się 
on ciągłe o moję rękę; ale jak wróci, 
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ktoZ wie, czy ja podobam sie jemu, a 
on mnie? 


ANNA. 


Niech cie Bog broni, Zeby ci sie 
nie podobał. Płakałabym i wieczny zal 
miałabym do ciebie. 


KAZIMIERA. 


A jesli i on przywiezie z za gra- 
nicy jaką industrje ! — Gniewaj sie, 
nie gniewaj, ale wtenczas, jak cię ko- 
cham, nie pójdę. Smutno żonie z fa- 
brykantem. Mam na tobie przykład. 


ANNA. 


Bardzo wątpię -- chyba będzie fa- 
brykantem xiążek. 


KAZIMIERA. 


О! to i w takim razie nie pójdę. 
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ANNA 
зр. & P ЖЧ aan? 


Wymyślaj, wymyslaj—to zosta- 
niesz. starą Panną. 


wo 


KAZIMIERA. 


Wole. 
[Walenty wchodzi z listami). 
ANNA TE 
Zkąd.to ? 
WALENTY. 


Ten od P.-Marszalka do Pana. m- A 
ten do Pani, ale kazano oddać tak, ze- 
by Pannie widział. 


ANNA. 
Coż to znowu za sekreta. 


WALENTY. 


Albo ja wiem? 
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ANNA. 


То ręka mego Szwagra — odniesze 
Panu. — (Walenty wychodzi). A to od 
Henryka. Dla czegoz sekret. (rozpie- 
czętowuje.) Ach Kaziuniu! mój brat 
wrócił. O! co za radość! wkrótce bę- 
dzie tu. Słuchaj Kaziu, (czyża). „Droga 
»Anulku! wyjechałem od was jak smy- 
„czek, wracam jak Basetla, takem się 
wypasł na niemieckich waser-zupkach 
„i Filozofji Hegla. Zdrów jednak je- 
„Stem i wesół , chociazem się podsta- 
„rzał iutył. Cieszę się jak dziecko, że 
„widzę wasze twarze, słyszę wasz 
„glos, patrzę na wasze łany, wasze ła- 
„sy, oddycham waszem powietrzem.* 
Poczciwy Henryczek! jak on nasko- 
cha! 

KAZIMIER A. 


Ale czytaj-że dalej. 
ANNA. (usuwa list). 


Aha!ciekawas czy niemaczego o tobie? 
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KAZIMIERA. 


Weale nie. 


ANNA. 


Wcale nie? to zle. — Ja chcę żebyś 
była ciekawa, żeby cię to interesowało. 


KAZIMIERA. 
No, ciekawam — czytaj. 
ANNA. (czyta). 


„Jednak śród tej radości i zmartwi- 
„łem się moja droga Anulku! — Mó- 
„wią żeś ty nie bardzo szczęśliwa.“ — 
Ktoż to mówi? Kto śmie tak kłamać? 
Otoż szczęśliwa jestem, bardzo szczęś” 
liwa. — Со to za klęska ci nieproszeni 
protektorowie. 


KAZIMIERA, 


Ale czytaj.ze о co idzie. 
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ANNA. (czyta) 


„Słyszę twój P. Józef zrobił się 
„zupełnym fabrykantem. Zaniedbuje 
„ciebie, dzieci, · zaniedbuje gospodar- 
„Stwo, traci pieniądze i zaciąga dlu- 
„gi na koczyki i powoziki, których 
„nikt nie chce kupować.'* 


KAZIMIERA. 
A coż? to prawda. 
ANNA. 


Coz ztąd że prawda? co komu do 
tego? kiedy ja się nie skarżę. 


KAZIMIERA. 


Ale coż dalej. 


ANNA. (с2уѓа) 


„Chcę mu dać maleńką naukę i wy- 
„leczyć go trochę z tej ogarniającej 
„nas koczobrykowej manji.* 
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KAZIMIERA. 


Sprawiedliwie! widać, że P. Hen- 
ryk tą manją nie zarazony — kto wie, 
może ja mu i nie odmówię. 


A NNA.. (czyta) 


„Otoż proszę cię moja Anuleczku! 
„nie mów nic mężowi, żem wrócił, 
„Cokolwiek obaczysz nie zadziwiaj sie; 
„jeśli się domyślisz, udawaj, że nic 
„nie wiesz —do widzenia się — bar- 
„dzo prędko. Całuję cię z serca “—Coż 
to takiego? ја nic nie rozumiem. 


KAZIMIERA. 
А о mnie nic? 
і АММА. 
Nic. 

KAZIMIERA. 


Ładnie ! — Ale przewróć-że może 
tam jeszcze co jest? 


rcin.org.p 
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ANNA. 
A mówiłaś żeś nie ciekawa. 
KAZIMIERA. 


To nie przewracaj. 
ANNA. (całuje ja) 


Kocham cię za tengniew. Sluchaj- 
ze teraz.(czyła) „A coż robi Panna Kazi- 
»miera? czy pamięta jeszcze o mnie? 
„Daruj mi Anuleczku! ale muszę ci się 
„przyznać, że ledwie nie bardziej pra- 
„gnę ją widzieć, niż ciebie. Nie poka- 
„zuj jednak tego przypiska, jeśli o mnie 
„zapomniała. 


KAZIMIERA. (uradowana) 


Komponujesz — tam pewnie nie tak 
napisano. 


АММА, 


Czytaj sama. Ale со to on mysli 
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zrobić. Gdyby tylko nic takiego, coby 
było przykrem Józiowi — bo na to nie 
pozwolę. 
KAZIMIERA. 
Możesz-że się tego lękać od Hen- 


ryka? 
ANNA. 


Więc już go bronisz ? — No, chwa- 
ła Bogu—Ale cicho! Józio idzie—sc ho- 
waj list. 


JÓZEF. (zæ sceną) 


Zawolajcie-no mi jeszcze siodla- 
rza. (wchodzi z listem *w тейи) Otoz 
widzicie? Wy mniemacie za nic. Swie- 
ta prawda, ze nigdzie człowiek nie 
jest mniejszym człowiekiem jak w do- 
mu. A tymczasem za domem i dale- 
ko za domem, inaczej o mnie sądzą. 


ANNA. 


Coż się stało ? 
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JOZEF. 
Nie odebrałaś nic od siostry ? 
ANNA. 


Nic ani słowa. A to od kogo? 


JÓZEF. 


Ignas pisze. Fabryka moja ma re- 
putacją i za granicą. Do Lwowa juz 
doszły moje kocze. Do Lwowa! poj- 
mujecie to? gdzie wiedeńskie za bez- 
cen, tam moje się płacą i poszukują. 


Na S-ty Janpowiozę tam sam kilka ko- 
czów i dwie karety. Trzeba mi się 
tylko dobrze wziąść do roboty, Hej! 
(idzie do drzwi) Zawolajciez mi sio- 
dlarza — prędzej (zaciera ręce). Teraz 
dopiero postawię się na nogi. (ściska 
zone) Моја ty złota Anuleczku! (ca- 
tuje siostrę) Mój ty śliczny Tomaszu 
niedowiarku! Obaczycie ile ja wam 
cacek nawioze ze Lwowa. 
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ANNA. 


Ale skadze to wszystko mój Józiu? 
JÓZEF. 


Ależ Boże mój! Ignaś pisze. Był 
u Prezesa, który ma tak sobie, dosyć 
porządną fabrykę powozów. Tam Ignaś 
zastał jakiegoś Niemca, znakomitego 
Fabrykanta powozów z Wiednia. On 
jedzie do Charkowa i chce tam zało- 
żyć fabrykę na wielką skalę. Niemiec 
chwalił półgębkiem powozy Preze- 
sa, a ciągle pytał gdzie ja mieszkam. 
Zastanowiło to P. Ignacego. Nako- 
niec dowiedział się, Ze Niemiec — słu- 
chajcież dobrze — że Niemiec przy- 
padkiem dostrzegł we Lwowie powóz, 
który go zafrapował. (pokazuje w lis- 
cie) O! patrzcie: zafropawał. Do- 
wiedział się czyj; wypytał właścicie- 
la jakiej fabryki; i umyślnie zwrócił 
drogę tędy, żeby się zemną poznać 
і fabrykę moje obejrzeć. — A co? 
Pam. Umyal. Т. П. 7 


74 
“KAZIMIERA 


Coż to za balamuctwo, mój bracie! 


JOZEF, 


Tobie sie to zaraz niepodobnem 
do prawdy zdaje, co tylko z pochwa- 
łą dla mnie. A gdyby jaki żarcik, ja- 
ki przycinek, tobyś w ten moment u- 
wierzyła. 

KAZIMIERA. 


Ale jak cię kocham.... 
JÓZEF. 
A! daj mi tam pokój z takiem ko- 
chaniem. (do wchodzącego Zkonoma) 


A co siodlarz? 


EKONOM. 


Siodlarz się napił, i jak tylko Wny 
Pan poszedł, położył się spać. 
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JÓZEF. 


A, to nieszczęście, że też ich na 
chwilę odstąpić nie można. 


KAZIMIERA. 


Nie można odstępować; i właśnie 
też dla tego ta fabryka nie twoja rzecz. 


JÓZEF. 


Eh! gadaj sobie zdrowa — a tym 
czasem moje powozy przedają się za 
granicą — Idź Asan rozbudzić go ko- 
niecznie, choćby zimną woda. (Zkonom 
wychodzi) Proszęż was, jak P. Sztok 
przyjedzie, żebyście mi go grzecznie 
przyjęły. Pisze Ignaś że Niemiec za- 
bawny, umizgalski, brał się nawet do 
Prezesowej , która rada była Ze 
się choć taki adorator zdarzył. Ale 
rzecz swoję zna doskonale i ma sto- 
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sunki we Lwowie. Mieszkal pare lat 
w Galicji i może mi dać dobrą reko- 
mendację. W takich przedsięwzię- 
ciach o to tylko i chodzi, żeby mieć 
imię. Wszystko jedno jak w Literatu- 
rze. Nie patrzą jaka xiążka, ale kto 
ją pisał i kupują. Jak się dowiedzą 
w Berdyczowie, że fabryka głośna i 
za granicą , rozchwytają wszystko со 
przywiozę, tak, że mi nic nie zosta- 
nie do Kijowa na Kontrakty. — A bę- 
dęż się śmiał z Prezesa, którego błysz- 
czące kocze i karety zostaną wszyst- 
kie na placu, i po jarmarku wrócą, jak 
nie pyszne, do domu. Dobrze mutak. 
Dla .czegoż myśli Ze wszystko na la- 
kierze i na bronzach. Żelazo, Panie 
Dobrodzieju! Żelazo, to grunt; suche 
drzewo, to fundament! O błyskotki 
łatwo. I w moim koczu we Lwowie 
pewnie nie błyskotki zafrapowały zna- 


Wee (zaciera ręce) A zafrapowato go 
coś przecie! 
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ANNA. 


Kochany Józiu! jakbym ci chciała 
coś powiedzieć. 


JOZEF. 
Coz takiegn? 
ANNA. 


Wszak nasza Zosia już ma dzie- 
wiąty rok. Czasby ją uczyć; trzeba- 
by dla niej Guwernantki. 


JÓZEF. 


Dajze mi tam pokój — skąd ja ci 
wezmę na Guwernantkę. 


ANNA. 


Także jej zostawić nie można. 


JÓZEF. 
Właśnie teraz mam czas o tem my- 
śleć! Poczekaj — jak przedam kocze 


we Lwowie. 
7%* 
і 
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ANNA. 


Takim sposobem przyjdzie mi ja 
uczyć samej. A moje zdrowie... 


JÓZEF. 


Ty slicznie teraz wyglądasz. Do- 
prawdy dawnom cię nie widział tak 
rumianą. 

KAZIMIERA. 

Zblednie ona prędko, jeżeli będziesz 

tak o nią dbał, jak teraz. 


JÓZEF. 


Protekcja! —bardzo proszę — Aha 
ktoś zajechat. Czy nie P. Wilhelm 
Sztok? 

KAZIMIERA. (na stronie) 

Czy nie on? 


ANNA (ma stronie) 


Czy nie Henryk? 
(Walenty wchodzi i smieje się) 
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JOZEF. 
Ktoż to przyjechał? 


WALENTY. 


Niech Pan pójdzie z nim rozmówi 
się. Niemczysko jakieś puzate i ru- 
miane; bialowlosy, оһгоѕіу jak pudel; 
bryczka dluga jak owczarnia, konie 
chude, ze aż śmiech. Pyta: Gdzie 
Pan Dobrozi?—a ja pytam: jaki Pan 
Dobrozi. A on znowu: Gdzie Pan Do- 
brozi — a ja znowu: jaki Pan Do- 
brozi... 


JÓZEF. 


Ale przestanze gadulo. Idź proś 
go tu. (Walenty wychodzi) No, proszez 
was, bądźcie grzeczne. Nic tak nie 
zraża Cudzoziemca, jak te szepty i 
śmiechy kiedy się pomyli. Coż dziw- 
nego, że Niemiec robi myłki mówiąc 
po polsku. Samiśmy winni, żeśmy nie- 
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umieti postawić języka naszego na ta- 
kim stopniu, aby go się tak wyuczano, 
jak my wyuczamy się po francuzku i 
po niemiecku. 


(Walenty i Henryk wchodzą. — Henryk 
w tużurku i wtrzewikach — wtosy dtu- 
gie blond rozdzielone na czole, wąsy, 
bokobrody i broda rudawe—kotnierzyk 
wyłożony — czapka aksamitna z wiel- 
kim kutasem). 


WALENTY. 
О to jest Pan Dobrozi. 
HENRYK. 


Barzdo mial wielki szęście, że miał 
honor przyjechal. — Ja Wilhelm Sztok 
Ein echter, lustiger Wiener. 


JÓZEF. 


Bardzo się cieszę Р. Sztok. — Proszę 
blizej. Właśnie odebrałem list, w któ- 
rym mi o Panu mówią. 


$I 


HENRYK. 


A, Pan wziąl list, który gadal о 
moja person. — barzo byl kontenta. 


ANNA. (cicho). 


Kaziu ! to jakaś mistyfikacja. Patrz- 
no, to oczy i nos Henryka. 


KAZIMIERA, 


Zdaje się ze to on — ale jak się zmie- 
nil. — (śmieją ste). 


JÓZEF. 


Anusiu! Kaziu! fe! coż bo znowu. 


HENRYK. (ukazując na Każtmićrę). 


A to Pański żon? 
JÓZEF. 


Nie P. Sztok. — Oto moja żona — 
rekomenduję. 
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HENRYK. 
A to nie Zon. 
JOZEF. 
Naturalnie ze nie — to moja siostra. 
HENRYK. 


A, siostr, Pański siostr — zrozu- 
miałem. Pan Dobrozi miał śliczny zon, 
i bardzo ladny siostr — Proszę poca- 
tuj rączka. (całuje tch ręce, one smie- 
ją stę coraz mocniej. Walenty śmiejąc 
się wychodzi). 


JÓZEF. 


Anulku! doprawdy że się rozgnie- 
wam. 


HENRYK. 


Nie był za co się gniewaj. Pański 
zon Śmiał się z pański siostr; a Pański 
siostr śmiał się z Pański Zon; аја śmiał 
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się z Pański Zon i z Pański siostr ra- 
zem — ha! ha! ha! 
JÓZEF. 

Pocieszne stworzenie! — P. Sztok, 
pomowmy-no o tem, co nas więcej in- 
teresuje. Powiedz mi Pan jak znalaz- 
jes nasze fabryki? 


HENRYK. 


Ej! pfuj teufel! to byl wielkie głup- 
stwo ten fabryk. 


JÓZEF. (na stronie). 


Zarozumiatnsé niemiecka! (głośno). 
Dla czegoż to? 


HENRYK. 


Nie ma ładny form i nie ma Zadny 
moc — nic nie ma. 


JÓZEF. 


Doprawdy? czy wszystkie fabryki 
Pan znajdujesz nie dobremi ? 
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HENRYK, 
Jeden był zli, drugi był gorszy. 


JÓZEF. 
A mójże kocz, coś go Pan wi- 
dział we Lwowie? 
HENRYK. 


О! das ist was anders. Pański 
kocz był ladny kocz — (cicho do Jo- 
zefa) Ale Pański Zon ładniejszy jak 
Pański kocz. 


JÓZEF. 


Ale to do rzeczy nie należy , (na 
stronie) romansowy Niemczyk. (głośno) 
Czy uważałeś Pan? 


HENRYK. (х cicha) 


Jakie niebieski ocz ma Pański zon? 


ә 
JÓZEF. (śmiejąc się na stronie), 


Giupi! (głośna). Ale nie — jakie re- 
sory w moim Koczu. 


HENRYK. 
A, resor byl dobry. 
JÓZEF. 
Jaka czysta robota! 
HENRYK. 
Czysta robota! wunderschón! 


JÓZEF. 


Pokażę Panu teraz parę Ekwipa- 
żów na dokończeniu —obaczysz Pan 
jak to u mnie akuratnie się robi. 


HENRYK. 


Nu, preprosil Pana —ale polski 


robot nie byl nigdy akurat, 
Pam. Umysł. Т. II. 8 
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JÓZEF. 


Ja w tej mierze jestem Niemcem, 
Panie Sztok. 


HENRYK. 


O! Pan był Niemiec — bardzo się 
cieszył— und thre frau ist auch aus 
Deutschland? 


JOZEF. (do zony) 


Winszuję ci! wpadłaś mu w oko. 


ANNA. (z grymasem) 
Ale dajże mi pokoj. 
JÓZEF. 


Nie, P. Sztok, ja jestem Niemcem 
w akuratności tylko. Musiales to po- 
strzedz w moim koczu. A ukogo Pan 
widziałeś go we Lwowie? 
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HENRYK. 


U Pan Graf Dunin Borkowski. On 
jego knpil u Pan Graf Skarbek; Pan 
Graf Skarbek jego kupil u Pan Graf 
Fredro a Pan Graf Fredro u P. Graf 
Kalinowski. 


JÓZEF. 


Wyrywają go sobie z rąk Magnaci— 
(do kobiet) A co? — jeszcze do poje- 
dynku przyjdzie za mój Коси. Pocze- 
kajcie! nawiozę ich wam, nawiozę — 


będziecie mieli. 
HENRYK. 

Niech Pan wozil— Pan tam prze- 
dal wszystko, choćby dwadzieścia 
przy wozil. 

JÓZEF. (do kobiet) 


Czy słyszycie? a co? 
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HENRYK. 


Pan Graf Dunin, czy P. Kalinow- 
ski, już nie pamiętal który mówil mnie, 
że Pański kocz już jezdzil sześć raz 
nach Wien, i ani jeden srubka nie wy- 
skoczyl. ] 

JOZEF. 

Aco? Sześć razy w Wiedniu, po 
szose, pocztą i ani jedna szrubka nie 
wyskoczyla! he? 


KAZIMIERA. 
Exageracja! 


JÓZEF. 


U ciebie wszystko exageracja ! — 
Dla czegoz nie? bardzo bydź moze, 
I jeszcze sześć razy pojedzie i nic się 
nie zepsuje — ja ręczę. 


KAZIMIERA. 


A zaraz musicie wszystko prze- 
chwalić. 


89 
HENRYK. 

Już to polski manjer — jak co zgań 
to Igaj; jak co chwal, to jeszcze wię- 
cej Igaj (do Jozefa). Pański siostr miał 
sliczny rozum. Mnie bardzo podobał 
sie i Pański Zon i Pański siostr. 

JÓZEF. (śmiejąc sie). 


Panu i Prezesowa się podobała. 


HENRYK. 


Eine alte hokette! ja! ja! 


JÓZEF. 


Dajmy temu pokój Panie Sztok. 
Nasza rzecz fabryka. Niechno Pan 
moję fabrykę obaczy! Zostań Pan na 
chwilkę tu; a ja pójdę cokolwiek przy- 
rządzę. Bo trzeba ją Panu pokazać 
z najlepszej strony — Pan Konesor. 


HENRYK. 


Оһо! ja znal się doskonale. 
g* 
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JOZEF. 
O! tegom był pewny. Czyżby ina- 
czej był zafrapował Pana powóz tam, 
gdzie tyle wiedeńskich. 


HENRYK. 


Ja zaraz widział, że nie wiedeński. 


JÓZEF. 


A widzicie ! — Anulku! każ mu dać 
śniadanie. — Cożbo z temi śmiechami— 


jak male dzieci doprawdy — miejciez 
rozum. —Ja zaraz przyjdę. 


HENRYK. 


Ja tu byl kontent — ja fabryka po- 
tem obaczyl. — (Józef wychodzi). 


ANNA. 


Henryku! 
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HENRYK. 


Cicho! 
ANNA. 


To ty Ilenryku! 


HENRYK. 


Ja, ja moja Anulku! (sctskają się). 


ANNA. 


O co za szczęście! jakbym chciała 
widzieć cię już takim, jakim jesteś. 


HENRYK. 
Jutro, jutro moja droga. 
ANNA. 
Ale jakeś ty się odmienił! 
HENRYK. 


Cztery lata! — A Panna Kazimiera 
mnie nie poznaje? 
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KAZIMIERA. 
Pod tą maską — nie zupełnie. 
HENRYK. 


I Pani nie pozwolisz uściskać się 
po bratersku ? 


KAZIMIERA. (padaje mu rękę) 
Nie. 
HENRYK. (do Anny.) 
Jak опа wytadniala ! 


ANNA. 


A jak mie kocha! jaka dobra! jaka 
rozumna!— Ale do czegoz ta karyka- 
tura? mój Henryku! 


HENRYK. 


Potrzebna i bardzo potrzebna. Mu- 
szę ci powiedzieć, Anułku, że twój 
Р. Józef zgtupial zupełnie. 
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ANNA, 


O!nie mów tak Henryku ! — coż 
ty masz za zamiar? 


HENRYK. 


Tego pijaka chcę trochę wytrzez- 
wić. — A jak? dowiesz się potem; bo 
i ty do mojego planu należysz. 


ANNA. 


Jeśli co takiego, co Józiowi przy- 
krość zrobi — to nie chcę. 


HENRYK. 


Nie bój się moje życie — Jeśli mu 
to zrobi przykrość, to nie na dłużej 
jak na kwadrans. A czas wziąść go 
w kuracją. Patrz Anulku! (pokazuje 
Jej werle) już blizko na 30,000 dłu- 
gów zaciągnął na tę głupią fabrykę. 


ANNA. 


Ach! Boże mój! przeczuwałam to. 
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HENRYK. 


Uspokój się, moje Życie. Zapłaci- 
liśmy je z Ignasiem. Wolimy żeby 
nam był winien, jak żydom i procen- 
towiczom. 


ANNA. (śczska go) 
Dziękuję ci mój drogi. 
KAZIMIERA. (padaje mu rękę) 


I ja Panu szczerze dziękuję za mo- 
jego brata. 


HENRYK. 
Pani droga! a moja obiecanka ? 
KAZIMIERA. 


Jaka ? 


HENRYK. 


A ta sliczna rączka — wszak mi ją 
Pani przyrzekłaś. 
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KAZIMIERA, 


О! to było cztery lata temu. Wten- 
czas Pan nie tak wyglądałeś jak teraz. 


HENRYK. (patrzy w lustro) 


Prawda, że ja teraz obrzydliwie 
wyglądam. — ale jutro? 


KAZIMIERA. 
Jutro? — obaczymy. 
JÓZEF. (za sceną) 


A niech tam w Kuźni trochę za- 
miotą i piaskiem usypią. 


HENRYK. 


Biedny on, jak pająk pajęczyną, 
tak się osnuł swoją fabryką. Patrz 
na mnie miła Anusiu (bierze ją dwo- 
та palcami za policzki — па to weho- 
dzi Józef z resorem w ręku) 
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JOZEF, 


A toż znowu co? — Anusiu! coz to 
za konfidencje. 
ANNA. 


Ale cożem ja winna, kiedy... 


JÓZEF. 


Mój mosanie! może to u was tam 
uchodzi; a nasze Panie nie lubią takich 
prostackich umizgów. 


HENRYK. (smieje stę). 


Ein kuss im ehren! (postrzega resor, 
z zadziwieniem) Ej! ди lieber Gott! — 
proszę mnie to pokazal (Żżerze i opa- 
truje z ukoutentowaniem). 


JÓZEF. (do kobiet). 


A co? zadziwił się Niemiec. 
HENRYK. 
Vortreflich! 
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JOZEF. 
A widzisz Niemcze, Ze vortreflich. 
HENRYK. (probuje sprężystości), 
Lin meisterwerk, bej meiner Ehre! 
JOZEF. 


Niechno to jeszcze bedzie wykon- 
czone! 


HENRYK. 


Gzie Pan żelazo Kupil? Ja wizial 
wszystkie sklep w Berdyczow gdzie 
żelazo przedadzą, a takie nie widzial. 


JÓZEF. 


Zelazo z Berdyczowa — ale hartu- 
je się u mnie. — To stal, stal. 


HENRYK. 


Dobry majster Pan mial. 
Раш. Umysł. T. I5. 9 
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JOZEF. (£lepie go po ramieniu). 
I sam znam się na tem — to grunt. 
HENRYK, 


Ja chcial zaraz obaczyl Pański 
fabryk. 


JÓZEF. 


Chodźmyż — chodźmy. 


HENRYK. 


Ja zaraz mówil na ten glupi Żyd, 
gdzie Pan wziąl żelazo , Ze Pański fa- 
bryk vortreflich. A on mówil że mu- 
sial bydź nie dobry, bo Pan jemu wi- 
nien zehn tausend gulden. 


JOZEF. (na stronie). 
О szelma żyd! 


HENRYK. 


A ja jemu mówil że on lgaj — że 


99 


Pański fabryk vortreflich! On mnie po- 
kazuj Pański wexel. — Ja zaraz doby- 
waj 2 mój pugilares zehn tausend gul- 
den i naglupi Żyd zaplać-—a Pański 
wexel brał — bo ja wiezial, że Pan mi 
zaraz wróciłmoj pieniadz—anich wahr? 


JÓZEF. (na stronie). 
A to mi diabli nadali — takiego przy- 
jaciela, zkąd ja mu wezmę. 
ANNA. 


A widzisz Józiu! a przedemną to 
sekret. 
KAZIMIERA. 


Otoż to twoje fabryczne zyski. 
JÓZEF. 
Czyż wy jemu wierzycie. 


HENRYK. 


Wie sot ја Каша}? — Pański fa- 
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bryk ist gut, ale ja nie klamaj — bar- 
dzo prosil mnie tego nie gadaj. Ja za- 
placil mój pieniądz i mnie mój ріе- 
niądz oddaj. (pokazuje rewers) czyj 
to rąk? 

JÓZEF. (na stronie). 


Kara boska (głośno). Ale Panie 
Sztok! czyż zaraz tak się gniewać. 


HENRYK. 


Bo ja nie klamaj — Pan myślal że 
ja nie wiedzial tutejszy form? Ja zaraz 
zaprzęgaj swoj koń i jechaj na Sąd i 
wracaj tu mit der Policey, i zabićraj 
panu caly Fabryk. 


JÓZEF. (na stronie) 


A żeby cię piorun trzasl. — (do ko- 
biet) Macież czego śmiać się. 


HENRYK. 


Pański żon ze innie się śmiej — 
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Pan mnie gadaj grobes zeug ja tego 
nie cierpial. Mnie mój pieniądz da- 
waj, albo ja jechaj zaraz na Sąd. 


JÓZEF. 
Jedź sobie do diabla — (siada) 
ANNA. 


Przepraszam Panie Sztok! czyź Pan 
możesz myśleć żebym ja się z Pana 
śmiala. | 


HENRYK. 


No, no, ja sie już nie gniewaj, je- 
sli Pani mówi przepraszaj. Pani tak 
milo mówi przepraszaj; mit Nachtigal- 
len stimme. 


ANNA. 


A cosię tyczy tego długu, P. Sztok, 
nie możnaby zaczekać * my teraz nie 


mamy. 
g* 
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HENRYK. 


Jeśli Pani mówi zaczekaj, ja dla 
Pani zaczekaj mit Vergnugen. 


JÓZEF. (na stronie) 


Gotów się doprawdy zakochać — 
nie durenze to? 


HENRYK. 

Tylko ja prosil, żeby Pani mnie 
napisal tu, na swój sliczny rąk, że 
ja swój pieniądz odbieraj. 

ANNA (pisze). 

Z ochotą P. Sztok. 


HENRYK. 


Teraz ja już Panu nie turbuj glo- 
wa na mój dlug — а chcial obaczyć 
Pański fabryk. A mial Pan model von 
Brandmejer ? 
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JOZEF. 
Naturalnie, Ze mam. 
HENRYK. 
A umiał Pan zrobić dobry Buksz? 
JÓZEF. 


Może myślisz, że umnie się nie ro- 
big mosiężne Buksze? 


HENRYK. 


Zrobił mosiężny buksz? tsż gut. 


JÓZEF. 
Albo że Osie nie toczone * 
HENRYK. 
Toczony oś! isé vortreflich. 
JÓZEF. 


Albo może myślisz że szżyce 
cienkie? źragery nie delikatne? 


10.1 
HENRYK. 


Inny Polski fabryk nie umial zro- 
bić delikatny. 


JÓZEF. 

Inne — ale nie moja: 
HENRYK. 

Bo nie mial Bukowy drzew. 


JÓZEF. (zrywa się) 


Ja nie mam bukowego drzewa! ja? 
Ale pójdźże pierwej obacz Niemcze! 
a potem będziesz gadal. 


HENRYK. 
Ja wohl! ja chcial zaraz obaczyl: 


JOZEF. (bierze go za rękę) 


Chodź-że, chodź. 
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WALENTY. (wchodzi) 
Do stołu dali. 
JÓZEF. 


A, idź tam sobie do djabla — za- 
czekać trochę. 


HENRYK. 


Ja, ja— idź do diabeł — zaczekaj 
troche — obiad zaczekaj (obraca się 
z grymasem do kobiet) Nicht wahr’? 
О! du holdes ding! (Wychodzą) 


ANNA. 
Warjat! 


KAZIMIERA. 


Chodźmy jeść— ich nie doczekamy. 
(wychodzą śmiejąc się). 


WALENTY (po chwili) 


Teraz zgłupiałem zupełnie. — Byt 
jeden fabrykant i było Же; a teraz ich 
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dwóch. Nu, dalibóg, jak przyjdąi ze- 
chcą jeść, to takiego im dam paskudz- 
twa, że im ta fabryka kością w gardle 
stanie — popamiętają. 


(wychodzi). 


AKT WL 


(Inny pokój w domu Panna Zalickiego 
Okna otwarte na ogród — wchodzi P. 
Kazimiera). 


KAZIMIERA. (sama wygląda przez okno). 


Zdawało mi się Ze poszedł do o- 
grodu. Co też to za nieznośna rzecz, 
ze go nie mogę obaczyć, jakim jest 
w rzeczy samej. Podtą peruką, za te- 
mi wąsami i bokobrodami zupełnie 
nic nie widać. (staje przed lustrem 
poprawia sobie włosy). Musi bydź jed- 
nak przystojny. Oczy bardzo ładne i 
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pełne wyrazu, Tak mi się chciało wezo- 
raj pomówić z nim oczemkolwiek po- 
rządnem — ani sposobu. — Mój brat za- 
chwycony jego pochwałami anigo chciał 
odstąpić. 


HENRYK. (w oknie бех peruki i wąsów). 


Panno Razimiero ! 
KAZIMIERA. 


Ach ! — czyż się godzi tak mię prze- 
straszać. 


HENRYK. 


Takżem straszny w mojej natural- 
nej postaci ? 


KAZIMIERA. (pogląda nań ukradkiem). 
Nie dla tego żebyś Pan był strasz- 


ny — nie, ja tego nie mówię — aleś 
tak Pan niespodzianie mię zawołał. 
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HENRYK. 


Pozwólże mi Pani teraz powie- 
dzieé sobie dobry dzien. 


KAZIMIERA. (podając mu rękę, którą 
on przytrzymuje). 


Już ja Pana widziałam dzisiaj. 


HENRYK. 


W peruce i z brodą. Czyż mi tak 
było lepiej? 
KAZIMIERA. 
Nie, tego nie powiem. 
HENRYK. 

Droga Panna Kazimiero! Pani wczo- 
raj mówiłaś, że jutro.— To jutro już 
przyszło. — Mogęż mieć nadzieję? 

KAZIMIERA. 
Wszakże jeszcze się komedja wa- 


sza nie skończyła. 
Pam. Umysł. Т. П. 10 
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HENRYK. 


To coteraz mówię, do Komedjinie 
należy. Jest to prośba serio, szczera, 


pochodząca z serca przejętego przy- 
wiązaniem i szacunkiem dla Pani. 


KAZIMIERA. 


Więc to będzie dramat powazny— 
Pan przybrałeś ton taki uroczysty. 


HENRYK. 


Możeż bydź co uroczystszego jak 
moja prośba? 


KAZIMIERA. 


Doprawdy nie wiem co Panu po- 
wiedzieć. — Czy Pan znasz P. Kazi- 
mierza ? 


HENRYK. 


Znam; i wiem żeś mu Pani odmó- 
wiła. 
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KAZIMIERA. 
Coz Рап ztad wnosisz * 


HENRYK. (całuje jej rękę) 


Droga P. Kazimiero! więc to dla 
mojej miłości. 


KAZIMIERA. 

Otoz widzisz Pan, że nie. — Ale on 
Kazimierz i ja Kazimiera — jabym go 
wolała Kaziu! a on mnie Kaziu! —i 
słudzy śmieliby się z nas. Chciałam 
więc uniknąć tej śmieszności, nic 
więcej. — 

HENRYK. (puszcza jej rękę) 


I Pani kochałaś — go? 
KAZIMIERA. 


Czyż to ztego wypada? — Nie, nie 
kochałam go. 
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HENRYK. 
Więc Pani kogo innego kochasz: 


KAZIMIERA. 


I to także nie wniosek. Kto Pana 
takiej Loiki nauczył ? 


HENRYK. 
Męczysz mię Pani. 
KAZIMIERA. 
To idź już Pan, idź — bo wam się 
nie uda Komedja. 
HENRYK. 


Ja chcę odpowiedzi P. Kazimiero. 


KAZIMIERA. 


Po obiedzie. — Idź Pan doprawdy. 
Anusia zaraz jedzie. Tylko się nie 
bawcie — żeby, się ta farsa czem tra- 
gicznem nie skończyła. 
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HENRYK. 


Czemze? chyba, Ze mi Józef boki 
wyłata, Ze mu uwożę zone. 


KAZIMIERA 


Strzez sie Pan doprawdy — on go- 
rączka, 
HENRYK. 


Czyż to Panią interesuje, żeby mi 
się co złego nie stało? 


KAZIMIERA, 


Mnie to interesuje, żeby mój brat 
głupstwa nie zrobił, któregoby potem 
żałował. 


HENRYK. 


A gdyby mnie kto wybił, zabił, za- 
strzelił, toby to Pani nie było przykro? 


KAZIMIERA. (filuternite) 


Nie wiem. 
10* 
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HENRYK. 


Bądźże Pani zdrowa! 


KAZIMIERA. 


Do widzenia się P. Henryku! 


HENRYK. (odchodzi і wraca) 


Panno Kazimiero! więc po obie- 
dzie? 
KAZIMIERA. 


A moze az jutro. 
HENRY i. 
O! ja nie chcę — 
KAZIMIERA. (podaje mu obie rece) 
No, — teraz, teraz — ale idź już Pan. 


HENRYK. (całuje = uniesieniem jéj ręce) 


Więc moja? — O jakżem szczęśliwy 
(wychodzi). 
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KAZIMIERA. (sama) 


Zatem stało się! (zamysła sie) zda- 
je się, że to powinno bydź dobrze. 
Zresztą, wszystko w ręku Opatrzności. 


(Anna wchodzi w kapeluszu è w salopze) 


ANNA. 


No, do widzenia się kochana Ka- 
ziuniu. 


KAZIMIERA. (roztargniona) 


Czy już jedziecie ł— Nie jedzcież 
daleko. 


ANNA. 


Broń Boże. Pojeździmy trochę po 
polu, i zaraz wrócimy. Posyłajże za 
nami natychmiast w pogoń Ekonoma 
i perswaduj Józiowi. Biedny Józio! 
bardzo mi go żal, że przez kwadrans 
będzie myślał, że ja go nie kocham. 
Czy Henryk nie był tu? 
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KAZIMIERA (usmiechając sie) 
Nie wiem. 
ANNA. 


Kiamiesz Kaziuniu! widzieliście się 
i dałaś słowo? co? 


KAZIMIERA. (całuje ją) 
Podobno. 
ANNA. 
Q! dziękuję ci! dziękuję. 


KAZIMIE КА. 


Ale jedź, jed%—i wracajcie. — A 
list? 


ANNA. 


List przyszlę Józiowi od kolowro- 
tu, gdzie Henryk ze mną siądzie. A 
tu masz karteczkę odemnie z pozegna- 
niem. — Patrz jak mi serce bije! jak 
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gdybym doprawdy jaki występek po- 
pełniała. 


KAZIMIERA. 


Wstydź się — czyż ta Komedja mo- 
ze cię niepokoić? 


ANNA. 
Gdyby tylko przydała się na co. 
KAZIMIERA. 


Bądź pewna że się przyda — ale 
jedź już. 
ANNA. 
Nie śmiejże się z Józia —on tak bę- 
dzie biedny. (wychodzi). 


KAZIMIERA. (sama.) 


Wyobrażam sobie, jak się zdziwi 
mój Pan Brat, że jego czuła połowica 
wyjechała z Niemcem. Zmartwi sie, 
ani wątpię —ale nic nie szkodzi. Niech 
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mu sie wybija cokolwiek z głowy mu- 
try, lagi, sztyce, tylne i przednie ¢ra- 
gery, sztolwaki, szrubstangi, olszruby 
saluzy i te wszystkie wyrazy, których 
nas ponauczał, a o których exystencji 
nie wiedziały byśmy całe życie. ( Walen- 
ty wchodzi). Doprawdy ze az то juz 
słuchać o tych mutrach i lagach. Nie 
prawdaż Walenty ? 


WALENTY. 


Niech P. Kazimiera mnie spy- 
ta. Mnie rycnwy i pukle juz dławią, 
antaby ściskają piersi, a targańcami, 
nu dalibóg, tak i targa za serce. A 
jeszcze ten przeklęty Niemiec odbierze 
Panu ostatek rozumu, któryśmy wy- 
wieźli z Krzemienca od P. Matematy- 
kowej. — Ale proszę Panienki mnie po- 
wiedzieć, czego on na nasza Panią tak 
jakoś pogląda? Mruży Niemczyna ocz- 
ka, usmiecha się. Pan tego nie uwa- 
za, a co mnie, nu dalibóg, to się nie 
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podoba. Jabym mu takiego Sztoka za- 
dał! —co za śmiałość, proszę uniże- 
nie przymilaé się głupiemu Niemcowi 
do takiej Pani jak nasza. Toż оп wy- 
gląda jak kądziei. 


KAZIMIERA. 
A gdzież on? 
WALENTY. 


A djabliz go wiedzą. ‘Poszedł za- 
pewne szpaciren. Tamtedy ро za 
stajnie рглеЬіегаічѕіе do kołowrotu. 


KAZIMIERA. 
A gdzież mój Brat? 


WALENTY. 


Et, lubię, że P. Kazimićra pyta? 
A gdzież ma bydź? Tam zawieszają 
nową kolaskę; chce się Pan przed 
Niemcem pochwalić, 
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KAZIMIERA. 


Ale dokąd to Pani pojechała? 


WALENTY. 


Alboż ja wiem? na takie zimno i 
w deszcz na spacer. 


KAZIMIERA 
Ona nie na spacer pojechała. 


WALENTY. 


Nu, toż ja nie wiem. A Pannie nic 


Pani nie mówiła? 
KA ZIMIERA. 


Nic a nic. I to właśnie mnie dzi- 
wi, że mi nie chciała powiedzieć. Co 
to za szczególny sekret! Czy wiesz 
mój Walenty, i mnie się to coś nie 
podobała ta niemiecka poufałość do 
mojej bratowej. 
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WALENTY. 
Tfy! 
KAZIMIERA. 
Nie uważałeśty,że i Pani Józefowa 
coś tak jakby się nie bardzo zate umi- 
zgi gniewala. 


WALENTY. 
Panie odpuść, ale nu, dalibóg, Ze 
i mnie się coś takiego pokazało. 
KAZIMIERA. 


Ja oczom swoim nie chcialam wie- 
rzyć, aledoprawdy, Ze Pani cos tak 
miio na niego spoglądała. 

WALE NTY. 

Już kiedy Panna Kazimiera to po- 
strzegła, to i ja także, nu dalibóg, i 
ja to widziałem. 

KAZIMIERA 


Czy uważałeś jak przy kolacji on 
Pam. Umyst. Т. П. 11 
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prędziutko przy Pani usiadł. Nie chcę 
grzeszyć , ale bodaj czy ją nie ściskał 
za rączkę wtenczas, jakeś podawał pół- 
misek. 

WALENTY. 

Oj! gdybym ja to był dostrzegł, był- 
bym w te biale kudły wszystek sos 
wylał. 

KAZIMIÉRA, 


Albo dziś rano mnie się to bardzo 
nie podobało, ze zamiast filiżankę, da- 
ła mu taka szklanicę kawy. 


WALENiGY. 


I jaką jeszcze! i ja sam ją przyno- 
siłem — i mnie staremu durniowi nic ja- 
koś do głowy nie przychodziło. 


KAZIMIERA. 


I najlepsze kożuszki, które zwy- 
kłe zbierała dla mego brata, oddała 
Niemcowi. 
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WALENTY. 
Oddala ? 
KAZIMIERA. 


Wszystkie. 
WALENTY. 
Wszystkie? O przeklęty kartofel. 


KAZIMIERA. 


Po śniadaniu Pan poszedł do fabry- 
ki; ja poszłam do swego pokoju. 


WALENTY. 


Ale ро cożbo Panna Kazimiera cho- 
dziła do swego pokoju. 


KAZIMIERA. 
Czyż mogłam się spodziewać, Ze jak 
wrócę; zastanę... 


WALENTY. 


Coż Panienka zastała ? 
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KAZIMIERA. 


A coz? Niemiec szeptał coś P. Bra- 
towej do ucha, a rękę jej trzymał przy 
sercu — a potem ją całował. 


WALENTY. 
Całował? 
KAZIMIERA. 


Długo, długo, całował, pókim ја 
nie kaszlnęła: 


WALENTY. 
Trzebaż było zaraz kaszlnąć. 


KAZIMIER A, 


Ja stałam jak wryta i nie wiedzia- 
lam co począć. Az dopiero jakem kasz- 
1пеја, Niemiec odskoczył jak oparzony. 


WALENTY. 


A Pani? 
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KAZIMIERA. 


Pani zaczerwienila sie jakby kto na 
nią nasypał żaru. 


WALENTY. 
O! biedny Panicz, chcę mówić, Pan. 
KAZIMIERA. 


Ale dokąd to Pani pojechała! Do- 
prawdy, ze mnie to bardzo niespo- 
kojną robi; ktorędy pojechała? 


WALENTY. 
Do kołowrotu. 


KAZIMIERA. 
A Niemiec którędy poszedł? 


Ww ALENTY. 
Także do kołowrotu. 


KAZIMIERA 


Walenty! ja się boję nieszczęścia. 
11* 
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W ALENTY. 


P. Kazimiero! Panieneczko! dusz- 
ko! coż zrobić? 


KAZIMIERA. (niby znajduje karteczkę). 
Ach! nieszczęście! 


WALENTY. 


Coż takiego? mów Panna. 
3 


KAZIMIERA. 


Pani wyjechała — Pani uciekła — 
z Niemcem. 


WALENTY. 
A Słowo stało się ciałem ! 
KAZIMIERA. 


Biegaj Walenty! poszlij Ekonoma 
z ludźmi — niech ich dogonia, niech 
zawrócą. 
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WALENTY. 
Biegnę. 
KAZIMIERA. 


Biedny mój brat! — ta przeklęta 
fabryka! 


WALENTY. 


Jeśli jej nie podpalę, to bodaj mnie 
wszyscy diabli wzięli; bodajem się 
z tego miejsca nie ruszył..- bodaj.. 


KAZIMIERA. 


Ale ruszaj Ze się— ruszaj. 


WALENTY. 


Idę — o! poczekaj ty pludrze! (wy- 
chodzi). 


КА2ІМІЕВ А. (śmiejąc się siada). 


Poczciwy Walenty ! — Doprawdy, 
jak pomyślę o moim bracie to mi się 
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iśmiać chce i żal migo szczerze. Mój 
Boże! jak to pochwały mogą zaślepić 
najrozsądniejszego człowieka! Nie wi- 
dzieć w tem wszystkiem co go otacza 
Że to farsa i mistyfikacja; uwierzyć, 
Że jego powozy biorą górę nad wiedeń- 
skiemi! wyobrazić sobie, że fabrykant 
jadący dla spekulacji zboczy kilkana- 
Scie mil z drogi, żeby obaczyć fabrykę, 
z której wychodzi na rok kilka mi- 
zernych powozów! potrzebaż praw- 
dziwej ślepoty. — Tyle mówią o miło- 
ści własnej tych nieszczęśliwych Poe- 
tów. Prawda, nic łatwiejszego jak 
w każdego z nich wmówić, Ze та ge- 
njusz. Ależ nie oni jedni tylko tacy ła- 
twowierni. A my kobiety? któraż z nas 
nie uwierzy Ze śliczna, jeśli jej kto 
zręcznie to powie? A panowie fabry- 
kanci ? lepsiz od autorów i kobiet? — 
Ale otoż i mój brat. Nie wiem do- 
prawdy jak się utrzymam w swojej 
roli. 
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JÓZEF. (wchodzi szybko). 


Gdzie to Р. Sztok? czekam go, cze- 
kam, posyłam —nie wiedzieć gdzie się 
podział. — Kaziu! co tobie? tyś zmię- 
szana! 


KAZIMIERA 
Ja nie wiem. 
JÓZEF. 
Czego nie:wiesz? 
KAZIMIERA. 


Gdzie P. Sztok — tu go wcale nie 
było. 


JÓZEF. 


Czyż to przyczyna twojej niespo- 
kojności? gdzie Anusia? 


KAZIMIERA. 


Ja nie wiem. 
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JOZEF. 


Cożbo ty nie wiedzieć ро jakiemu 
odpowiadasz. Czy się co złego stałą? — 
Co robi Anusia? czy nie chora? 


KAZIMIERA. 
Jej nie ma — wyjechała. 
JÓZEF. 


Wyjechała? dokąd? 


KAZIMIERA. 


Ja nie wiem. -- Sądzę żeś powinien 
lepiej o tem wiedzieć. 


JÓZEF. 


Coż ja mam wiedzieć — ja nic nie 
wiem. Nie słyszałem nawet kiedy wy- 
jechała. Coż to znowu za fantazja jez- 
dzić na spacer samej jednej, kiedy tak 
chłodno i descz pada. 
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KAZIMIERA. 


Ale to nie spacer mój bracie — Anu- 
sia wyjechala.... 


JÓZEF. 


Dokąd? po со? — fe Kaziu! to żarty 
nic do rzeczy, ja ich nie lubię. — I to- 
bie nic nie powiedziała dokąd jedzie? 


KAZIMIERA. 


Ani słowa. 


JÓZEF. 


Przyznam się, to rzecz szczególna. 


KAZIMIERA. 


I mnie to nie mniej dziwi, jak cie- 
bie —tym bardziej. Ze i tego Niemca 
nie ma. 

JÓZEF: 


Coż Niemiec może mieć wspolnego 
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ж wyjazdem Anusi?'Czy pojechali 
razem ? 
KAZIMIERA. 


Może. 


JÓZEF. 


Kaziu! to już nadto. Mogę się se- 
rio rozgniewać. 


KAZIMIERA. 


Tosię gniewaj. Czyż to moja rzecz 
pilnować twojej Żony ? 


JÓZEF. 


Pilnować? czyż jej potrzeba pil- 
nować ? — bardzo proszę więcej mieć 
szącunku dla mojej Żony. 


KAZIMIERA. 


Obrazaj się sobie jak chcesz; ale 
ja wiem, Ze więcej mam powodów 
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ciebie żałować, niź szacować twoje 
żonę. 


JÓZEF. (przelekniony). 


Kaziu! co ty mówisz? ty nie sza- 
cujesz jej? ty, cos ją tak kochała! 


KAZIMIERA. 
Biedny Bracie! ona cię porzuciła. 


JÓZEF. (z krzykiem). 


Jezus, Marja! (wybiega è spotyka 
we drzwiach Walentego z listem w тећи) 
Od kogo to 


WALENTY. 


Stróż od kołowrotu przyniósł. Pani 
mu oddała. 


JÓZEF. 


Dokąd Pani pojechała — czego się 
tak trzęsiesz  — gadajze. 
Pam. Umyst. Т. II. 12 
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WALENTY. 
Nie wiem — dalibóg nie wiem — 
niech Pan.. ot tam obaczy — Pani po- 
jechała... z Niemcem. 


JÓZEF. 


Z Niemcem? czyś ogłupiał — a, to 
jej ręka. (rozpiectętowuje i przebiega 
prędko). Otoz to wierność wasza ! wa- 
sza miłość! co pomoże wychowanie? 
co przysięga! — Pięknie! ładnie — ріег- 
wejbym się był śmierci spodziewał. — 
Mój ty Boże! a ja ją tak kochałem 
(rzuca się w krzesło). 


WALENTY. 
Biedny Panicz! 
JÓZEF. (zrywa się). 


Konia! konia mi dajcie — zastrzelę 
bestję jak psa. — Tdźże! prędzej konia. 
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KAZIMIERA. (zatrzymuje go). 


Uspokój się braciszku! już po- 
slaiam. 
WALENTY. 


Ekonom poleciał z trzema ludźmi. 


JOZEF. 


Posłałas? dobrześ zrobiła. — Nie, 
nie, zleś zrobila. Ja jej nie chcę wi- 
dzieć. Miły Boże! ztem delikatnem 
zdrowiem — zdawało się, że wszyst- 
kie w niej uczucia pełne sumiennej 
draźliwości; ze wszystko w niej po- 
winnoby się zerwać na samą myśl jak 
mię zrobi nieszczęśliwym! Nie, nie, 
nie wierzyć tym pajęczym istotom — 
u nich nerwy jak postronki, 


WALENTY. 
Biedny Panicz! 


JÓZEF. 


Ale nikomu się nie dziwię jak tobie. 
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Ciągle bydź razem, i nic nie widzieć, 
niczego się nie domyślić , nie zrobić 
uwagi, nie wyperswadować , nie о- 


strzedz — to prawdziwie nie do uwie- 
rzenia. 


KAZIMIERA. 


Ale czyż mogło mi co podobnego 
przyjść dogłowy. Z głupich umizgów 
Niemca śmiałyśmy się razem —a zda- 
wało się że ona cię tak kocha. 


JÓZEF. 


Nie prawdaż! zdawało sie — i tobie 
się zdawało? — atobie Walenty nie zda- 
wałoż sie ? 


WALENTY. (ocierając Izę). 
Jaby był przysiągł. 


JÓZEF. 


Byłbyś przysiągł 4 — o! i jabym był 
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przysiągł. Wierzze tu ich miłości! — 
Te błękitne oczy , takie jasne, takie 
czyste jak niebo! tyle w nich prawdy, 
tyle przywiązania — i nie dawno tak 
słodko na mnie patrzyły — i to wszyst- 
ko był fałsz, udawanie, chytrość, hypo- 
kryzia! — і teraz temiź samemi ocza- 
mi patrzy na tego wiedeńskiego Mie- 
szczucha ! — i сой w nim znalazła ? — 
czerwone pyski i białe kudły! 


WALENTY. 
Biedny Pan Józef! 

KAZIMIERA, 
Ale coz ona pisze? 


JÓZEF. 


Na, czytaj, czytaj, co pisze. 


KAZIMIERA. (czyta). 


„Józiu! boli mię to, że cię muszę 
zmartwić !* 
12* 
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JOZEF. 


Ją to boli! — Nie prawda— О ! falsz 
jest najistotniejszym pierwiastkiem ko- 
biecego serca. Od dzieciństwa uczą 
was łgać, kłamać, udawać. A my zbie- 
ramy owoce takiego wychowania; a 
my osły, wierzymy Waszym oczom; 
a my głupcy, przywiązujemy do każ- 
dego słowa waszego pudową wagę. — 
Czytaj, czytaj dalej. (siada). 

KAZIMIERA. (czyta). 

„Przestałeś mię kochać. 


JÓZEF. 


Ja przestałem ją kochać? — O po- 
winienbym przestać — i przestanę. A 
przecięż, teraz jestże to w mojej mo- 
cy. (płacze) ja ją tak kochałem. 


WALENTY. (podchodzi z wodą). 


Cożbo Рап —czyż to warto tak 
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się alterować ? (głaszcze go po twarzy) 
fe! Paniczu! — Oj! poczekaj ty Szwa- 
bie !— Niech się Panicz napije — nu, 
fe-bo P. Józefie (zaczyna płakać) do- 
prawdyż-bo Józiu! fe! 


JÓZEF. 


Zostaw mię Walenty. — Czytaj, 
czytaj. 


KAZIMIERA. (czyła). 


„„Zaniedbałeś mię. *— Już co to, to 
prawda mój bracie ! 


JÓZEF. 


Prawda! —czyz nie byłoinnego spo- 
sobu? nie mogłaż mi powiedzieć ? — 
О! to wykrety, nic więcej. 


KAZIMIERA. (czyta). 


„„Zaniedbałeś gospodarstwo, i prze- 
„niosłeś nademnie i dzieci twoje fa- 
„brykę.* 
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WALENTY, 


І to także prawda Paniczu! — ta 


przeklęta fabryka wszystkiego naro- 
biła. 


JÓZEF. 


Milcz ty stary durniu! 
KAZIMIERA. (czyta). 


„Pomyślałam więc, że jeżeli mam 
„bydź żoną fabrykanta zaniedbaną, od 
„,łużoną i biedną; to wolę bydź zona 
„fabrykanta Niemca, który umie pro- 
„„wadzić swoje przedsięwzięcie z Zy- 
»Skiem dla swojej familji; i umie po- 
„godzić uczucia męża i Ojca z milo- 
„Ścią swego rzemiosła.'* — Czy wiesz 
braciszku , Ze to wcale rozsądnie na- 
pisano. 


JÓZEF. 


Znajdujesz to rozsądnem ? — Może 
tu i jest rozsądek, ale gdzie uczciwość, 
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gdzie delikatność , gdzie wiara, gdzie 
cnota? — Możem ja trochę i za nadto 
przy wiązał się do tej fabryki; ale czyż 
dla tego potrzeba było porzucić męża, 
dzieci, okryć się wstydem, zostawić 
taki przykład córce? (powsżaje) fe! fe! fe! 
WALENTY. 
Fe! fe! 


K AZIMIERA, 
Ale i ja tego nie pochwalam. 


JOZEF. 


Jakićm czołem teraz spojrzy mi w 0- 
czy  — jakiem.... ale nie, nie, to bydź 
nie może — to jakieś zaślepienie, opę- 
tanie. 


WALENTY. 
Niemiecka sztuka. — 
JÓZEF. 


Cicho! coś słychać. 
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WALENTY. 
Przyprowadzili ich. 
JÓZEF 
О! poczekajcież 
KAZIMIERA. (zatrzymuje go). 


Fe! Józiu! zmiłuj się — głupstwo 
zrobisz. 


WALENTY. 


Niech Pan nie idzie. 


JÓZEF. 


Puszczajcież mię. — 


KAZIMIERA. 


Rób co chcesz, bij mię, a nie pusz- 
czę cię. Tyśgorączka, jeszcze przyj- 
dzie do nieszczęścia. Najlepiej ją u- 
karzesz, jeśli będziesz zimnym. Szy- 
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derstwo mocniej ją ukole niż twój 
gniew i rozpacz. | 


JÓZEF. 


Masz racją — О! masz wielką ra- 
cją. Dziękuję ci za dobrą radę. Bę- 
dę zimnym — tak, będę zimnym, jak 
lód. 


(anna wchodzi nieśmiało). 


Prosimy bliżej — Niech Pani tak 
nie spuszcza oczu. Proszę podnieść te 
piękne, niebieskie oczy — podnieś je, 
podnieś i obacz, żem spokojny. My- 
slałaś, że mnie zastaniesz w rozpaczy, 
w gniewie? O! pomyliłaś się Dobro- 
dziko! nie wartaś tego. Że cię tu wi- 
dzę, to podziękuj Kazi i Walentemu; 
to oni posłali za tobą nie ja. Jabym 
był tego nie zrobił, — nie, nie, jak mi 
Bóg miły. Puściłbym cię był na zgu- 
bę z tym szczególnym zwodzicielem, 
któryby cię potrzymał u siebie a po- 
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tem wypchnął za drzwi. Bo u Niem- 
ca, moja Pani, żona powinna więcej 
umieć niź ty Dobrodziko —do balei, 
do kuchni, do rachunków. — To u mnie 
tylko mozna było wysypiać się. Ale wo- 
lałaś Fabrykanta Niemca? sprobujesz, 
sprobujesz, — A ja tym czasem jezdzić 
będę po sąsiadach; słuchać będę zimno i 
bez zmartwienia wszystkich powieści o 
tobie; będę się śmiał, gdy cię nazywać 
będa bezwstydną; będę milczał, gdy 
przy mnie szydzić zaczną z tego py- 
zatego Adonisa, któregoś wymieniała 
na mnie, i który cię za pół roku wy- 
pędzi. 


ANNA. (podnosi oczy) 
Józiu ! 
JÓZEF. 
Nie patrz tak na mnie. Już to dla 


mnie wszystko obojętne, ja cię nieko- 
cham. 


145 


ANNA, 
Józiu! 
JÓZEF. 


O! co za wejrzenie! — Ale nie, nie 
kocham cię — odwracam się od ciebie, 
pogardzam płochą i niedorzeczną kobie- 
tą, która mogła... 


ANNA. 
Alez.. Joziu! 
JOZEF, 


Którą kochałem==tak silnie kocha- 
łem! — która miała sumienie porzu- 
cić mię, porzucić dzieci!—O! powiedz 
miałaś ty Boga w sercu wyrzecsię mojej 
miłości, wyrzec się niewinnych piesczot 
tych Aniołków i zostawić ich sierota- 
mi? (Anna zakrywa oczy — Kazimiera 
udaje płaczącą — Walenty szlocha) Ty 
płaczesz? więc jeszcze została w to- 


bie kropiadawnych uczuć? patrz wszys- 
Pam. Umysł. T. Il. 
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cy tu placza—ija o! i ja placzę, boś 
ty mi była droższą nad życie. (zańry- 
wa oczy) 
(HENRYK wchodzi trzymając w ręku perukę). 

(Po chwilz) Ale gdzież ten przeklę- 
ty zwodziciel— О! kara jego będzie 
przykiadng. 


(Zwraca się hu drzwiom — Henryk postępu- 
je і kianta się) 


HENRYK. 
Da bin ich! 


JÓZEF. (zadziwiony). 


Co to jest? Henryk? 


HENRYK. 


Ja, Panie bracie, —a to malenka 
Komedyjka: 


ANNA. (rzuca mu się na szyję). 


Józiu ! najdroższy Józiu! to żarty— 
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daruj mi. Czyżbym ja-ciebie dla ko- 
gokolwiek bądź odstąpić mogła? 


KAZIMIERA. 


Daruj Braciszku! żeśmy cię namę- 
czyli. 
JÓZEF. 


Niech wam Bóg nie pamięta. 
KAZIMIERA. 


Za to teraz widzisz, jak ci ona dro- 
ga. Nie przenośże fabryki nad zone. 


JÓZEF. (ściska Zone). 


Anuleczku! spojrzyj na mnie. — 
Miałaś ty serce tak mię dręczyć? 


BENRYK. 


Wszystkiemu ja winienem. Led- 
wiem ją skłonił do dania ci tej lekcji. 
A zasłużyłeś na nią P. Bracie. Uderz 
się w piersi, i przeproś. 
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WALENTY. 


A ja chory dureń płakałem jak dziec- 
ko. — Ale chwała Bogu, że to wszyst- 
ko nieprawda. Ej! P. Kazimićro! 


KAZIMIERA. 

A wyprowadziłam cię w pole? 
WALENTY. 

Nu, nie ma co mówić! 


JÓZEF. (do Henryka). 


Kiedyżeś przyjechał? 


HENRYK. 


Niedawno, i dowiedziawszy się o 
twojej pasyjce, postanowiłem cię pod- 
kurować. Stuchajze P. Józefie! to 
był żart —a-teraz mówię serio. Zle 
robisz. Masz żonę która cię kocha nad 
życie i o której spokojność i zdrowie 
powinieneś dbać; masz śliczne dziat- 
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ki ktorych wychowaniem powinieneś 
się zająć ; masz piękny majątek, który 
wam Bóg dal nie na to, aby go marno- 
wać. Nie poświęcajże ważnych swo- 
ich powinności npodobaniu , rozryw- 
ce, która cię rujnuje. 


JÓZEF. 
Rujnuje? to nieprawda. 
HENRYK. 


Patrz! wexel któryś już widział 
na 10-tys; wexel w sklepie sukiennym 
na6-tys; wexel Aronowi dany na 13-tys. 
Okrągiych 30-tys długu. Czy to nie 
ruina? 

JÓZEF. 


Henryku! jakimże sposobem te wex- 
le u ciebie? 


HENRYK. 


Bardzo prostym. Dowiedzielismy 
13% 
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się z Ignasiem, żeś sie zadłużył. Ko- 
chamy cię, kochamy ją— i zapłaci- 
liśmy. | 

JOZEF. (ściska go). 


О! poczciwi: dziękuję wam. 
HENRYK. 


Poczekaj, nie dziękuj — zrobiłem 
ci przysługę, ale tylko pod pewnym 
warunkiem, 

ANNA, 


О! Józio przystanie na ten waru- 
nek, jestem pewna. 


KAZIMIERA. 
Przystań Józefie! ja cię zaklinam. 


JÓZEF. 


Jakiz to warunek? 


HENRYK. 


Naprzód : że mi oddasz rękę Р, Ka- 
zimiery. 
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KAZIMIERA. 


Otoz to Pan zupełnie nie to mówisz 
coś myślał. 


HENRYK. 


Od czterech lat jest to u mnie głów- 
na mysl, która się wplata w każdą in- 
ną. (Kazimiera podaje mu rękę, któ- 
rą on całuje). 


KAZIMIERA. 
А powtóre со? 
HENRYK, 
Powtóre: ze porzucisz fabrykę. 
JÓZEF. 
О ba! ba! na to nie ma zgody. 


HENRYK. 


Jeśli nie ma zgody, to ja ci ją grabię. 
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JOZEF. 


Fe! Henryku! ja ci zaplace procent. 
Zebym teraz porzucil kiedy moje ko- 
cze poszly w cenę. 


HENRYK. 
Ale nikt ich nie chcc. 

JÓZEF. 
A we Lwowie? 

HENRYK. 


Wszak ci to mówił Wilhelm Sztok— 
a Wilhelm Sztok ja — kłamalem ko- 
chanku! 


JÓZEF. 


Więc to wszystko bajka? 


HENRYK. 


Komedja, Komedja mój drogi. 
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ANNA, (całuje go). 


Taka prawda, jak to, żem ja cie- 
bie porzuciła, mój Józiu! 


JÓZEF. (z westchnieniem). 
A, піесһле wam Bóg nie pamięta.— 


Słuchajcie! pozwólcie mi jeszcze do 
nowego roku. 


HENRYK. 
No, do nowego roku pozwalam. 
JOZEF. 
Dziękuję ci Henryku! — Chociaż 
napsułeś mi krwi dużo, jednak wdzięcz- 
ny ci jestem; szczćrze wdzięczny. — 


Czy serio chcesz się żenić z Kazią? 


HENRYK. 


Ale bardzo serio —i mam jej słowo. 


154 
JOZEF. (łączy ich rece). 


Macież moje błogosławieństwo. 
(bierze czapkę). Cieszciez się z sobą — 
a ja zaraz przyjdę. 


HENRYK, 
Dokadze ty? 
JÓZEF. 
Do Fabryki — (wychodzi). 
HENRYK. 


Pijak !— Nie zdała się na nic nasza 
Komedja. 


KAZIMIERA. 


Пај туй sobie brawo sami. — 


ROZWAZANIE 
NAUKI OBYCZAJOW 


CZYLI 


MORALNOŚCI 


przez 


Ж. Z. 


SS UE 


ROZWAZANIE 


Nauki Obyczajów czyli Nio- 
ralności. 


FE 
CHES 


W świecie zmysłowym pospolicie 
tak wszystko widoczne, że nikt ze 
zdrowym rozsądkiem nie przedsiębie- 
rze nic niepodobnego, nic, coby moż- 
ność sił jego przewyzszalo: ktoż się 
naprzykład, rozbiega do chwycenia 
ogromnej wieży na swe barki, Żeby 
ją przeniosł na wysoką górę? W świe- 
cie umyslowym, gdzie wszystko zale- 
Ży od czystej jasności pojęć, sądów i 
pomysłow, więc od wybitności, ścisło- 
ścii dokładności w znaczeniu wyra- 
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zów mowę składających, zdarza sie 
ezesto inaczéj. Nie jeden powodowa- 
ny zarozumiałością, chęcią zablyszcze- 
nia chwilowego, aczby jak bańka z my- 
dia, zaufany w uroku słów szumnych, 
przedsiębierze bez gruntownej wiado- 
mości coś utrzymywać, i korzystając 
z lenistwa ludzi do ścisłego myślenia 
i rozumowania, nie zdołając wesprzeć 
lekkomyślnej gadaniny mocnemi zasa- 
dami, odurza, łudzi błyskawicą fosfo- 
rycznych wyrażeń, i zamiast pomna- 
zania skarbuczystej wiedzy i prawdy, 
gra spokojnie w ślepą babkę ze swy- 
mi zwolennikami. Ileż to razy nie 
wypada na nieszczęście słyszeć obru- 
szających bredni moralności! Biedak 
nie zna ani jej znaczenia ani Źródła, 
z którego pochodzi, lecz Ze się juz 
wdał w rozmowę, więc plecie i ple- 
cie banialuki z instynktu samolubstwa, 
żeby się całkiem na dudka nie wy- 
strychnął. — Moralność, moralny, mo- 
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ralnie, wyrazy modne, brzmiące; jak- 
Że się z nićmi nie dać słyszeć, aczby 
nie w miejscu i często w znaczeniu 
najniewlasciwszem! 

Owoz, dla czegom postanowil rzu- 
cić krótkie postrzeZenia о moralności. 

Są osoby żądające, żebyśmy się nie 
uczyli moralności, jak umiejętności od- 
dzielnej, żeby ona zawierała się w na- 
ukach teologicznych, i sami Duchow- 
ni byli jej nauczycielami. Tak mnie- 
mają jeszcze w niektórych stronach, 
a co lubo pochodzi z zamiarów czy- 
stych, wydaje jednak skutki szkodliwe 
nie tylko dla moralności, lecz i dla 
samej Religji. Mniemanie takie nastę- 
puje z przypuszczenia: ponieważ Reli- 
gja i moralność z jednego wypływają 
Źródła, więc rozłączać ich nie nale- 
zy. Zastanówmy się więc uważnie 
nad temi głównemi własnościami czło- 
wieka , rozbierzmy pochodzenie jed- 
nej i drugiej, a uznamy, Ze się róż- 
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nig od siebie istotnie; po odkryciu zas, 
jak one się, ze soba połączyły, postrze- 
żemy dowod, iż trzeba koniecznie wy- 
kładać moralność jak umiejętność od- 
dzielną. 

Lubo człowieka na obraz i podo- 
bieństwa Boga stworzono, nie jest on 
jednak Bogiem; siłom jego umysłowym 
i zmysłowym zakreślono granice nie- 
prześcigłe; odtąd, jak się on zjawił 
na ziemi, uczą nas dzieje, iz nie prze- 
stał łożyć usiłowań na rozszerzenie 
granic swej potęgi, co mu się dość 
szczęśliwie udawało. Wszelako rów- 
nie za naszych dni, jak i w pierwszych 
wiekach świata, człowiek znajduje 
jeszcze w naturze орог, którego zwal- 
czyć nie może; w sferze umysłowej 
postrzega zjawienia, których пів zdo- 
ła pojąć. Zatem uczucia własnćj nie- 
mocy, podziwienia, cudowności w ca- 
łej kreacji, nadziei, wielbienia wzbu- 
dzają w nim pomysł Boga, najwyższe- 
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go niestworzonego Wladzcy, najdosko- 
nalszego Mistrza. Ztad rodzi się Re- 
ligja, wyjąwszy Religję objawioną. 

Gdy się ludzie łączą w społeczność, 
gdy budują sobie chatę albo obierają 
naczelnika, gdy nabywają własności 
robiąc sobie łuk lub czółno, czują wte- 
dy potrzebę wędzidła i pewnych obo- 
wiązków; więc stanowią ustawy, i po- 
czytują za powinność je spełniać. 
Tu powinność, wypływająca z pozy- 
tku powszechnego, jest zjawieniem mo- 
ralnosci. A tak pierwiastek ustaw i 
pierwiastek moralności w jednym się 
czasie rozwijają, lubo nie są do siebie 
zupełnie podobne. Potrzeba stanowze- 
nia praw jest początkiem księgi ustaw; 
potrzeba posłuszeństwa prawom, jest 
poczatkiem moralności. 

Cztowiekowi, wzbudzanemu podzi- 
wieniem i wielbieniem, wrodzoną jest 
rzeczą , starać się o zjednanie wzgle. 
dów Bóstwa poznanego, i dla tego u- 
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siluje on wyśledzać, co się temu Bóstwu 
powinno podobać, co je może obra- 
Żać. W pierwiastkowej swej, bardzo 
ograniczonej wiedzy, nie ma on inne- 
go wtym zamiarze sposobu, jak na- 
dawać Jemu własne swe przymioty, 
podniesione jednak do stopnia naj- 
wyższego. Taki to własny utwor pilnie 
rozważa, apoźnićj wnosi:że uchybienia 
przeciw moralności, rozstrajające har- 
monią społeczności ludzkiej, powinny 
się też Najwyższemu Stwórcy nie po- 
dobać. Do bojaźni praw, przydaje 
gniew Boga. Ztąd początek związku 
między Religją i moralnością. 

Te dwie główne zasady porządku 
społecznego, były w czasach pierwiast- 
kowych odmienne, były następstwem 
działań umysłowych całkowicie róż- 
nych. Człowiek, samotny w pustyni, 
mógł pojmować Religją; moralność zaś 
zaczął pojmować wówczas, gdy się 
z innymi połączył ludźmi. 
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Atoli czlowiek, to jestestwo nad- 
zwyczajne, chcąc podobać się Bogu, 
zrozumieć ustawy Jego rządów 
w świecie cial i duchów, zacząwszy 
ed uwielbiania tego jestestwa, bierze 
się wkrótce do rozkładania wszystkie- 
go, do głębokiego rozmyślania o tem, 
co go otacza. Owoz początek Nauki 
umyslu, czyli Nauki umiejętności, al- 
bo, niech i tak bedzie! rzetelnej Filo- 
zofji. 

U pićrwszych ludów na ziemi, zaw- 
sze się Filozofja z Religji wyradzala- 
Ale taka Filozofia, pochodząca z Reli- 
gji, staje się koniecznie nauką moral- 
ności; a że mądrość ludzka postępuje 
bezpieczniej, rozprawiając 0 rzeczach 
znajomych i widzialnych, niżeli o ta- 
kich, jakich nie może znać ani wi- 
dzieć, ztąd wypada, iz u ludów sta- 
rozytnych nauka moralności poprawia- 
ła zawsze zdroznosci Religji. Syste- 
mata różnych wiar znikły, lecz moral- 
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ność istnieje; dzisiaj nawet, zlana 
w księdze Chrześciaństwa, jest na- 
szych zasad moralności podstawą, jest 
dziedzictwem wiekuistem, jakesmy 
dla potomków naszych zostawić po- 
winni niepokalane z prostotą pierwszą. 
_ Okazałem więc teraz wyraznie po- 
chodzenie Religji i moralności; wysta- 
wiłem jak Filozofia usługuje pierw- 
szej, oświeca drugą, jak to wielkie 
szczęście dla świata ze Filozofia, nie 
pogrążając się jedynie w szperaniach 
teologicznych, zajmowała się też mo- 
ralnością, jak nauką rzetelną. 

A zatem nauka Filozofji moralnej 
powinnaby bez przeszkody rozwijać 
się swobodnie i śmiało; Żaden z jej 
prawych nauczycieli ani pomyśli o 
targaniu się na naukę Religji, lecz ow- 
szem będzie ją wzmacniał, ochraniał 
i obręb jej rozszerzał, Nie ma Filo- 
zofów, nie wyłączając nawet powsta- 
jących najmocniej przeciwko Religji 
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objawionej, zblakanych w labiryncie 
materjalizmu i sceptycyzmu, ktérzyby 
się mimo swej wiedzy, iz dwóch róż- 
nych względów do utrzymywania i 
dzielności Religji nie przyczynili. Al- 
bowiem naprzód ocucili oni talenta, 
stali się bodźcami do zgłębiania nauki 
Kościoła; a przez to zjawili się liczni 
jego obrońcy, z których Kościoł słu- 
sznie się chlubi; powtóre , czuwanie 
Filozofji strzeże czystości Religji za- 
chowując ją razem od srogości fanaty- 
„mu, i od letargu zabobonności. Po- 
dobnie jak mówiono, że Rzym utrzy- 
mywał swą potęgę przez wytrwaleu- 
siłowania w natężaniu mocy rządowej, 
do czego męztwem Kartaginy był zmu- 
szany; tak i Religja zachowuje swą 
dzielność przez śledzenia wolne icią- 
gle nauki umysłu. Sławny Doktor Fi- 
lozofji Reid wyrzekł: „Pisarzów sce- 
ptycznych uważam za ludzi zesłanych 
na robienie wyłomów w gmachu ludz- 
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kich wiadomości wszędzie, gdzie się 
on okazuje słaby albo blizki upadku; 
a gdy się te wyłomy naprawią, budo- 
wa okaże się mocniejszą i trwalsza, 
niżeli była pierwej.“ 

Jest to skutek pewnych przesądów, 
pochodzących z niewiadomości, Ze na- 
uczanie moralności jako umiejętności 
oddzielnej tak wszędzie się nie zapro- 
wadza , jak we Francji, w Niemczech, 
ba nawet i w Szkocji. Gdziekolwiek 
w inne strony rzuci się okiem, wszę- 
dzie daje się widzieć brak doskonale- 
nia umiejętności moralnych. Tam i 
ówdzie przepisują niejakieś prawidła, 
tworzą się pewne mniemania, zaleca- 
ją pewne instytucje, lecz najczęściej 
podług myśli błędnych o przyrodzeniu 
ludzkiem, o koniecznych umysłu dzia- 
łaniach. Rozróżniają niezmiernie cno- 
ty prywatne od cnót publicznych. 
Wystawiają one sobie jako przymio- 
ty, które można mieć jedne bez dru- 
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gich. Mówiąc o nieprawości urzedni- 
ka w życiu publicznem, dodają, iż nie 
myślą przez to ubliżać bynajmniej 
charakterowi osobistemu. Opierając 
moralność na samej powierzchownej 
przyzwoitości, dozwalamy wylęgać 
się mniemaniom nizkim, występnym; 
lichych nałogów życia, poświęconego 
jedynie widokom własnych korzyści, 
nie wznoszą pomysły szlachetne i 
wzniosłe, jakie Filozofia dobrze upra- 
wiana między ludzmi rozkrzewia. 


Z powodu ciasnej głowy i ślepoty 
umysłu wielu mniema, że wiadomo- 
ści oderwane przeciwią się wiadomo- 
ściom praktycznym; ale proszę uwa- 
żać, iż każde prawidło niestosowne 
do ludzi w jakiem miejscu, chybiają- 
ce swego celu, nie dające się spełniać, 
jest dowodem Ze nauczyciel nie znał 
albo ducha prawidła przepisy wanego, 
albo ducha ludzi, dla których je sta- 
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nowil, to jest, że nie mógł się zdobyć 
na myśl oderwaną. 

Gdy umiejętności moralne nie do- 
pomagają Religji, wtedy udajemy się 
pospolicie do wzbudzania w ludziach 
bajaźni, do straszenia karami, aby tym 
sposobem wstrzymywac od prze- 
stępstw. Ta zasada tak zwyczajna 
w postępowaniu duchownem, przecho- 
dzi poźniej w wychowanie i w pra- 
wa. Wychowujemy nasze dzieci za 
pomocą rózgi. Rządzimy ubogimi przez 
surowe kary. Usilujemy zawsze u- 
padlać sobie podobnych przestrachem, 
zamiast oświecania ich rozumu. Nie- 
tak to przemawiała wielka dusza Bos- 
suet'a, kiedy w pięknej swej mowie 
z okoliczności professji Р. La Va- 
liere, znakomity ten kaznodzieja, sta- 
ra się wznieść ducha do Niebios. Nie 
mówi on wówczas o przestrachu, o 
kaźni, lecz o niebieskiej tkliwości, o 
tem, Ze się nie trzeba niczego pod 
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skrzydłami Wszechmocnego obawiać. 
„Jakaż, pytał on z uniesieniem, jedyna 
droga, żebyśmy się mogli zbliżać do 
Boga i doskonałości... Oto przez mi- 
łość dakazać tylko tego możemy ?* Co 
^а głęboka prawda, która uczy nas 
szlachetniejszego ducha Religji, uczy 
nas także trzech zasad: zasady wy- 
chowania, moralności i praw! Atoli 
mowa Bossuet’a nie jest z rodzaju 
tych, jakie pomiędzy nami słyszeć 
się daja. 

Prócz zbytecznej ważności nada- 
wanej przez nas pozorom, mamy jesz- 
cze wadę sądzić, że moralność wy 
wiera tylko wpływ na zwiazek mię- 
dzy płciami. Kto nierozwiązly, tego 
nazywamy człowiekiem moralnym: 
ma to jedno znaczyć, co strzedz czys- 
tości w Życiu, to jest, zachowy- 
wać jednę z własności moralnych; 
a zaś przez niemoralność rozumie- 
my pospolicie niewstrzemięzliwość 

Pam. Umysł. Т. 11. 15 
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w roskoszach miłości. Nie przeczę, 
Że cnota czystości jest niezmiernie 
ważna, wszelako, ponieważ пајтос- 
niejsze oko wzrok nadweręża, kiedy 
się przygląda ciągle jednemu przed- 
miotowi, toć podobnie, przywiązując 
się do jednego punktu obyczajowego, 
acz najdroższego, uwaga nasza wzglę- 
dem innych części moralności tępieje. 
To zaś najwięcej zimnego postrzega- 
cza zastanawia, iż wyłączne uwielbia- 
nie czystości staje się powodem za 
dni naszych do tak. zbytecznego roz- 
krzewienia się nierządu , któremu nie 
wszędzie starają się skutecznie zapo- 
biegać. Sprawiedliwie i wielce sza- 


nujemy niewiasty prawe, lecz z nad- 
to wzgardzajaca nieczulością pogląda- 
my na nieprawe. Nie zastanawiamy 
się zgoła ani nad ich liczbą, ani na 
tem, со onecierpią, ani nad glebina ob- 
rzydliwćj przepaści zbrodni, w jakiej 
się grążą. W miastach wielkich mia- 
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nowicie, systematyczne pogardzanie 
nieszczęśliwych ofiar niewiadomosci 
i nędzy, częściej niżeli grzechu, wy- 
daje następstwa arcy szkodliwe. Zda- 
je się, Że gardząc zbytecznie jakim 
występkiem, przyczyniamy się do te- 
go,iż się on rozgałęzia na mnogość 
innych występków, równie jak i pierw- 
szy, niebezpiecznych. 

Gdzie moralności nie uczą, jak każ- 
dej innej umiejętności, tam wszystkie 
jej prawidla stają się próżne, chwie- 
jące się, niepewne; tchną one stronnic- 
twem albo prześladowaniem osobistem, 
nie jednę osobę towarzystwo prześla- 
duje za bląd, jakiego inna osoba do- 
puszcza się bezkarnie. Niejakas bie- 
dna niewiasta daje się uwodzić, i ją na- 
zywają podłe stworzenie, inna z Wyż- 
szego stanu czyni to samo, lecz nad 
nią się litują i mówią: nieszczęśliwa 
Hrabina! Ktoś z możnych zle się ob- 


chodzi z żoną i ją rzuca; nikt go nie 
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gani; drugiego biedaka opuszcza żona 
bez żadnej sprawiedliwej przyczyny, 
i wszyscy nim gardzą. Byłoby dare- 
mnie chcieć wskazywać przyczyny są- 
dow tak różnych; wszystko w nich 
dowolne i dziwaczne. Pochodzą one 
już z przychylności niezasłużonej, już 
z oddziaływania w mniemaniu publi- 
cznem, równie niezasłużonóm. Prze- 
to, gdzie się tak dzieje, tam moralna 
nauka nie mamocy, nie wywiera wpły- 
wu plodnego i stalego: zawsze skacze 
tylko, i rzetelne stosunki przeskakuje, 
raz przywiązując się do form i do 
imion, drugi raz szZanujac pozory i 
wielką możność; łączy się jedynie moc- 
no i trwale z myślą, natchnioną przez 
ducha możnowładztwa; przez zna- 
mienitość urzędową, przez wartość 
bogactw. 

Z tego com powiedzial, zdaje się, 
Że z przyczyny dążności przyrodzo- 
nej do widoków własnej korzyści, 
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tudzież do pewnego rodzaju mozno- 


władztwa niedoskonałego, nie mające- 
go nic w sobie, coby duszę wznosiło, 
władze umysłu niższe opanowywają 
charakter wielu osob, bo tez do upra- 
wy władz wyższych umysłowych i 
szlachetniejszy ch mato zachęcają isła- 


boone poważają. Zycie ogladzone tyl- 
ko powierzchowną cywilizacia, zaw- 
sze czynne , zajęte szczegółami dro- 
bnemi, kłopocącemi duszę, wymaga 
potężnego bodźca do widoków rozle- 
glejszych, do górniejszych uczuć; agdy 
te są rzadkie i słabe, opinia chwyta 
się celów nikczemmnych i gnuśnych. 
Gdy z jednej strony uważamy Re- 
ligią, tę córę Nieba, ile obwieszczają- 
cą nagrodę za dobre uczynki, a karę za 
złe, z drugiej Naukę moralną, ile przy- 
kazującą surowo spełniać wszystkie 
powinności jak najściślej, postrzegamy, 
iz obie te wielkie Nauki mogą działać 
oddzielnie, zbawiennie i nader uzy tecz- 
15* 
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nie w widokach postępu rodu czło- 
wieczego. Religja, czyli wiara w Bo- 
ga i w nieśmiertelność , tak koniecz- 
nie potrzebna, istnieje sama przez się, 
bez względu nawet na nagrodę cnocie 
obiecaną: człowiek religijny żyje pocz- 
ciwie, bo mu tak Bóg przykazał. I pra- 
wa Moralność, przykazująca ćwicze- 
nie się w cnocie, istniejesama przez się 
bez względu na Boga, nieśmiertelność 
i na wynagrodzenie. 

Czynić dobrze z bojaźni Boga, w na- 
dziei nagrody, albo z bojaźni kar przy- 
szłych , jest religijnością czyli poboż- 
nością, lecz nie jest swobodą działa- 
jącego Ducha, czyli cnota. 

— Jednak pobożność targa łańcuchy 
surowej zinysłowości, przygotowuje 
owę swobodę ducha , wiedzie do cno- 
ty, i jako taka, jest Religją, jest czci- 
godnym środkiem do wykształcania lu- 
dów. Wiele byłoby wymagać, żeby 
każdy czynił dobrze dla samego jedy- 
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nie dobra , bez bojaźni , bez nadziei; 
wiele byłoby wymagać od dziecka że- 
by chodziło ledwo narodzone, nie wpra- 
wiając sil swych stopniami; wiele od 
ducha, żeby się bez ćwiczeń poprze- 
dzających okazal naglei świetnie w swej 
mocy , czystości i czynności swobo- 
dnej. 

Dzięki więc Opatrzności, czuwa- 
јасеј ciągle nad rozwijaniem się całej 
Kreacji, iż osadziła Religją na tronie, 
dała jej w ręce berło Niebios i rozka- 
zała rządzić ludzkiem plemieniem. Jest 
to jedyny Środek , ла pomocą którego 
możemy się wznosić zwolna od grubej 
zmysłowości do rządzenia się Słowem 
Boga, to jest Cnotą niepokalana. 

Pomnijmy jednak, że ustawy mo- 
ralne odwieczne, w nas zawsze obec- 
ne, jednostajne we wszystkich czasach 


i okolicach świata, przykazują nam, 
jak mamy działać, uważani jako jeste- 
stwa stworzone na obraz i podobień- 
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stwo Boga, jako jestestwa, w które 


się wdarła drobna iskierka rozumu Bo- 
деро. — I gdy tak działam, jakem po- 
winien, podług tych ustaw odwiecz- 
nych, wtedy dopiero się staję, jakim 
być powinienem: duchem swobodnym, 


samo przez się czynnym, zależącym 
tylko od siebie, pobudzanym jedynie 
przez własną ustawę we mnie samym 
istniejącą. — Jeśli co czynię jedynie dla 
mojćj korzyści, nie jestem cnotliwy; 
każde zwierzę czyni podobnie; boi się 
w niektórych zdarzeniach kary, w in- 
nych znowu przygodach czuje przy- 
jemną nagrodę. Cnota żadnej dla się 
nie żąda nagrody ; nie można jej апі 
kupić, ani zapłacić; Żadnej odplaty 
nie oczekuje. Spełnia się ona bez 
względu na skutek sprawy. Dosyć 
па tem,kiedy ustawa obyczajów działać 
tak przykazuje.Cnota nie jest co innego, 
jak duch człowieczy działający podluy 
natchnień prawdy i czystego sumienia. 
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Duch bez związku и cialem, albo 
bez wpływu tego ciała w widokach 
zwierzęcych, byłby jedynie dobrym, 
gdyby działał, nie mógłby nigdy dzia- 
lać przeciw moralności; byłby jeste- 
stivem świętem, to jest uczyszczonćm 
z wad moralnych. Właśnie przez to 
nasz duch okazuje w walce swoję 
siłe , że przemieszkiwa w pokrywie, 
działającej często przeciw jego usta- 
wie, albo przeciw jego jestestwu. A 
gdy on sam, i tylko sam działa; gdy, 
nie dając się kierować korzyściom zmy- 
słowym, nie dopuszczając się powodo- 


wać ani bojaźnią kary, ani nadzieją 


nagrody, działa podług własnych ustaw, 
wtedy jest cnotliwy, to jest swobodny, 
mocny, sam przez się czynny, czyli 
jest duchem takim, jakim być powi- 
nien, godnym siebie rzeczywiście. 


MARZENIA I RZECZYWISTOŚĆ. 


PRZEZ 


KAROLINE SWARACKE. 


SESS 


Nie jeden mi powić, Że powieść, 
czy powiastka umieszczona w zbio- 
rowćm pismie, powinna być napisaną 
dla ogóluczytających. Przepraszam naj- 
mocniej, że niniejsza jest bardzo da- 
leką od tego, aby się wszystkim przy- 
dać mogła. Chcę pićrwszy krok w świe- 
cie literackim postawić bardzo sumien- 
nie (1) nikogo nie znudzić, nie obu- 

(1) Mamy sobie za zaszczyt żeśmy pierw- 
si otrzymali początkową pracę Autorki zna- 


nej uprzednio pod imieniem Pani Koroliny 
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rzyc. W tym celu, wolę zaraz ostrzedz, 
dla Корот pisała. Jeśliby sam tytuł 
nie zraził którego z szanownych Pa- 
nów uczonych, zcałem uszanowaniem, 
najmocniej upraszam, aby przerzucił 
tę powiastkę, gdyż nic w niej nie 
znajdzie, coby godnem było jego uwa- 
gi. Wreszcie, nie pochlebiam sobie 
aby drobna praca jakiejś kobiety, ich 
wzrok na siebie sciągnać miała. Pa- 
nie, damy wiełkiego Świata, wielbi- 
cielki Literatury szalonej! nie czytaj- 


z Н, S. Przepraszamy Ją stokrotnie że do- 
tychczas okoliczności nie pozwoliły nam wy- 
drukować tej pierwszej próbki pięknego jej 
talentu, jak równie i za to, że ośmielamy się 
odkryć jej pseudonym; bowiem po pięknych 
odezwach Wydawcy Athenaeum o jej talen- 
cie i po wydrukowaniu właściwego nazwiska 
pod artykułem „,Nawrócona * (patrz Zeszyt 
2, oddział 4. Ath.) uważamy pseudonym za 
rzecz niepotrzebną, 


(Wyd.) 
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cie tej powieści. Ona się wam nanic 
nie zda, ani was zabawi. Nie znaj- 
dziecie tu Żadnćj rozumnie prowa- 
dzonej intrygi jak u pani Dudevant; 
silnych wrażeń, mocnchy charakterów, 
nic zgoła wspolnego z Dumasem, Sue. 


Jest to sobie słaby szkic, slabą skre- 
ślony ręką, dla moich młodych przy- 
jaciółek, które, albo w domowem za- 
ciszu skończywszy mozolne obcowa- 
nie z książkami, lada moment rzucą 
się w ten tak upragniony świat aby 
z całym zapalem dziewiczej duszy, u- 
wielbiać wszystko, co nie koniecznie 
zawsze jest godnem uwielbienia; lub 
z klatki pensjonu, lecą w nieznany 
świat, nie przewidując, że są zli lu- 
dzie, Ze jest fałsz, obłuda. Wierza 
wszystkiemu i wszystkim. Co więcej 
stworzą w młodej wyobraźni; ludzi 
Aniołów i szczęście nieznane smiertel- 
nym. Jak smutno potem, kiedy tuz 
tuż za temi marzeniami przyjdzie do- 
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świadczenie i Żelazną ręką otworzy 
oczy!.. 


П. 


Pani Duval Francuzka Madame u- 
trzymywała od łat kilkanastu pensję 
w Mieście N. Na końcu miasta zajmo- 
wała ona dóm obszerny z pięknym 
ogrodem,w którym po całodziennej pra- 
cy pensjonerki niewidziane od niko- 
go, słysząc tylko turkot i gwar na u- 
licy , przedzielonej od nicb sążnistym 
parkanem, w peinej swobodzie oddać 
się mogły zabawołn. 


Jednego razu, było to w miesiącu 
Czerwcu, słońce już Zegnalo nasz ho- 
ryzont,pensjonerki biegaly po ogrodzie, 
pani Duval z panną Augustą guwernant- 
ką siedziały na progu drzwi prowa- 
dzacych do ogrodu, okiem i uchen sle- 
dząc ile możności postępowanie uczen- 


nic swoich. Czterdzieści panienek skła- 
Pam. Umysł. Т. IL. 16 
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dało pensję. Ogród w tej chwili był 
bardzo ludnym, oprócz części jego od 
wchodu, w której się znajdowała Ma- 
dame z guwernantką. Część ogrodu 
najbardzićj od wspomnionej oddalona, 
zdawała się mieć wdzięk niewymow- 
ny dla młodych dziewcząt. ‘Tam to, 
pod jednem drzewem, nucąc sobie za- 
miast muzyki, tańczyły kontradansa; 
pod drugiem mazurka; ówdzie grały 
w kotka z myszką; gdzieindziej, kil- 
koletnie dzieci robiły lalki, niektóre 
chodziły z książkami w ręku, z tych 
jedne: raz spojrza w książkę, znowu 
patrząc w Niebo powtarzają na pa- 
mięć, со się nauczyły, niekiedy zatrzy- 
mują się około igrających towarzyszek 
i łączą się do ich rozmowy; drugie: 
całe zatopione w książce, zdają się 
nic nie widzieć, nicnie słyszeć, ucie- 
kają jak najdalej od wszelkiego gwa- 
ru, zapytane nieodpowiadają, niekiedy 
tylko zwracają oczy na Madame i pannę 
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Auguste. Moze mnie kto powie, Ze 
te pilniejsze od pierwszych, z całą 
usilnością starają się odpowiedzieć о- 
bowiązkom swoim. О nie! myli się 
kto tak sądzi. Pierwsze się uczą, 
drugie czytaja romanse; powieści: 
Smutny byłby los wprawdzie tych 
książek, gdyby się dostały w ręce pani 
Duval lub panny Augusty. Zostałyby 
pastwą płomieni, a biedne literatki 
srodzeby za przestąpienie zakazu od- 
pokutowały, lecz szczęściem dla 
nich, z okładki treści poznać nie mo- 
ana, a Madame ani panna Augusta czy- 
ќас po polsku nie umiały, łatwo więc 
wziąść modny romans za Grammatykę 
lub Historja. 

W jednej ubocznej ulicy chodziły 
dwie panienki wolnym krokiem pro- 
wadząc pólgłosem rozmowę. Marja 
wysmukła brunetka, pelna wdzięku, 
godności w kaZdem poruszeniu, na któ- 
rej czole wyniosłem, obok szlachetnej 
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dumy, malowała się nieugięta moc du- 
szy; w oku czarnem, przy czułości i 
łagodności, był jakiś wyraz, który ją 
razem za pierwszem wejrzeniem ko- 
chać i szanować kazał. Słowem, Marja 
była jedną z tych istot, którą jest do- 
syć raz widzieć, aby obraz jej, na za- 
wsze pozostał w pamięci naszej. Dru- 
ga świeża blondynka, piękna i wesola. 
Dobroć i łagodność były cechą jej twa- 
rzy. Dla śmiechu i szczęścia zdawa- 
ła się być stworzona. — Wandeczko, 
rzekła Marja, — za dwa tygodnie exa- 
men, a potem — potem — ruszymy 
w świat, Żal mi, że się z tobą roz- 
łączę. Ale powiedz mi o czem myś- 
lisz najwięcej rzucając ustronie, gdzieś- 
my lat ośm razem pracowały?— О 
czem myślę?— rzekła Wanda i podsko- 
czyła śmiejąc się. — Ale ty Maryniu, 
wszystko bierzesz serjo, dla tego lę- 
kam się tobie mówić, o tysiącznych 
moich projektach... Ty się już smie- 
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jesz. Smiej się więc kochana, a ja 
będę mówić. Wiesz przed trzema mie- 
siącami, kiedym z Ciocią była na balu, 
pierwszym raz zobaczyła tak wielki 
świat, tak wielu ludzi strojnych, grze- 
cznych, rozumnych; bo wiesz, chere 
Amie, nikogo nie było nierozumnego; 
tam każdy o wszystkiem mówi tak 
pięknie, rozumuje śmiało. Nade wszyst- 
ko ujęła mnie anielska dobroć tych 
ludzi. Odtąd o niczem nie myślę, tylko 
o balach, o dobrych ludziach. Kiedy 
mnie, nie znającą zupełnie zwyczajów 
światowych, przyjęli z takiem uwiel- 
bieniem, każdy mi coś bardzo grze- 
cznego powiedział, coz dopiero będzie, 
kiedy się od nich nauczę być równie 
mowną, uprzejmą. Do tego balu nie 
miałam tak dobrego wyobrażeniao so- 
bie. Powiedzieli mi, żem piękna, bar- 
dzo piękna. Droga Maryniu, czy to 
prawda? — Prawda, — uśmiechając się 


rzekła zapytana, — ale nie można całe 
16% 
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Życie być na balu, powiedz mi co be- 
dziesz robić% — Со będę robić? Ot jak 
to widać, żety jeszcze nie byłaś na 
balu. Wiesz z nauki Religji, że obo- 
wiazkiem każdego człowieka, jest ko- 
chać wszystkich ludzi; bal mnie nau- 
czył, że to jest najłatwiejszy obowia- 
zek, bo nie można nie kochać tych, 
co tak są dobrzy, uprzejmi. Kochając 
będę myśleć o nich i to mi czas zaj- 
mie, od jednego do drugiego balu. Po- 
tem się kto we mnie zakocha, jak Lu- 
domir w Malwinie, pamiętasz czytaly- 
śmy nie dawno. Albo może jaki poe- 
ta, co będzie ciągle dla mnie i o mnie 
pisał. Jakież to będzie szczęście! Mnie 
się zdaje, ze najlepiej być kochanką 
poety, bo poeci mają najczulsze dusze, 
Potem pójdę za mąż, bo to jak mó- 
wią, przeznaczenie kobiet. Może za 
jakiego Księcia, albo Hrabiego, wszak 
to tylko podobać się trzeba, aby pójść 
za mąż. Wtenczas będę panią mojej 
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woli,będę ciągle jeżdzić, u siebie przy j- 
mo wać, tak, że całe życie moje, będzie 
jednym długim balem. — Podskoczyla, 
klasnęła w dłonie i ucałowała przyja- 
ciólkę. Marja milczała. —A ty Maryniu,ty 
nasza Sapho, co myślisz? AZ mi strach, 
jak coś bardzo rozumnego usłyszę. — 
Kochana Wandeczko,— rzekła Marja,— 
jakże się różnimy! ani jednej myśli 
podobnej do mojej, ani jednego życze- 
nia! Wszystko ci powiem, co myśliłam 
kiedy i co teraz myślę. Przed dzie- 
sięcią laty, w piątym roku życia, czy- 
tajac z dobrą matką moja, Helenke, 
spytałam ją, ktoto napisał, соја czy- 
tam? — Panna Tańska,— rzekła Mama. — 
Ona być musi bardzo rozumna, — zapy- 
talam znowu. — О bardzo, i ty być 
możesz rozumną, — dodała Mama, aby 
mię zachęcić do czytania, — jeśli się do- 
brze uczyć będziesz. Te słowa mat- 
ki, wcieliły się w myśl dziecinną. Od- 
tąd nikt mi nie potrzebował przypo- 
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minać o książce. Odtąd we wszyst- 
kich zabawach dziecinnych, byłam Pan- 
na Tańską. W sześć lat poźniej be- 
dac na Święta w domu, zajęłam się 
jakąś robotka, matka z ojcem czytała 
w drugim pokoju. Wtem głos Mamy 
dał mi słyszeć te słowa: „o jak ta 
Tańska dobrze pisze“! A ja w duszy 
pomyśliłam sobie: droga matko kiedyś 
to samo powićsz, о córce swojej. Po- 
wróciłam do pensji. Z większa jak do- 
tąd usilnością wzięłam się do pracy. 
Poznalam pani de Sevigne, Staël, tyle 
innych i postanowiłam im wyrównać. 
Dziś cieszę się serdecznie, że wycho- 
дле 2 pensji, bo będę się uczyła wszyst- 
kiego, czego uczą mężczyzn. Mam już 
na to zezwolenie dobrej mojćj Matki. 
Może moje życzenia są nadto śmiałe, 
ale teraz sława autorki nie zadowolni 
mnie. Chcę mieć sławę europejską, 
chcę wyrównać najuczeńszym mężczy- 
пот i aby imię moje zapisane w nie- 
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śmiertelnej księdze, przechodziło z ust 
do ust, w najpoźniejsze pokolenia. Cale 


Zycie pracować będę,ale cel mój osię- 
gnę. — Gdy to mówiła, cała jej postać 
pełna godności, zdawała się potwier- 
dzać te słowa. 


ПІ. 


We cztćry lata po rozejściu się na- 
szych przyjaciółek, jednego dnia w Ma- 
ju, w mieście N. panował ruch nad- 
zwyczajny. Tego dnia bowiem byt 
wielki bal u księcia B:—O godzinie dzie- 
siątej wieczorem, około jego mieszka- 
nia wyminąć się trudno było z pojaz- 
dami. Oświecone sale ledwo pomieś- 
cić mogły, świetne towarzystwo osypa- 
ne kwiatami, piórami, perłami. Prze- 
pych, strój i wdzięki walczyły z sobą о 
pierwszenstwo. Bal się już miał ku 
końcowi, kiedy piękna blondynka, o- 
toczona ciągle gronem nadskakującej 


młodzieży, królowa balu, znajoma nam 
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Wanda S. wyrzekiszy do ciotki słów 
kilka, o nieznośnym: bolu głowy, wy- 
szła z młodszą siostrą do ogrodu. Orzez- 
wiona świeżem powietrzem chce wra- 
cać do sali, wtem w przyległym po- 
koju,ustyszala wymówione swoje imię. 
A jak ciekawość jest wrodzoną wadą 
kobiet, i Wanda jej ulegla. Może za- 
ocznie chciała odebrać ten hold, który 
ją wszędzie spotykał. — ,,P. Adolf, nasz 
kochany poeta, — rzekł jeden głos, — 
dziś jest uniżony sługa, naszej pię- 
knej Królowej—Ludwiknim był wczo- 
гај, — odrzekł zagadniony,—a że go od- 
prawiono, dziś ze mnie żartuje. Ja 
zaś ani myślę atej lalce. Bonne enfant 
ta Wandeczka, wierzy we wszystko, co 
jej powićsz, o to mnie bardzo bawi. 
Przed chwilą powiedziałem јеј; Że nie 


ma'równej sobie na ziemi. Ma foi uwie- 
rzyła temu, bo się wdzięcznie uśmiech- 
nela.— О onasię usmiecha, — dodal inny, 
—patrzy na wszystkich z góry,czeka na 
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księcia i w końcu, starą panna Zosta- 
nie.— Nie ma się też za czem ubiegać, — 
rzeki odrzucony kawaler,— nieszpetna 
sobie, ależ to nie osobliwość i praczki 
są piękne. —Na te słowa weszły do 
pokoju dwie damy, serdeczne przyja- 
ciółki Wandy , które zawsze jej za- 
lety pod niebiosa wy wyzszaly.—O kim 
panowie mówią? zapytała jedna z nich. 
— O pannie Wandzie , — odpowiedzieli 
razem. -- Dość piękny przedmiot, ale 
szkoda, Ze o nim nie wiele powiedzieć 
można,—rzekła któraś zlosnica.““— Bied- 
na Wanda wysłuchawszy calej tej roz- 
mowy, odczarowana, zawiedziona we 
wszystkich marzeniach swoich, aby 
położyć koniectej męczarni weszła do 
pokoju. Nie chcąc pokazać swego 
wzruszenia, nie spojrzała na nikogo, 
minęła nieżyczliwe Sobie towarzy- 
stwo, zbliżyła się do ciotki, nie wiem 
ce jej powiedziala, ale zaraz opuści- 
ły bal. Odtąd żadna świetna zabawa, 
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nie widziała jej więcej. W rok po- 
tem w mieście N. mówiono: o skrom- 
nem icichem weselu pana Z, urzędni- 
ka, dobrą mającego posadę, z panną 
Wandą S. 


TV. 


W dziesięć lat od epoki, w któ- 
rej zaczęliśmy tę powieść , w pięknej 
okolicy nad Niemnem, widać było 
dom mieszkalny, w nim, jak mówili, 
okoliczni wieśniacy, mieszkała młoda 
dziedziczka, która przed rokiem stra- 
cila matkę, a która prócz ksiażek nie 
wiedziała o Bożym świecie. Dla tego: 
pola, zabudowania i wszystko, co na- 
leży do gospodarki, było w najgor- 
szym stanie. Wszediszy wewnątrz te- 
go domu, za każdym krokiem, moż- 
na spotkać ślady nieporzadku. W tym 
to domie, w jednym pokoiku, którego 
ściany formowały szafy z książkami, 
przy stoliku zarzuconym papierami, 
siedzi nasza Maria, z pismem jakiemś 


http://rcin.org.pl 


193 


w ręku. Twarz jej pała, cała dusza 
zda się przeszła do oczu, z taką chci- 
wością i upodobaniem czyta wyrazy 
zamknięte w tem pismie. Było to, ja- 
kieś pismo czasowe, a w niem recenzja 
na dzieło Marji, dzieło, które jej kilka 
lat mozolnej pracy kosztowało. Ale 
raptownie twarz jej śmiertelna okry- 
ła bladość , ręka zadrżała i upuściła 
papier. Przez chwilę Marja zdawała 
się być w rozpaczy, ale przez chwilę 
tylko, bo Marja miała moc duszy. Pod- 
піоѕіа upuszczony przed chwilą pa- 
pier i rzekła chociaż pełnym boleści, 
ale razem spokojnym głosem. Otoz 
jest ta sława, dla której wyrzekłam 
się najsłodszych uczuć serca! która 
od dzieciństwa była moim snem naj- 
milszym ; była bożyszczem, któremu 
w hołdzie niosłam wszystkie uczucia 
duszy mojej , wszystkie chwile Życia. 
A to dla tego, aby po tylu latach cią- 


głych trudów , powiedziano pochwa- 
Pam. Umysł. Т. 1: 17 
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liwszy z poczatku: Ze „to dzieło jak 
na kobietę, jest dość gruntownie na- 
pisane.“ Choćbym umarła z pracy, po- 
wiedzą: to była kobieta, która jak na 
nig, nie Źle pisała.'* O nie! taka sla- 
wa nie może mnie zadowolnić, nie 
może zapełnić wszystkich chwil życia. 
Trzeba znaleść jakiś cel pewny , jakiś 
przediniot, aby Życie nie było cieza- 
rem. Wtćm postrzegła Marja obok 
fatalnego pisma jakiś list z jej adressem, 
na który pierwej nie zwróciła uwagi. 
Był to list od Wandy. Umieszczę go 
tu zupełnie. 


Droga Marjo! 


Od rozłączenia się naszego w pensji, 
pierwszy raz piszę do ciebie, boś cią- 
gle była albo za granicą, albo w War- 
szawie, a nie miałam twego adressu. 
Teraz się dowiedziałam że juź od dwóch 
lat zamieszkałaś w Litwie, w twoim 
Zabrzeziniu. Niedobra przyjacidiko, 
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zupeinie o mnie zapomnialas. Moze 
myślisz: że do takiej jak ja wietrznicy 
nie warto pisać. Otoz moja Droga 
calkiem się odmieniłam. Poznałam nie- 
dorzeczność dawnego mego postępowa- 
nia, popracowałam trochę nad sobą i 
dziś zacisze domowe, wypełnienie mo- 
ich obowiązków, obowiązków żony, 
matki i gospodyni, stokroć więcej przy- 
nosi mi szczęścia, aniżeli niegdyś, naj- 
świetniejsze bale. Nic nie wiem о to- 
bie, droga Marjo. Może twoje marze- 
nia zamieniły się w rzeczywistość. 
Moje, chociaż ulecialy jak dym, wca- 
le ich nie żałuję bo jestem szczęśliwa. 
Czekam na kilka stów od ciebie. Zaw- 
sze Twoja Wanda. Z. 

Nie wiem jaki wpływ miał na umysł 
Marji list Wandy, to tylko pewna: 
де się jej czoło wypogodzilo, że cho- 
dząc prędko po pokoju, coś mówiła do 
siebie o jakimś biednym Karolu, wier- 
nym, stałym w ciągu tylu lat przyjacie- 
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lu... О obowiązkach oby watelki... О po- 
lepszeniu bytu poczciwych chłopków, 
i о слет więcej... i о слет więcej... 


ү. 


We dwa lata poźniej w tym samym 
gabineciku, wszystko było jak uprzed- 
nio. Takiż natłok papierów i książek, 
tylko przybył sprzęt jeden. Pod ok- 
nem stały krosienka, a na nich napięta 
poduszka, mająca zdobić Ołtarz kapli- 
cy. Ale gdzież jest nasza Marja? któ- 
ra przed dwóma laty, nigdy się ztąd 
ani na chwilę nie wydalała! Pójdźmy 
jej szukać. W przyległym pokoju ko- 
ło sofki na której leżała książka, (zda- 
je się Athenaeum) pęk kluczów i ja- 
kaś robotka ręczna, stała kołyska, a 
w niej uśpione półroczne dziecie. Da- 
lej przy oknie siedział przystojny, trzy- 
dziesto kilko letni mężczyzna, zajęty 
przeglądaniem papierów, świeżo z pocz- 
ty przywiezionych. Jeden z nich zda- 
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wal się go zajmować szczególniej, bo 
kilkakrotnie go odczytywał z miną za- 
dowolenia. Wtem weszła Marja.-— 
Owoż wracam z moich gospodarskich 
wędrówek ,— rzekła, zrzucając z siebie 
futrzaną kardynatke i kapturek z pu- 
szkiem.— A to Karolu z poczty? —Tak 
droga Marjo, właśnie czytam recenzją 
na twoją ostatnią powieść. — Recen- 
zją, — powtórzyła Marja, — a w głosie 
jej widać było, Ze ten wyraz przykre 
w niej budził uczucie. 

— Moja przyjacidtko! oddano ci spra- 


wiediiwość, tak jak gdybym ja był two- 
im sędzią,—rzekł Karol. — Mężu mój, — 


odpowiedziała Marja, — jedna chwila 
twego szczęścia, do której się przy- 
czynię, jeden uśmiech tego aniołka, — i 
pocałowała spiącego syna, — błogosła- 
wieństwa wieśniaków, których byt u- 
lepszy łam, ostodzą choćby najboleśniej- 
sze pociski recenzentów. 


9 © 


COŚ Z MOICH WSPOMNIEŃ. 


PRZEZ 


ADAMA KORSAKA 


Czy wy pamiętacie mnie jeszcze 
moi przyjaciele? pamiętacie w Wilnie 
te dwa moje pod Ostrą-bramą pokoiki? 
a w nich ten cały kawalerski nieład?...; 
Śmieliście się nieraz ze mnie, widząc 
zawsze tak porozrzucane moje ksiażki 
na stolikach, kanapie, krzesłach, wa- 
lające się na środku pokoju z pobite- 
mi fajkami, cybuchy ; drzwi w przed- 
pokoju wiecznie roztwarte i wiecznie 
śpiącego mojego sługę nie budzonego 
ode mnie, jak tylko w ważnej jakiej 
potrzebie, żeby drzwi zamknąć przed 
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dlużnikiem, wpaść na koncept pozy- 
czenia gdzie pieniędzy, nałożyć wam 
fajkę, nastawić samowar, a potem 
znowu spać sobie. Równaliście mnie 
wtenczas do jakiegoś Filozofa staro- 
żytności, co to mieszkając od ulicy, 
nie kazał nigdy drzwi swoich zamykać, 
żeby każdy przechodzień mógł zaw- 
sze widzieć co się u niego dzieje.... 
Szczęśliwe to były lata, moi kole- 
аху, kiedyśmy razem siedzieli przy 
tym oto stoliku, kiedy to z tego samo- 
waru buchała para, kiedy dym fajcza- 
ny rozściełał błękitny obłok przed na- 
mi; a w nim, jakby z pijanej hofma- 
nowskiej wybiegle głowy, widzieliśmy 
jak jego tu fantastyczne przelatywa- 
ły mary. Bo wówczas nic dla nas mar- 
twem nie było, bo wszystko tak umia- 
ła ożywić nasza młodzieńcza wyobra- 
дпа! Żyliśmy w świecie ksiag, czy- 
talismy Gesnera, wierzyliśmy w Ges- 
nera, biegliśmy za nim myślą naszą 
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w spokojną wiejską ustroń nad brzeg 
kwiecisty strumienia, powitać tam je- 
go piękniejszą nad kwiaty pasterke.... 
Żyliśmy wesoło, bez jutra, ostatnim 
gotowi z sobą podzielić się groszem, 
pieniądz palit nam rękę, rzucaliśmy go, 
a usluany traktjernik brał go tak smia- 
io jak kuglarz rozpaloną sztabę żela- 
za. Brala go teatralna benefisantka, 
dziękując spojrzeniem , uśmiechem, 
kilku słowami wyuczonego komple- 
mentu w melodyjnym pieszczonym gło- 
sku. O! za ten uśmiech, za ten gło- 
sek, nie tylko ten lichy pieniądz , ale 
jest-że co, czegobyśmy wtenczas nie 
dali? І ktoż od nas nie brat? Komuz 
nie dawaliśmy?rzucaliśmy tak pieniędz- 
mi jak ów, coniebaczny rzuca uczu- 
ciem, jakby się nie miało nigdy wy- 
czerpnąć. Świat jak pięknie uśmiechał 
się do nas, w kwiatach nie było cierni, 
młodość nasza była to nieskończoność, 
myśl nasza była wszędzie, była wszyst- 
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kiem, robila nam wszystko, co chcie- 
liśmy. Nie byłże z nas kto w myśli 
swojej Bajronem ? Nie odbieral-ze jak 
ów Sarbiewski, lauru w Kapitoljum? 
Nie zasiadał-że rektorskiego krzesła, 
jak Jan Zajmojski w Padwie? Nie był- 
że kto w doktorskim birecie inie dzi- 
wił-że swoją inoca nauki, tylu cudzo- 
ziemcow, jak ów nasz Kardynał Пол- 
jusz na trydentskim Soborze + Wszyst- 
ko to była wyobraźnia nasza młodzień- 
cza, myśl nasza jedyna nasza włas- 
ność, jedyne dobro! 

Jakże ożywiona była rozmowa na- 
sza? jakże była rozmaita? jak od waz- 
nego przedmiotu jakiej nauki , chwilo- 
wego zastanowienia się nad jakiemś 
niatematycznem zadaniem , uniesienia 
nad wzniosłością poezji, aniśmy do- 
strzegli jak prędko z tej umysłowej po- 
dróży schodziliśmy do świata zmy- 
słowego. Wtenczas to i milczący do- 
tąd nasi koledzy zaczynali śmiejąc się 
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rozmowę; ten swoje miłostki, ów wczo- 
rajszy wieczór, a ten — „ach! gdybyś 
„to był wczoraj w sapieżyńskim ogro- 
„dzie, widziałbyś kobietę! nie, nie 
„kobietę, ziemskiego, szesnastoletnie- 
„go tylko aniolka, w biękitnym kape- 
„„Jusiku, z pod którego błękitne wyglą- 
„dały oczka. O, te oczka nie świeciły 
„u nas jeszcze апі na balu, ani па ma- 
„Skaradzie , ani na przechadzce, ni- 
„gdzie. Są to oczka nowe, nie widzia- 
„ne, jak ta nowa na niebie światłość, 
„którą mi wczoraj przez szklo swoje 
„„wskazał Professor Astronomji. Jestem 
„zabity, zakochany , jestem szalony! 
„Jutro przekupię lokaja, dowiem się 
„kto ona, gdzie mieszka, gdzie bywa 
„Ww kościele? Niech tylko spojrzy na 
„mnie, niech coś z jej oczu wyczytam 
„dla siebie, natychmiast napiszę do 
„niej wierszami, bo czuję teraz ле 


„jestem poetą! а jeśli ten zapal ostyg- 
„nie, to ty mnie napiszesz, u ciebie nię 
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„zbywa na natchnieniu , wszak tyle 
„razy pisałeś do nie jednego i nie do 
„jednej. A jeśli ona mi odpowie, bę- 
„Че wam czytać jej list. “ Śród tych 
miłosnych wykrzykników nie postrzegł 
jak szklanka z herbatą wypadła z rę- 
ki, a mój sługa się ocknął, przetart o- 
czy i zaczął lajać pod nosem: —nie 
dosyć że panicz wszystko tłucze, drze, 
a to jeszcze... 

O jakże często echo tych dwóch 
małych pokoików rozlegało się śmie- 
chem moich wesołych towarzyszy? 
Śmiałem się i ja wtenczas , rozumia- 
lem Ze tak zawsze śmiać się będę, że 
zawsze będę z wami! Nie widziałem, 
nie chciałem nic widzieć przedemna, 
nie chciałem żyć, jak tyłko w świecie 
co sam stworzyłem, nie znać ludzi 
jak tylko was, nie mieć więcej, jak 
dwa te moje pokoiki, te moje kwiat- 
ki, toż samo serce, te myśli, to tylko... 
nic a nic więcej! 
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Dzisiaj daleko od was moi przyja- 
ciele, па wsi, przy mojej nieodstę- 
pnej fajce, którą tenże sam spiący na 
kłada sługa, a widząc smutną twarz 
pana, nie śmie wtrąceniem słowa, jak 
kiedyś, przerwać mojego zamyślenia. 
W tej chwili piękny wiosenny wie- 
czór, — słychać w ogrodzie spiew 
słowików , odmykam okno, niechaj 
ich śpiew swobodnie tu dolata, bo 
ten śpiew przypomni mi jej głosek. 
Może jak ona zaśpiewają mi tez same 
piosnkę naszego Bohdana!... Ta tą- 
ka kwiatów. przed mojem rozesłana 
okiem szle mnie tak woń swoją, jak 
ta ręka Żegnająca kochanka szle mu 
pocałunek daleki. Kiedy te gwiazdy 
zaczynają przebiegać po niebie, pytam, 
może z nich która biegła razem z o- 
krętem przyjaciela mojego, świeciła 
przed nim na wodzie okiem dalekiej 
jego kochanki, biegła razem z jego 
myślą. Ta druga co to tak chmurna, 
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w najciemniejszej stronie nieba, może 
wróciła teraz z pogrzebu, może świe- 
ciła nad grobem którego z mych dru- 
how ? powiedzcież mi moje gwiazdki, 
jest-ze choć jeden z moich przyjaciół 
szczęśliwym! Los jakże różnie nami 
rzuca moi przyjaciele! jak wiatr co 
dwa porwawszy listki z jednego drze- 
wa, jeden na kwiecistą dolinę, drugi 
na stepy zaniesie, tak i my z jednej 
pochodzac ziemi rozproszyliśmy się 
po całym świecie. Dziś ten, co się 
tak z zapałem oddawał naukom, zbie- 
rał wiadomości, nie jedną noc bezsen- 
nie przesiedział nad książką, dziwacz- 
nem zrządzeniem losu poszedł zupeł- 
nie przeciwką drogą upodobaniu swo- 
jemu. Ów drugi junaka, co to dziec- 
kiem juź na żołnierza zarywał, co od 
książek uciekał jak szatan od ładnej 
pani Twardowskiej , dziś niebożątko 
w Seminarjum nad Teologją. A tego 
czy pamiętacie wesolego panicza, co 
Pam. Umysł. T. If. 18 
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z nami słuchał kursu Ekonomji poli- 
tycznej, któregoby za dziesięć lat sam 
nawet Saj nie wiem czy nauczył 
wartości pieniędzy, dziś w kilka mie- 
sięcy daleko lepiej naukę tę pojal od 
ładnej Zoneczki, niż w dwuletnim kur- 
sie teoretycznego wykładu. 

Jak los częstokroć przeciwną skłon- 
nościom ludzi prowadzi drogą, tak czas 
i wypadki zmieniają w nim teź same 
skłonności. Tak, czas, wypadki zmie- 
niają wszystko: wiadoma to aż nadto 
i doświadczeniem sprawdzona prawda. 
О jakże ten czas musiał i was odmie- 
nić? Rozstaliśmy się z sobą dziećmi i 
dziecinne, wesołe wasze twarze zo- 
stały w mojej pamięci. Jakżeśmy że- 
gnali się zsobą? pocałunek nasz ostat. 
ni, ściśnienie dłoni, a to ostatnie „bądź 
zdrów“ jakimże powiedziane głosem? 
jak te słowa pochodziły z duszy, 
z prawdziwego uczucia! Teraz kie- 
dyście zaczęli żyć na świecie, pozna- 
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Scie świat, z latami niestety ! zacze- 
ście może wyrozumiewać treść tego 
ycia. Poznaliście wartość złota, te- 
go żądz ludzkich bóstwa, dla którego 
uśmiechu można się zaprzeć prawdy, 
można uspić sumienie? zaczęliście te- 
raz myśleć, rozszerzyliście granice 
waszych wiadomości, a możeście czuć 
przestali. Quand l'homme pense, il ces- 
se de sentir , powiedział jeden fran- 
cuzki Filozof. Może was nieszczęścia 
zziębiły , może nie macie już w wa- 
szem sercu miejsca dla przyjaźni, kie- 
dy was nieraz przyjaźń zawiodła? Po- 
wiedzcie, czyście wy mnie zapomnieli 
przyjaciele? O, jeśli kto umie zapom- 
nieć spomnienia młodości, czas co ra- 
zem przepędził w szkole, jednostaj- 
ne zabawy , dziecinne projekta, roz- 
mowy, jeśli może zapomnieć te dzie- 
cinne wrażenia, które nas wówczas 
zajmują i wiecznie w nas zostają; o, 
jeśli kto и was i pacierza zapomniał 


POWIEŚCI MAŁOROSSYJSKIE 
PANA KULESZY 


Przekład Zenona Fissa. 
<I> 


I. 


Oiem, z jakićj przyczyny wysecht Pieszew- 
ców Staw w Miasteczku Woronezu, 


Znajdował się niegdyś w miasteczku 
Woroneżu (w głuchowskim Powiecie) 
wielki staw, zwany pieszewcowym sta- 
wem. Był to staw jakich mało! Stawy. 
Hudowiczów i Szramków, ani w porów- 
nanie iść z nim nie mogły ! Cały Woro- 
neż przezierał się w nim jak we zwier- 
ciadle. Ale zapytaj dziś w Worone- 


Zu — gdzie jest Pieszewców Staw % 
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I wskaza сі na rozległą dolinę, zaro- 
słą łozą i oczeretem; a stawu dawno 
już nie ma, wysechł do dna. Nie 
ma wprawdzie w tem nic tak dziwne- 
go,—bo czyż mało na całym świecie 
powysychałe stawów i rzek całych! 
Dziś nikt wam, nawet z mieszkańców 
Woroneża nie wytłumaczy rzetelnej 
przyczyny tego wypadku, bo to się sta- 
ło bardzo dawno, w owe jeszcze cza- 
sy, kiedy to miasteczko było obwaro- 
wane wałami i palami, z których dziś 
ocalały małe tylko szczątki przy Cer- 
kwi Ś. Mikołaja, kiedy jeszcze sama ta 
Cerkiew nie była murowaną jak dzi- 
siaj, lecz stała na tem miejscu inna, 
drewniana , a dokoła niej znajdowała 
się galerja z toczonemi dębowemi słup- 
kami. О tem więc, z jakiej przyczy- 
ny wysechł Pieszewców staw, wie- 
dział wyłącznie jeden tylko Herszun, 
dziś już nieboszczyk, a który żył lat 
sto z górą i pamiętał tak dawne czasy, 
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o których dziś ani wzmianki prawie 
nie ma u ludu. Jedyny to był czło- 
wiek ten Herszun! Gdy zacznie bywa- 
ło rozpowiadać o dawno juź upłynio- 
nych latach — słuchaj go tylko i słu- 
chaj, spać się nawet nie zachce. A 
jakich-Ze оп nie zwiedził krajów: był 
w Tureczyznie, u Niemców, w Polsce, 
u plugawych Tatarzynów nawet: Krym 
był mu tak doskonale znany jak Kró- 
lewiec i Głuchów, a w Donie kąpał się 
częściej , jak woronezkie chłopcy dziś 
w hudowiczowym i szramkowym sta- 
wach. Nie ma co mówić: jedyny to 
był człowiek ten Herszun! Daj mu 
Boże odpoczynek wieczny. Z jego to 
ust miałem sobie opowiedziane dziw- 
ne zdarzenie, ktore wam chcę powtó- 
rzyć teraz. 

Żył w Woroneżu stary Czumak Ma- 
kar i miał syna Ilryćka. Ten Hryć- 
ko, był to Kozak zwinny, przystojny, 
brawy. Zamyślił ożenić się: ojciec nie 


sprzeciwił się tej chęci. Posłano swa- 
tów — wzięto ręczniki —i oto, zaraz 
po Wielkiejnocy zabrzmiała muzyka 
na cały Woroneż. Z podwórca maka- 
rowej chaty zbiegł się lud ze wszyst- 
kich Parafji, ciekawy obaczyć czarno- 
brewą Natalkę, młodziutką żonę Hryć- 
ka, która po straceniu wianka stała się 
jeszcze piękniejszą jak była przedtem. 
A gdy odbyło się wesele i objechano 
wszystkich krewnych i druhów, — na 
tenczas Hryćko i Natalka zaczęli so- 
bie żyć jak u Boga za drzwiami i ani 
się postrzegli, kiedy upłynął miesiac. 


Ale ote jednego dnia, w Niedzielę, 
Makar powróciwszy do domu od sąsia- 
da, rzekł do syna. 


—A co Hryćku, czas już przestać wy- 
legać się w domu; trzebaby jąć się pra- 
cy. Uważaj tylko jak nasi sąsiedzi ciąg- 
ną na zarobki. We Wtorek, skoro świt, 
cala nasza ulica ruszy do Krymu. A 
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nu-ze ity znimi. Zarób sobie na nowe 
gospodarstwo. — 

Poskrobał się Hryćko za uchem, wy- 
słuchawszy tej przemowy, ale nie by- 
ło nad czem rozmyślać długo: znał 
on dobrze swego ojca. I oto we Wto- 
rek, jeszcze przed świtem, przed go- 
rzą, ajuż Hryćko napawa swoje wo- 
ły z cerkiewnej studni. Bydlęta ry- 
czą, nie chcą pić zimnej wody ; czu- 
ją że daleka czeka je droga i rokują 
jakby coś nie dobrego. ZamyslonyIIry¢- 
ko powrócił na podwórze, gdzie już 
stały przygotowane do drogi czumac- 
kie wozy a parobcy w koszulach i sza- 
rawarach wysmarowanych dziechciem, 
krzątali się leniwie koło nich. Natalka 
ze łzami rzuciła się mu na szyję, lecz 
Hryćko, umyślnie przyjął ozięble jej 
pieszczoty. Wtem matka odezwała się 
do niego. — Gdybyś ty mój synu zacze- 
kai przynajmniej do obiadu; umyła- 
bym cisama głowę....— Słowa matki za- 
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chwiały jeszcze bardziej sercem Hryć- 
ka, lecz on, żeby. się nie poddać Zalo- 
wi, odpowiedzial: 

— Matko moja, na cosię zda Czu- 
makowi stroić а ubierać się w drogel... 
W drodze, umyją mię drobne deszcze, 
wysuszy jasne słońce — bujne rozcze- 
szą wiatry! 

—Tak Oryéku,tak! czego masz zosta- 
wać do obiadu, — dodał stary Ojciec.— 
Czy nie dlatego ażeby wrogi przeszli 
ci drogę iurzekli twe szczęście +... nie 
słuchaj bab Hryćku! Póki jeszcze to 
plugawstwo nie włóczy się po ulicach, 
ruszaj z Bogiem.—- To rzekiszy powstał 
z ławy, zdjął zawieszony pod obra- 
таті obrazek i włożył go Hryckowi 
na szyję. | 

— Nie zdejmuj z siebie Hryćku tego 
obrazku. Błogosławiony Mnich, daro- 
wał mi go w Kijowie. Zachowa cię 
on od napaści, od morowej zarazy, od 
niedobrego wzroku. Dośćże, dość wam 
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juz płakać —krzyknął stary,—zwracajac 
się ku żonie i Swiekrze, które ikały 
tak głośno iz zagłuszały dawane przez 
niego rady. — Ludzie cieszą się, gdy 
wyprowadzają na zarobki a my opła- 
kujem go, jakby już nieboszczyka. — 

Hryćko ukłonił się ojcu i matce, ob- 
jal ich i przycisnął namiętnie do pier- 
si swą Natalkę. Natalka z bezrozu- 
mnem zapamiętaniem uczepiła się jego 
szyi i tak Ikajac nie była w stanie po- 
żegnać go słowy. Ona zapomniała o 
wszystkiem i czuła tylko to, iz odry- 
wa od siebie drugą połowę swego ser- 
ca, ze rozłącza się z miłym i pragnę- 
ła ażeby o jedną chwilkę przynajmniej 
przedłużyć to rozstanie. 

— No, dość-że tych obejmowań, — 
rzekł ojciec surowym głosem. — Nie 
rozpaczaj Нгуско. Bóg nie jest bez li- 
tości, Kozak bez szszęścia! — 

Stroskany, zamyślony Hryćko, wy- 
jechał za kołowrót pośpieszająe, by 
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dopędzić walkę, która ruszyła z miej- 
sca jeszcze raniej. 

Wyprawiwszy w drogę męża, Na- 
talka oddala się zalowi i nieutulona 
opłakiwała go, jakby już umarłego. 
Dóm cały zdał się być dla niej pustym. 
Jeśli się nawróci do komory, by prze- 
słać loże, tam myśl o Hry¢éku, nalega 
na jej serce. 


Postil biła, stina nima, 
Ni skim rozmowlaty ! 


Ciężko, duszno jej w chacie. Na- 
talka wychodzi do ogrodu i rzuca się 
na trawę lecz i tam sieroce jej Serce 
nie znajduje w niczem pociechy. Jeśli 
przysioni głowę do czeremchy i zacz- 
nie rozwodzić przed niąswe żale, cze- 
remcha szumi tylko i chwieje się i jej 
liscie szepczą coś niezrozumiałego dla 
niej; lecz drzewo nie podziela cierpień 
człowieka, — ono prawi o swojem — 
ma swoje dumy! Ale gdy przysłoni- 
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wszy główkę do szerokiego klonowe- 
go liścia, zakukujesierota—kukuika, al- 
bo samotna turkawka zaturczy na pła- 
czącej brzozie, — zdaje się natenczas 
Natalce iż te skrzydlate żyjątka czu- 
ją 2 nią wspolnie; tęskne ich głosy 
obudzają całą jej uwagęi wtedy jakby 
lżej jej bywa nieco na sercu. 

Lecz oto pelny xiężyc zabłysnął 
jasnem światłem na Niebie. Jego pro- 
mienie rozlały się na dalekie pola, na 
cieniste sady i wody ciemne; —ale 
wszystko milczy dokoła, głucho na 
calej ziemi, a to tak głucho, iż żaden 
nie czyrknie ptaszek , nie zaszeleści 
listek, nie pluśnie na wodzie senna 
kaczka. Nastąpiła północ: całe wów» 
czas zasypia przyrodzenie a budzą się 
niewidome siły. Wówczas w ciem- 
nych sadach tarzają się po zimnej ro- 
sie, łażą po drzewach i pelzaja na pro- 
mieniach xiężyca niechrzczone dzieci. 
Na smętarzach, świeżo pogrzebani 

Pam. Umysł. Т. ЇЇ, 19 


którym żal jeszcze tego świata, wy- 
chodzą z dusznych swych mogił, ko- 
lysza się jak w kolebkach w całunach 
swych na krzyżach i huczą pełnym 
głosem podziemne pieśni, a głos ich 
tak jest dziki, iż słuchając go blednie- 
je xiężyc w podniebiesiu. Dokoła 
stawu, po wilgotnych brzegach, błą- 
kają się jakieś tak słabe i powiewne 
cienie, że nie mogą wydać w powietrzu 
najmniejszego dzwięku od swego gło- 
su; przesuwają się one to w tę to 
w ową stronę, naksztalt błędnej chmur- 
ki tumanu; radują się iż świeci xie- 
życ, którego karmią się promieniami, 
radują się iż nić ma wiatru, coby je 
rozwiał na pola i bajraki. 

Nie spi i Natalka w tę północną go- 
dzinę. Jak cień blada, siedzi na pro- 
gu chaty, wprost przeciw promie- 
niom xiężyca i tęskna, duma 0 swo- 
im Hryéku.... — Gdzież-to on teraz? 
Może zachorował w cudzej stronie i 
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nie ma komu zapytac go co mu do- 
Jega? Może go spotkało jakie nieszczęś- 
cie i nie ma nikogo coby go pocie- 
szył w tym smutku?.. O! gdybyś ty 
mój miły przyleciał do mnie jasnym 
sokołem lub siwym orłem! O! przy- 
bądź do mnie mój miły Hryciu! Przy- 
bądź choć na chwilkę.... rozpędź smu- 
tek z mojego serca! — 

W tem nagle stanął przed nią 
Hryćko. 

— Czy to ty Hryćku? — krzyknęła 
Natalka zadrZawszy cała. 

— Ја, ja to moje serce! tylko milcz, 
milcz na miłość Boga! 

— Dla czegoż mam milczeć? Po- 
wiedz mi mój gołąbku siwy: jakim 
sposobem przyniósł cię Bóg do mnie? 

—- Opowiem ci wszystko lecz nie 
teraz. Milcz na miłość Boga; nie wspo- 
minaj nawet przed nikim żeś mię wi- 
działa —a to zginęliśmy oboje!— 

Natalka uspokoiła się i zaczęła go 
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opatrować od stop do głowy. Ale to 
on, tak, on w istocie — jej to Hryć! 
Było jej i radośnie i czegoś straszno, 
wtem Hrycko przycisnął ją do serca 
i miłość silniej jak bojazn przemowila 
do niej. 

Od tego czasu Hryćko o każdej pół- 
nocy przychodzi do komory Natalki a 
opuszcza ją zawsze przed świtem. Tak 
upłynął caly tydzień, ósmego dnia po- 
wrócił z Krymu ich sąsiad, co, wyje- 
chał pierwej od Hryćka i przywiózł 
Natałce od niego pokłon i podarunek. 


— Gdzież on jest teraz? — zapytala 
zmięszana Natalka. 

— Zostawiłem go jeszcze w Krymie, 
lecz niebawem, powróci juź do domu. 

Przyjęła Natalka podarunek lecz 
smutna niespokojność owionela jej 
serce. 


— Ktoż-to więc nawiedza mię?— po- 
myślała w duchu. — W tem wszyst- 
kiem kryje się coś niedobrego! Myś- 
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lala, mySlala dlugo, a nakoniec wyznala 
wszystko przed matką. Staruszka u- 
dała się zaraz do wróżki. 

Wróżka potrzęsła głową i usiadła 
z opartćmi nastół rękoma. Serce mat- 
ki ledwie nie zamarło w tej chwili. 

— Zle sie dzieje, — rzekła wrézka.— 
Czy wiesz moja gołąbko co to wszystko 
znaczy? Oto, że wasza Natalka zbyt 
tęskniła za Elryćkiem a tęskniła tak 
mocno iż ruszyła z miejsca jego duszę 
i przywołała ją do siebie. Lecz nie 
ma się czego dziwić temu! to się zda- 
rza często. Czujną jest dusza człeka; 
wie ona co się za sto wiorst dzieje i 
często się zdarza iż w tę samą chwilę 
gdy ezlowiek poddaje się radości, da- 
je mu znać, że spotkało go nieszczęś- 
cie i zasmuca go nagle. A jeśli dwie 
dusze poddadzą się zbytniej tęsknicy 
w rozłące, natenczas ta, której miłość 
itęsknota są silniejsze, przyzywa do 
siebie drugą. Oh, nie zawsze to prze- 
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chodzi bez nieszczęścia! Dusza żywe- 
go człeka jak i dusza nieboszczyka, 
nie lubią zarówno, by je wyzywano, 
lecz postaram się pomódz wam ile to 
jest w mej mocy. My odpędzim od 
Natalki duszę Flryćka. Jeśli ta po- 
wróci do swego miejsca i pozostanie 
tam spokojną — będzie to łaska Boża! 
Lecz gdy nie ulubi już Hryéka, zacznie 
natenczas latać po świecie aż wywoła 
do siebie duszę Natalki, aż doprowa- 
dzi ją do zguby, — 


Staruszka, matka Natalki, siedziała 
ni to żywa ni martwa i nie słyszała 
prawie rad wróżki, jak ma postąpić 
w tem zdarzeniu. 


Natalka, nauczona przez wróżkę, 
co jej czynić wypada w razie przyj- 
ścia do niej Hryéka, następnej nocy 
usiadła na progu chaty ze zwróconem 
do komory obliczem i jęła rozczesy- 
wać wielkim grzebieniem, gęste czar- 
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ne swe kosy. Niebawem , zaszeleścia- 
ły zania stapania Hrycka. 

— Coż -to robisz? — rzekł do niej 
niechętnym głosem. 

Natalka milczy. 

— Natalko, przestań to robić — to 
mi bardzo nie miło! 
Natalka ani słowa, lecz nie przesta- 
je czesać swoją kosę. 

—Zaprzestańże, mówię сі! — rzekł 
Hryćko tak gróżnym głosem iź grze- 
bień omal nie wypadł z jej ręki. 

Ale Natalka milczy jeszcze. Hryć- 
ko uderzył ja po głowie i zniknął, Nie 
zjawił się on już następnej nocy; nie 
przyszedł na drugą. Natalka uspoko- 
Па się tem nieco. 

Trzeciego dnia, przed obiadem, sie- 
działa ona na przyzbie. Nagle zleciai 
jastrząb i pochwycił kurczę. Natalka 
wybiegła za nim za wrota. Jastrząb, 
jakby umyślnie podleci nieco i zapa- 
dnie a Natalka ugania się za nim. Tak 
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podłatując zwabił ją nad brzeg stawu 
i usiadł na palu wystającym z wody, 
nie dalej jak o pięć kroków od brze- 
gu. Natalka rzuciła się za nim do 
wody lecz gdy zaszła po pas, na- 
gle zanurzyła się cała i czarne kosy 
tylko splynely na powierzchnią. 

Serdecznie opłakiwała matka swo- 
ją Natalkę, chodząc nad brzegiem, 
załamując ręce i przeklinając wo- 
de, która ją pozbawiła życia. А łzy 
bołejącej matki mają moc taka, iz wy- 
palają zroszoną niemi trawę, wysusza- 
ją wodę, kamień nawet rozsypuje się 
od nich na drobne części. Łzy to ma- 
tki zdziałały iż Pieszewców staw wy- 
sechł do dna, a natomiast na całym 
rozdole dzikie porosty zielska. Smut- 
nie chwieją się nad nim kłosy wyso- 
kiego oczeretu i głucho szumią po gę- 
stej łozie wiatry. Straszno, powia- 
dają, chodzić podczas nocy około te- 
go miejsca. 


П. 


O tem, jakie miał zdarzenie Kozak Burdiuh, 
podczas Zielonych Świątek. 


Nadeszły Zielone Święta. Jak ho- 
ża panienka, przystroiła się ziemia. 
Sady oblały się wonnem mlekiem; o- 
grody ipola zalśniły kwieciem; ptaki, 
przez cały dzień Boży, brzmią peł- 
nym chórem w powietrzu, przepelnio- 
nem wonią roślin i kwiatów. 

Nie podobna wyrazić jak u nas 
ślicznie, jak u nas wesoło podczas 
Zielonych Świątek. Wszystkie chaty 
i dwory, osadzone są natenczas doko- 
ła klonami, brzozami i lipą. To się 
zowie u ludu leczeniem. Wszędzie pod 
tę porę итіесіопо — wymyto— jak 
nie trza lepiej. Lubo cigdy przejdziesz 
ulicą. Dziewczęta wystrojone od Świę- 
ta, jak pełny mak w ogrodzie -— to 
siedzą u progów chat gdzie bawia się 
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w kremiachi i powierzają sobie wza- 
jem miłośne tajemnice, to wiją się jak 
tęczowe kółka, w chorowodach. A 
parobcy przebiegają ulice z muzyka— 
weselą się, tańczą. W którą nie spoj- 
rzysz stronę — wszędzie lud chędogi, 
przystrojonys Starzy Kozacy nawet, 
wychodzą w owe dni posiedzieć czas 
niejaki za wrotami, a to nie inaczej, 
jak przywdziawszy na się nowe świ- 
ty, opasawszy się nowćmi pasy, Z wy- 
loZonym po wierzchu świty białym 
od koszuli kołnierzem. Czyste, roz- 
cieplone niebo — świeci, grzeje, oży- 
wia całą ziemię. Chłodek i cień pod 
konarami czereśni i wiszeń, gdy z wierz- 
chu wszystko się pali iozłaca promie- 
niami słońca. Dalekie lasy w tak błę- 
kitną przelewają się barwę, iz trudno 
jest poznać, czy to są lasy czy obłoki 
wsparte na krańcach ziemi. Lsnią się 
wody od promieni słońca a żaden 
wzrok nie jest w stanie wytrzymać 
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iskier, które trzęsą się na jej powierz- 
chni. Słowem, nie podobna się napa- 
trzyć na wszystko, tak wszystko pełne 
Życia i cudu! 

A gdy nadpłynie noc, orzezwi się 
powietrze, niebo zaiskrzy się gwiaz- 
dami, z za-drzew wypłynie xiężyc, — 
wówczas znowu inny staje przed o- 
czy widok. Wówczas ulicei domy zda- 
ją się być tez same leczi nie te, Wszyst. 
ko przedstawia się jakby we śnie czy 
na obrazie. Oto tu cała jedna poło- 
wa Cerkwi błyszczy się wyraziście 
nakształt śniegu podczas mroźnej, 
miesięcznej nocy; tam kupami rozłożone 
sady rozwieszają ciężkie konary i grze- 
ja na miesiącu okrągłe swe слоја; da- 
lej znów, za rozwalonym młynem, od 
którego strzmią nagie tylko krokwy 
i niewyraźnie rysują się na tle nocy, 
coś sinieje і mdle rościeła Światełko. 
Daleko, daleko, ciągnie się to popiela- 
te pasmo; to staw — nasze wiejskie 
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morze. Ogromne siwe wierzby rozro- 
sly sie poteznie nad woda, ostapily ja 
ciasnem kolem, przezierają się w jej 
nurtach, wieją porannćmi tumany, ką- 
pią się w wieczornej rosie i zanurza- 
ją w głębi senliwe swe konary. Z za 
ich ostępu widnieją gorzelnie, przez 
ich konary błyszczy się niekiedy $ wia- 
tełko z okna, jakiej odosobnionej cha- 
ty a odbite w wodzie, igra na niej cu- 
downym swym promieniem i wyobra- 
za się w kształcie ognistej, zawieszo- 
nej na gałązce miotły i bije na dół ty- 
siącami rozstrzelonych iskier. Tym- 
czasem xiezyc osrebrza zimne zwier- 
ściadło wody i powleka ją ciemnie- 
jącym błękitem. 

W tak cudowne nocy, dzw ięczne 
pieśni nie zaprzestają u nas brzmieć po 
wszystkich ulicach, odpowiada im echo 
z nad stawu i zdaje się, że to Rusałki 
wybrnąwszy z topieli, pląsają po miesią- 
cu i ludzkie przedrzeżniają głosy, nie- 
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kiedy z oddalonego końca ulicy nagle 
przebrzmi, przeleci głośny chór skrzy- 
pek zbębnem, a w ślad zanim prze. 
bieży hulający ttum młodzi. Jak cho- 
rowody nocnych duchów wiją się oni, 
plączą, — zdaje się, ze lecą, ze płyną, 
Noc w takich zabawach przemknie 
dla nich chwilą; a gdy xiężyc wyrósł- 
szy i zaczerwieniwszy się za noc, spu- 
Sci się już nad tumanne wody i ro- 
zleje krwawe pasmo wzdłuż stawu, 
aż wtedy dopiero rozhulana młodzież 
rozchodzi się po domach, ażeby prze- 
spać chwilkę i zaczerpnąć we Śnie 
nowych sił do jutrzejszych zabaw. 

Ludzie podeszli wiekiem mają rów- 
nie swoje rozrywki, wprawdzie nie 
tak bujne lecz niemniej przyjemne dla 
nich. Wyszediszy z Cerkwi, wstępu- 
ją oni na moment do domu, by wziąść 
bochenek chleba i z tym, udać się w go- 
ścinę do krewnych, znajomych lub 
przyjaciół. Tam-to dopiero wesołe 
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toczą się pogadanki, pobłyskują ama- 
rantem naliwkii wonną parą, napełnia 
powietrze warenucha. Tam często po- 
dochociwszy sobie, puszczą się w Żó- 
rawia w Czeberiaczke iczego nie prze- 
myślą wtedy! Chcąc opowiedzieć 
wszystko, byłaby to strasznie długa ga- 
danina a ja dla was mam inną. Ja 
wam chcę opowiedzieć co się przytra- 
filo woronezkiemu Kozakowi Burdiu- 
howi podczas Zielonych Świątek. 
Już to jest wiadomo każdemu, iż 
podług przyjętego u nas chrześcijań- 
skiego zwyczaju, należy święcić Zie- 
lone Święta wyłącznie cały tydzień i 
że praca dokonana w to Święto, ni- 
gdy nie przyniesie korzyści. Czy to 
jeden już był przykład iż piorun palił 
to siano które koszono i gromadzono 
w dni świąteczne! A pewnemu Koza- 
kowi razu jednego w dzień Paleja za- 
paliły się na wozie kopy; ledwie bie- 
dak miał czas odprządz woły — inaczej, 
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pozegnalby się z niemi na wieki. Po- 
wiadają Że żadna siła ludzka nie jest 
w stanie zagasić piorunowego ognia. 
Ale widać człowiek tak jest stworzo- 
ny, że go nauczyć trudno: z jednego 
nie otrząsł się grzechu, aż patrz — już 
wpada w drugi! W prawdzie, odebral 
już raz і Burdiuh karę za swoją świą- 
teczną pracę. Jednego razu wiózł on 
w Niedzielę siano. І coż myślicie? oto, 
na samym środku drogi widzi przed 
sobą kałużę. Pogoda była trwała; deszcz 
padał przed tygodniem jeszcze; —ależ 
na co tu więcej: on sam jechał tędy 
przed godziną i żadnej na tem miej- 
§cu nie było kałuży! Nie było пай слет 
rozmyślać długo. Burdiuh wrócił zło- 
żył z wozu siano i powrócił już do 
domu po suchej drodze. 

Ta jednakże przygoda wypadia mu 
skoro z pamięci, bo przeszłego roku 
podczas Zielonych Świąt umyślił zgro- 
madzić skoszone przed Świętyma sia- 
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no. (Otóż tedy zjadiszy dobre śniada- 
nie złożone z pozostałych od wczoraj- 
szej wieczerzy pirogów i pampuszek, 
Burdiuh zaprzągł do wozu parę koni 
(gdyż był Kozak zamożny) i ruszył do 
swego futoru. Aliści nad wieczór, gdy 
od powracającego już z pola bydła wi- 
dać było pył za kołowrotem i słychać 
trzask bicza i głos pastucha, cała pra- 
wie Parafija w której mieszkał Bur- 
diuh, została zdziwiona niezwyczaj- 
nem zjawiskiem. Burdiuh, co tak ża- 
łowal zawsze używać nad miarę pa- 
ry swoich koników, co tylko czasem 
puszczał ich wolnym kłusem, teraz 
leciał z kopyta, podskakując na caly 
arszyn od wózka i ćwiczył ich bez u- 
stanku batogiem. Co sil leciały szka- 
py a wózek tarabanił tak mocno, jak- 
by dziesięć litewskich taradajek toczy- 
ło się razem z góry. Na taki widok, 
sędziwi Kozacy, siedzący w słodkiej 
bezczynności za wrotyma i młodzi 
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chłopcy, igrający w kręgle po ulicy, 
wpadli na jeden domysł, iz Burdiuho- 
wi musiało się zdarzyć coś niezwyczaj- 
nego; baby zaś już przebąkiwały, ja- 
koby widziały Rusałki goniące trop 
w trop za Burdiuhem. 

Powróciwszy do domu, Burdiuh 
smutny , ponury, usiadł w kącie sto- 
iu i zamyślał się. Syn jego, niewiel- 
ki chłopaczek, dowiedziawszy się o po- 
wrocie ojca, wbiegł rzeźwo do chaty, 
na drewnianym swoim koniku, lecz 
postrzegiszy iz ojciec był w posepnym 
humorze, uciszył się nagle, postawił 
w kącie beznogiego konika i podszedł- 
szy trwoznie, milczał, zazierał w o- 
czy, jakby chciał uprosić o dobrotliwe 
względy. Burdiuh wziął go na ręce. 

— Wiele bat’ku pszczoły nanosily 
miodu ? — zapytało dziecię. 
— Wiele, — odrzekł ojciec i zamilki. 

Zamilkło i dzićcię, widząc ojca po- 
grążonego w myślach. 

20* 


234 


Padł zmrok. Podano wieczerze a 
gdy do zmysłów Burdiuha doleciał za- 
pach barszczu, zaczął pozierać we- 
selszem okiem i rzekł nakoniec. 

— No, żono, teraz sam nie będę i 
dzieciom mym zakażę robić cokolwiek 
w Swieto.—Potem zaczął opowiadać 
następną przygodę: 

— Jadę sobie — prawił, —na futor, 
minalem juz і ostrą mogiłę i krywo- 
nose noczwy, juzem wjechał do swe- 
go lasu, gdy napędzam dwóch ludzi. 
Patrzę — poznaję w nich makowskich 
Rozaków — Jak się macie, —jak się 
macie. Słowo po słowie, anim się ja 
postrzegł gdy dojechaliśmy do samego 
futoru i koń uderzył ohłoblami o wro- 
ta. No, wszak ugościć cudzego człeka 
godzi się. Podnioslem im po czarce 
nalewki iuczęstowałem miodem. — A 
jam oto przyjechał zgromadzić, — rzek- 
lem,—z pasiecznikiem. mym siano. Cho- 
Пай to wprawdzie dziś jeszcze Świę- 
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to —ale Bóg przebaczy. Taka praca 
a próżnowanie — wszystko prawie je- 
dno. — Właśnie do rzeczy, — odezwali 
się Kozacy. Nie mamy co robić dzisiaj 
w domu, więc pornożem wam w wa- 
szej robocie.—Dobrze.—Jęliśmy się do 
pracy. Robota postępuje jak nie trza 
iepićj; kopice rosną jedna po drugiej. 
Nad czemby trzeba pracować dzień ca- 
ły, to u nas stanęło za godzinę, Za- 
stanowiło mię to jednakże mocno. Co 
za dziwo? Ręce, zdaje się, same przez 
się uwijają z robotą. Ńpojrzę na Ko- 
zaków: Skoro który by raz zaczepi 
grabiami — patrz — stanęła kopica! sło- 
wem, daleko jeszcze do wieczoru, a 
my już kończymy robotę. Widząc 
to kazałem pasiecznikowi gotować ka- 
szę. Aliści nie uspialem obejrzeć sie, 
gdy widzę siano złożone w stertę a 
dziad zdejmuje już kociołek 2 trójno- 
ga. Co za licho! pomyslałem. Czy 
to mi się tylko tak zdaje, czy tu do- 
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prawdy wmieszato się coś niedobre- 
go. Ale oto moi gromadzielnicy po- 
deszli do kociołka i zaśpiewali piosn- 
kę. Wtem zdało mi się iż cały las 
zaczął spiewać z nimi. Brzozy zda- 
wały się szerokiemi kołysać konarami 
i cienkim wtórować głosem; dęby za- 
szumiały basem a sosny nadąwszy się 
szypialy tylko. — Go to jest? słuchaj- 
cie! mówię do moich gromadzielników, 
wskazując na las. — Wiatr!— odpowie- 
dzieli mi i zaśmieli się głośno. I w tejże 
chwili rozsypały się śmiechy ро dalekim 
stepie tak głośne, jakoby cała gromada 
Kozaków zaśmiała się razem. Wtem na- 
gleupadłtuman od mojej głowy i wszyst 
ko nacom patrzał zdało mi się być zwy- 
czajnem jak zawsze. Wypiliśmy po 
ezarce i zasiedli do podwieczorku. 
Wtem znów oczy moje powlekły się 
czemś takiem,izem patrzał jakoby przez 
sito. Przywidziało mi się iz drzewa 
wystąpiły z miejsc swoich, ostąpiły 
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nas do kota, ponachylaly wierzchotki 
i zaglądają do kotła. Spojrzę na Ko- 
zaków — aliści na ich miejscu siedzą 
jacyś nieznajomi ludzie w wielce dzi- 
wacznej odzieży. Powiedziałbym, że 
Moskale — lecz nie Moskale; nasi — 
lecz i nie nasi; niby cos tacy jak ra- 
dyczewscy Niemcy — ależ-bo i nie oni! 
Tamci jakkolwiek dziwaczni, zawsze 
przeciez podobni do ludzi, а ci — Bóg 
wie do kogo! Natenczas juź objął mię 
strach cale nie żartem: powstały na gło- 
wie włosy, skoczyłem jak szalony i 
zdało mi się, że wszystko co mię ota- 
czało, skoczyło w ślady za mną ichwy- 
ta mię za poły. Już tego nie pomnę 
jaki m sposobem dopadiem wózka i ru- 
szyłem z miejsca. Pędziłem bez pamię- 
ci po pniach, po korzeniach, gdy oto 
raptem, zachmurzyło się niebo, przez 
drzewa zaswiecil xiężyc i zabłyszczały 
gwiazdy. Po lesie, coś wyje coś pła- 
cze, chwieją się drzewa jak trzciny, 
zmruży wszy więc oczy pędziłem co si- 
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iy, moje konie, ale pomimowolnie wi- 
działem jak Rusałki czepialy się sa- 
mych wierzchołków brzóz, zawiesza- 
ły się na długich konarach, hojdały 
się, stękały i z dzikim śmiechem pa- 
dały па droge pod konie. Konie lecą 
co im sił staje: już należałoby dawno 
wyjechać z lasu, ale droga jakby się 
przedłużyła we dwójnasób. Nakoniec, 
blask olśnił moje oczy, — przejrzałem 
i Woroneż leżał tuż przedemną. Słoń- 
ce jużbyło nad zachodem; na ulicach 
mnóstwo ludu; — wpadłem па pod- 
wórzec i jeszcze nie mogłem przyjść do 
siebie. — 

Zona Burdiuha przez ciąg opowia- 
dania siedziała zamyślona, ze spuszczo- 
nym wzrokiem i dziwiła się tej całej 
przygodzie. — Ach — straszno! rzekła 
nakoniec i podjawszy wzrok postrze- 
gia się iz została samotną w izbie. Drew- 
niane talerze, chleb i łyżki, leżały roz- 
rzucone na ziemi; kaganiec mdłe roz- 
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rzucał światełko i gotów był zagasnąć 
co chwila; piec, ściany , okna, pokry- 
ły się czerwonawą tung i drżały w jej 
oczach, a przerażająca ciemność czar- 
niała przez otwarte drzwi w drugiej 
chacie. Burdiuhowe przejęło na wskros 
przerażenie i zimno: krzyknęła i wy- 
padła na podwórzec. Ktoś w tej chwili 
spotkał ją i pochwycił za rękę zapytu- 
јас: — Czego tak krzyczysz kumo!—Zo- 
na Burdiuha poznała swą sąsiadkę, roz- 
powiedziała jej wszystko i zaprosiła 
się doniej nanoc. Sąsiadka rozpyty- 
wała ją długo o wszystkich przygodach, 
dziwiła się wszystkiemu, nakoniee rze- 
kła: — Posłuchaj mię siostro, mój mąż 
dziś pijany i nie da pokoju ani mnie ani 
tobie; jeśli więc chcesz, wleź na pod- 
dasze, tam znajdziesz pościel i za- 
śniesz spokojnie; poźniej, może i ja 
przyjdę do ciebie, Burdiuhowa wlazła 
po drabinie na górę, położyła się i za- 
snęła prędko. Gdy już zaczęło świtać, 
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zdało się jej przez sen iż ktoś płacze. 
Jakież było jej zadziwienie, gdy otwo- 
rzywszy oczy postrzegla iż siedzi na 
wiśni w swoim sadzie a pod drzewem 
placze maleńki jej synek i przejęty 
porankowym chłodem, drży cały. 
Słuchajcież teraz co się podtenczas 
przytrafiło Burdiuhowi. Gdy ciągnąc 
opowiadanie swoje, doszedi do tego, 
jak Kozacy przemienili się w jego o- 
czach na nieznajomych ludzi, w tęż 
samą chwilę przywidziało się jemu i 
synowi, iż ciż sami nieznajomi siedzą 
za stołem między nimi; Burdiuh więc 
z synem ze strachu wypadli z izby. 
Ale co dziwna bardziej, to, że Bur- 
diuh nie dopowiedział o Rusalkach i 
następnych swych przygodach gdy tym- 
czasem Żona jego powtórzyła mu to 
wszystko z najmniejszemi szczególa- 
mi nazajutrz. Wypadłszy więc bez 
czapki na ulicę, długo wahał sie Bur- 
diuh, jak miał postąpić z soba? stra- 
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chal się wrócić do domu a wstydal, 
pójść do kogo bądź na noc i rozpo- 
wiadać o swojem przerażeniu. W tem 
ktoś go uderzył po ramieniu. 

— Jak się masz Kumie! 

— Kondrat? a! jak się masz! 

— A dokad toś się tak rozpędził? 

— Et— dokuczyło mi siedzieć w do- 
mu ; chciałem pójść do kogokolwiek, 
lecz sam jeszcze nie wiem co począć, — 
mówił Burdiuh starając się drzący głos 
odmienić na spokojną mowę. Kum zda- 
wał się niezważać na to iż Burdiuh 
nie miał na głowie czapki. 

— Chodźmy do mnie, rzekł, wszak 
dawno już jakeś byt u mnie. 

— A dobrze — chodźmy odpowie- 
dział Burdiuh, ciesząc się w duszy z za- 
prosin. 

I poszli. Burdiuh po chwili uspo- 
koił się ismial się swobodnie gdy Kum 
zaczął opowiadać o Litwinach wi- 


dzianych przezeń za Desna, gdy wo- 
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ził na sprzedaż zboże do Nowogródka. 
Tymczasem, zawczasu juź wyobrażał 
sobie z jakiemto zadowoleniem wy- 
chyli u Kuma kufel warenuchy, a mo- 
Że jeszcze zje wieczerzę. Noc była 
jasna, xiężyc świecił wprost nad gło- 
wami rozsypując srebrne strumienie 
światła na sady i wybielone chaty. 
Wędrownicy nasi postrzegli przed so- 
bą groblę; za groblą połyskiwał staw; 
lecz oto i chata kuma. Wchodzą we 
wnętrze: oświecona — pelna ludu — і 
muzyka brzmi głośno. Znany w ca- 
łym Woroneżu skrzypek Kowtun, sko- 
cznego zacina Kozaka, przechyla gło- 
wę to w tę to w ową stronę, przy- 
świstuje, przymawia do taktu. Starsi, 
potężnćj tuszy ludzie, wziąwszy się 
w boki, z poważną miną przebierają 
nogami i to w tę, to w ową stronę wy- 
suwają plecyma; bywa też iż dziel- 
niejsi odbiją hołubca i puszczą się 
w przysiudy, gdy krasnolice molody- 
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ce, przystrojone w złociste oczepki, 
przechylają się w tańcu jak kaczki 
z boku na bok, występuja naprzód, 
wstrząsają ramionami, dzwonią duka- 
czami i monistem i pobrzekuja dźwię- 
cznemi podkowami. 

Burdiuh tam przyjętym był od ser- 
ca. Gospodyni domu uczęstowała go 
zaraz naliwką a przy wieczerzy wa- 
renuchą. Rozweselił się dopićro nasz 
staruszek i zaczął pleść tak pocieszne 
balandrasy (*) że u mołodyc rozpina- 
ły się haftki w jubkach od serdeczne- 
go śmiechu a Kozacy co chwila chwy- 
tali się za pasy. Po wieczerzy, Bur- 
diuh pierwszy puścił się w ruczko- 
wuju (**) a do pary wybrał sobie nie 
już prostą babę, lecz pono samego gło- 
wy córkę. 

Minęła północ a hulanka trwała 


(*) Dykteryjki= smieszna, pstra gadanina. 
(**) Taniec. 
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jeszcze. Burdiuh zaczął uczuwać iz 
głowa jego niepewnie trzymała się na 
karku. Czas zaprzestać tańcom gdy 
już nie służą nogi. Siły starczyly mu 
tylko iż mógł jakokolwiek siedzieć na 
ławce i wychylać z kołei warenuchę. 
Do kola zebrały się goście i nuże w po- 
godankę to otem to o owem. Zkad to 
pochodzi tytuń? jak czort uganial sie 
za wilkim i јак; Cymbalista , kozak 
z Lokutowa, biegał całe trzy lata : wil- 
kołakiem. 

—FEh, co to takie gawędy,—rzekł Bur- 
diuh, postawiwszy na stole kufel wa- 
renuchy i ocierając wąsy. — Ot sztuka, 
więc prawda że sztuka! a tonie daw- 
niej jak w dniu dzisiejszym zdarzyła 
się ze mną. No, niech nie doczekam 
dnia Bożego, jeśli mówię nieprawdę. 

I to rzekłszy położył na sobie zna- 
mię krzyża... w tem nagle goście, mu- 
zyka, warenucha, słowem wszystko со 
tylko było przed jego oczyma, znikło 
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w jednem mgnieniu. Patrzy Burdiuh 
i coż? oto nieopodal od niego stoi młyn 
wodny; sam on siedzi na palu; do ko- 
la otacza go woda; lekki poranny po- 
wiewa wietrzyk, ulotna para zawie- 
sza się nad wodą, a po drugiej stro- 
nie grobli, rumienią się i kolorujawo- 
dy stawu odbijając rozjaśnione niebo 
wschodu. Okropnie! Zachwiej się tyl- 
ko na włos jeden.... i niechybnie zle- 
cisz do wody; a pod plyneni, powiada- 
ją, nie zgruntowana otchłań! szczęściem 
dla Burdiuha, niedaleko od młyna, mię- 
dzy wodnym burzanem, pływał rybak 
Bozko. 

—Ej — ratuj przyjacielu !— zawołał 
doń Burdiuh. 

— Со za licho! zdaje się Fedor Bur- 
йш? —moéwil Bozko podpiywając czół- 
nem. Swacie, jaki cię djabel, niech 
cię to nie obraża, wzgramolił na to 
brewno? 


— A juz to oczewiście, ze nie kto 
21* 
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inny. ale szatan Spłatał mi takiego fi- 
gla,-—rzekł Burdiuh. Spuścił sie do czol- 
na i przybił do brzegu. 

Po tem wszystkiem, mówcieź te- 
raz proszę, że zły duch nie może wo- 
dzić za nos chrzczonego człeka?% А 
wszystko to pochodzi stąd, iż ludzie 
nie święcą dni Świątecznych i nie ży- 
ja po Chrześciańsku. 


Koniec Fomu drugiego. 


SPIS RZECZY 
w Tomie 2 zawartych. 
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1. Izabella Gógrska , przez Jana ze Sli- 
wina . . à PE b 1. 


Fabrykant , Komedya we 2 aktach, przez 


Józefa Korzeniowskiego . « « « « 35. 
Rozważanie nauki obyczajow czyli Moral- 
ności, przez X.Z. « « « . . 157. 
Marzenia i Rzeczywistość, przez Karolinę 
бюатасбе. «wie . as + „2 . 178. 
Ceś z moich wspomnień , przez Adama 
Korsakha . „243 . «54 « +,4 198, 
Powieści Małorossyjskie panaKuleszy, prze- 
kład Zenona Fisza . . « . . . 209, 


